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- RosP008lll Ili• aat 11towr ...,.. u~. JabDeunowr. pt~ 
4złesl!łłf· Kibicie natanawła.t" 11" da.kl teł on będzie. A $a 
proponuj' roZPO~ rozmow• o4 uwai o ll!ezonłe młnlon11Do 
Przecłel col musi, wynlkU • dośwla4eze6 młnionycb ~ek. 
.J'fkle wnioski wycłunęły kluby? Na przykla4: dlaczego iwam 1111• 
udało się ponownie zdobyć tytułu mistrza Polski? 

- Po prostu - nłe byliśmy odpowiednio przygotowani do 
lf'Y w lidze I pucharach europejskich jednocześnie. Po zwyclę· 
rklm meczu z :t.lverpoolem drużyna zagrała słabo w meczach 
z Bałtykiem I Lechem. Zawodnicy żyli jeszcze sukcesem I w 
drużynie nie było pełnej koncentracji. !inaczej już było po me• 
czach__ z Juventusem. 

- Jesienią drużyna grała znacznie gorzej. 
- To przecież był olm-es przebudowY zespołu. Odeszło 9 za„ 

wodników. Nowy zespół musiał się zgrać. Stąd wyjazdy .zagra· 
niczne, żeby zawodnicy oswoili się z obcYml zes~ 
polami, żeby nie bali się wielkich nazwisk. Ale 
istotnie, jesienna runda nam nie wYszla. Nie 
było żadnego zwycięstwa na wyjeździe. 12 

- W wiosennej rundzie przegraliście mecz z Ru· 
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ZDZf'.Sł.A W STRZĘPE'K 

Stero iec 
na Celowniku 

Moja największa milość to 
lotnictwo. Od ponad 20 lat hob-_ 
by to mnie nie opuszcza. 
Absolutnie I na moim przy!tła
dzi~ sprawdza się twierdzenie 
seniorów lotnictwa: Kto zet
knie się z lataniem i „polkniP 
bakcyla". przystanie do rodzi
ny lotniczej na zawsze. A jest 
to famllla wspaniała, solidar
na, honorowa i dumna. Każ
demu może zaimponować. La
tałem więc w wielu ogólnopol
skich rajdach dziennikarzv i 
pilotów, przeżyłem szereg przy-

gód, z których najbardziej nie· 
bezpieczne wspomina się póź· 
niej z humorem i najczęściej. 

Rodzina lotnicza, wsparta 
głównie na ..społecznikowskiej 
dziala!Mści. umila życie, daje 
emocje, ale też wymaga, wyz
nacza zadania, wcią~a do pra
cy. Mnie lotnicy powierzyli 
funkcję t:zlonka Prezydium Ae
roklubu Lódikiei;o i 

opiekuna <;ekcji mo- 7 
delarskiej W\•nikają 
stąd zadania orr,:ani- / 
zatorskie i sfera pro-

--BOHDAN GADOMSKJ 

Czekając 
(2) 

na pię ąe glosy 
Hl. EGZAMIN AKTORSKI 
~m~~ 

W Akademii Muz.ycz.nej kształci się ~piewaków, ale więk<:zośc z 
nich po dyplo.mie trafia do teatrów i m Jsi tam nie tylk'O qpie
wać , ale 'grać i to nie z.awsze nle~k~mptikowane role Edukat·ją 
aktorską na łódzkim Wvdziale Wokaln11 -Akhrskim 7ajmuia 5ie : 
Bogdan Wróblewski, Zbigniew Józefowicz. 'Barbar. Ji>l>!icz, ia 
ru_ch sceniczny i utanecznienie odpowiadają· Kry<otyna i WłodzJ
mierz Traczewscy. 

Obejrzany egzamin aktorski W\'Woła l we mnie b~1rdto m iesza;. " 
uczucia. Zada1nia aktorskie i sposoby , którymi e~?.ekwowano ich 
wykonanie były w wielu przypadkach ?.iłtrwa?:l'liąco błahe i nie
proporcjonalne do niezbędnego stopnia trudności przy ta k P•J
ważnych egzaminach na tak poważne studia. 

A oto przykłady: 
- Wraca pan z zabaw-y na wczasach. jest pan na lekkir,1 rau 

szu i musi przebyć przeszkodę w postaci rzeczki. 
Kandydat wvkonuje to 7.a(fanie pnnr::i····1ie, nie wvrn7a j;oc wła

ściwie żadnych uczuć, stanów o~Ychir?'nVrh mimiką twHr.zv. qę. 
stem, jeclvnie ruch wynikającv , svtn<1rii.. . A kt qr<kn i p~ i h~ r .-1.,. ,.., 
surowy. Zbiera jednak wvsok? ounkta('ie, nnrlnba o.i ę te''. jego 
szkolna interpretacja .. Kwiatów pnl~k!rh". 

Kolejny kandvcfat chvbR ma <:am0rh6rl , h'l 7.'lrlnn iP z nirnnl'.VD 
wozu wv!;-onuje fa<"h<>wo, tylko 7e C() 1 tPgn ~rynika dla 7.b<idn n ia 
jego pr;edyspozycji aktorskirh? Sfaha nvkrfa i "7l<n1ne nqdan if' 
tekstu wiersza te:i: tu orzechorlzą be7 llW'll! i r1 ncfatk:n wP,;>•1 '- '? r 11v 

dzianu może głębiej ukrvtvch zdoll'Jnści :iktnr~ki rh 1.,:<rnrlvrfata . 
„Koloratura" śpiewRłri <>riE' tak rl7WiPt>7n!t> i n~"'"' ; p <!vr·h"ć 

~Il bvło w całej urz„lni Wiers:i I p~o1e mńwi tak r.irh11tko że ' a
chonzi obawa, czy ktokolwiek w rlrngim r?pn?iP herlziP ; „ <:łv
szal. Próba zapowie(l7.f <:iimej ~iehie w eP.?"mi„<>"Vi„„,.,.., ''."'~.~-tu
arze też się nie ucfaie. 

Porln·hnie je<;t z po<:fadacz.ka dźwięku .fi<:" i wif'!~im •onr f>t1Pm . 

w którvm do~trzegam wa<le wvmowv i c:tahiutk" rbk:ci€ 
Egzaminatorów nie zrażają te mank:imPntv, mn7e <.a . na nie 

uodpornieni I wierlza, że w te1 U('7Plni liczv siP orwiię w<:·rr~ t
kim głos I śpiew. Ale może to oni sami ?ani7"li D<Wi0.fn '•ktnr 
stwa studentów wokalistyki w uc?elni pnr7v11rih1<' in? nrl nr7ed
slonka, czyli od egzaminów w„tęrinvch ?? Prnniilibv ąie ml wy
dziale młodzi, rzutcy I uzdolnieni rienmrngir7nie R~v~tPn~I _ ;:ik
torzy?! Czv Barbara .Jakllcz maiar na rnku tak mRłn rzR~11 na 
pracę nad dykcją I wvmową ~cenlczn!l 7.driźv pr7.enrnwar17ii' nf,.,._ 
zbędne korekty? A recenzenci piszą, ie łórl7.cY ~piewiicv senleni ą 
na scenie... · 

Sprawd-,;ian prl"dyspozycjl ruchowyt'h tanPCznvch orn•z f l'l -
i:hnwca wYS'lkiei kla~y, jakhll je-st znak<imita tancerka , oł)Ji.<tk" 
baletu Teatru Wielkiego -- Krystyna Traczewska to oflręb'1y i 
smutny nhraz.ęk z egz,"lminbw aktm-skl·ch. 
Na scenie słupy soli, drewniane kołki. Patrzę na pa-

nią Krystynę I widzę jej ,zdumienie i przerażenie w f o 
oczach. Współczuję, bo wiem ile pracy czeka pe1at?oga 
z tegorocznymi kandydatami, poza 2-3 wYją!kamL któ-
re wykazują dobre utanecznienie i sprawność ruchową. 
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NIE TYLKO 
ZDZIWłEHIE 

rzegląd 
prasy 

Pod tytułem „Tylko zdziwie
nie" Stefan Kozicki publikuje 
na łamach „Tu i Teraz" arty
kuł o sprawach młodzieży. Kon 
kretniej - o życiowych aspira
cjach młodego pokolenia: 

,„„ aspiracje mlodzieżt1 ocenić 
można dopiero wted11, kiedy nie 
wydymamy się oficjalnie. Kied11 
nie stawiamy żadnych pachną
cych filozofią bytu i nieb7.1tu 
pytań. Nie domagamy się pod
kreśleń i wykreśleń na milę 
przypominających dzialalność 
o.nktetową. Kiedy po prostu sta
niem11 z boku i uważnie, ni! 
płosząc „obserwujemy typOW! 
Teakcje", zachowania. 

Ostatnio była ku temu !wiet
na okazja. Rekrutacja kandy
datów na wyższe uczelnie ora2 
stosowne egzaminy". 

W świetle informacji o powo
dzeniu, jakie miały poszczegól
ne kierunki studiów wśród 
kandydatów, Kodeki widzi 
bardzo niebezpieczne zjawisko 
- zwyczajne szukanie takich 
kierunków, na które - zda
niem maturzystów - łatwiej 
się dostać i łatwiej je skoń
czyć. Bez względu na później
sze zatrudnienie, które jest za
gadnieniem odrębnym. Oto na 
przykład rekordowe ilości chęt
nych notowano na studiach pe
dagogicznych. Pisze dalej Ko
:dcki: „Nigdy jeszcze w dz·iejach 
PRL nie notowano tak dotkli
wej luki w kadrze na.ucz11ciel
•kiej jak dziś. Ucteczkę od te
go zawodu, która „wyszczerbi
ła szeregi" tiumaczą po częAct, 
ale tylko Po części, ·niskie apa-
nate„ · 

1V tej sytuacjt nikt chyba ni• 
będz'ie mógł twierdzić - cho
ciaż bylby nie wiem jak na
pompowany hasłami o patrio
t11cznej ofiarności m,lodzie•y i 
jej stuprocentowo slusznych as
piracjach, że moda na dyplom i 
tytul naukowy pedagoga wiąże 
się z modą na uprawianie za
jęcia pedagoga. Z ps11chologiq 
nie inaczej". 

Kozicki analizuje jeszcze po
pularność innych kierunków -
np. zastanawiająco wysoką 
frekwencję egzaminacy.in<i na 
stomatologię, znacznie przewyż
szającą ilość chętnych na inne 
wydzialy akademii medycz
nych. Wreszcie autor przecho
dzi do politycznej :strony za
gadnienia podejmując polemikę 
z krążącymi tu i ówdzie opi
niami, że nietypowy tegoroczny 
rozkład zainteresowań p<;iszcze
gó!nymi kierunkami studiów 
ma podłoże w kontestatorskich 
postawach naszych licealistów. 

„Tylk.o niech mi nikt nie u -
sihije wmówić, tak .iak jeden z 
moich kontest:ucyjnie nastrojo
nych młodszych kolegów, że 
mocla ria psyclwlogię i pe-
dagogikę to nic innego 
jak wyraz opozycyjnych 
postaw. Ze niby w języku po
jęć psycholgii można bez nara
żania się cenzurze wyrazłć wię
cej prawdy. o naszych czasach 
niż w języku pojęć innych 
nauk. Albo, że niby mamy do 
czynienia z takim oto przekor
nym tokiem rozumowania: je
m o n i chcą nas upupić płas
kim racjonalizmem, to my im 
pokażemy coś zgoła przeciwne
go. Niech mi nikt tego nie 
wmawia. Nie uwierzę, że na 
modne kierunki startują akurat 
sami intelektualiści. Obecny 
pęd na psychologię i:: denty
styką i pedagogikę z ogrodnic
twem, ma tyle wspólnego z ro
mantyczno-opozycyjnymi posta
wami co wczorajszy §nieg zi
my stulecia z dzis~ejszym upa
łem lata stulecia." 

Na zakończenie Kozicki przy
tacza typowy dla naszych pub
likatorów błąd pr<;ipagandowy 
w ukazywaniu spraw młodzie
zy: 

„Bo c6ż oto dalo się widzieć 
niedawno w dzienniku t'V kie
rującym• się szlachetną inten
cją zaprezentowania zapału or
ganizacji radomskiej ZSMP 
( ... ). Dała się oto widzieć wspa
niale seksowna blondyna roz
dziana do skromnego (rozmia
rami) bikini, prężąca biodra 
po§rodku koszonego pala („.). 
Rozebrana piękność ma wiele 
wspólnego z pazowaniem a nic 
wspólnego z pracą. Bikini na
daje się rlla operatorów tele
wizyjnych, którym zdaje się, 
że robią propagandę". 

2 ODGŁOSY 

Felieton Kozickiego budzi n:e 
tylko zdziwienie.„ 

O młodzieży pisze w Lym sa
mym numerze „Tu i Teraz"rów
nież Z. NIENACKI. Zresztą nie 
tylko o młodzieży. O specyficz
nej „grze" w dziedzinie rozrod
czości. Ludzie na pewnym po
ziomie intelektualnym z róż
nych powodów mają mmeJ 
dzieci. Natomiast wszelki mar
gines społeczny, ludzie upośle
dzeni umysłowo itp. mają re
kordowe ilości progenitury. Po 
prostu mamy 

CORA.Z WlfiCEJ 
KR1ETYNOWI 

Nienacki relacjonu!e opiniit 
pewnej wiejskiej kobiety: 

„„ w je; wioace dwt1 nau
czycielki z t11tulami 17l4aistr6w 
- mają po jednym dziecku, a 
trzecia, choć ma jut trz11dzie
foi lat i jeździ malum fiatem, 
zamiast dziecka zaczęła robić 
doktorat („.) Proste kobiet11 
majq po pięcioro, siedmioro a 
nawet jedenaścioro dzieci. I ro
dzą je mimo piętrzqc11ch się 
trudności. Na prz11klad ona -
to jest głosząca owe pret1msj1 
niewiasta - ukończyla zaled
wie cztery klas11 1zkolt1 pod
stawowej, Ponieważ, jak mówt
la, miała od maleńkości padacz
kę. A jednak już w wieku 
szesnastu lat poczęła pierwsze 
dziecko z mężem, który w dwu
dziestym roku iycia prieszedl 
ria rentę z powodu schizofre
nti". 
· Dalej Nienacki przytacza o
pinię kierownika szkoły, który 
obserwuje stały wzrost ilości 
uczniów o zaniżonym ilorazie 
inteligencji, co w efekcie obni
ża poziom nauczania w całych 
klasach. Autor kończy figlar
nie: 

„Dlaczego ludzie wyk11italce
ni i z dużym ilorazem .inteli
gencjt nie lubią roboty dam
sl~o-męskiej - tego nie wiem 
i owej kobiecie wspomnianej 
na wstępie, nie umiał1m odpo-
wiedzieć". _ 

Rozumiem, te Nienackiemu 
potrzebna była zabawna po
inta, ale cała 11prawa wcale 
do zabawnych nie należy. Czyż
by - obok takich zagrożeń jak 
np. zatrucie środowiska natu
ralnego - istniało jeszcze jed
no niebezpieczeństwo, stojące 
przed ludzkością? Niebezpie
cze11shvo ogólnej degeneracji 
umysłowej? 

Skoro przy ,, Tu f Teraz" aic 
utrzymałem, to warto polecić 
co najmniej jeszcze trzy pozy
cje: siódmy ·odcinek opowiadań 
syberyjskich Jarosława Haśka, 
fragmenty amerykańskich 
dzienników Majakowskiego i 
artykuł Adama Schaffa, który 
wydaje się kończyć już pole
mik~ wokół „schaffowskich" 
interpretacji marksizmu. 

Nie ma natomiast w „TiT" fe
lietonu Rema. Widocznie krew
ki felietonista wyorał się na 
urlop. Również w „Szpilkach" 
od pewnego czasu nie ma fe
lietonów Klaksona. Pewnie 
również na urlopie. Może na
wet obydwaj wybrali się gdzieś 
razem? 

Jan Szczepański opubliko
wał w „życiu Literackim" 
czwarty już artykuł 1 cyklu 
„O Sejmie". Tym razem zaj
muje się niesłychanie ważkim 
tematem, jakim jest 

WYCHODZE1-41E ZE 
ST A.NU WOJENNEGO 

Artykuł datowany jest 14 lip
ca 83, co nie jest bei znacze
nia. Szczepański podkreśla 
m. in. wagę konstytucyjnego 
zapisu w sprawie PRON: 

„Zniesienie FJN poctąga za 
sobą istotne zmiany s11stemu 
politycznego. Albo zmieniona 
konstytucja nada PRON taki 
charakter, jaki mial FJN, od 
czego PRON zdecydowanie się 
odżegnywal, albo też zmieni z~i
pelnie charakter funkcjonowa
nia poslów w Sejmie i zm·ieni 
system wyborczy. Rezygnując 
z formuły FJN all>o się zdecy
duje na wybory reprezentujqce 
poszczególne partie i, stronnic
twa czy grupy polit11czne w ro
dza;u istniejących grup kato
lickich, które stanq do wybo
r6w oddzielnie, co wvdaje się 
malo prawdopodobne, albo też 
PRON stanie się platformą wy
borczą do rad narodowych i 
Sejmu. Trudno bowiem jest 
wiązać na serio brane haslo 
odnowy z dawnymi schemata
mi uznanymi za przebrzmiale. 
Jaką więc znaleźć formulę wy
borczą i jakie zasady repre
zentacji w Sejmie podstawić 'lta 
miejsce zniesionego FJN?" 

Przechodząc do samego faktu 
zniesienia stanu wojennego, co 
w przekonaniu powszechnym 
winno nastąpić w atmosferze 
spokoju i w miarę „płynnie" 
Szczepański przypomina że: 

„władze mialy do wyboru 
różne możliwości u.regulowania 

stanu przejściowego oraz zna
lezienia środków zmniejszajq
cych możność nawrotu kryzy
su. polityczno-ustrojowego. Ry
sowały się dwie skrajne możli
wości: a) podniesienie „atrak
cyjn-0ści" władzy i jej spraw
ności, tak by latwie' zdobyla 
akceptację i uznanie wśród o
bywateli, przez demokratyzację 
t przez szersze wciąganie oby
wateli w wykonywanie władzy: 
b) podnie11ienie zdolności repre
syjnych wladzy i stworzenie 
form obliczonych bardziej na 
sprawną represję niż na spraw
ne załatwianie problemów oby
wateli. Oczywiście, między ty
mi dwiema skrajnościami ist
nieje wiele możliwości pośred
nich. Ustawy przedłożone Sej
mowi wywołają wrażenie, że 
są bliższe temu drugtemu roz
wiązaniu ( ... ). Sejm będiie w~ 
musiał podejmować bardzo 
iTudne dec11zje". 

Szczerej 1 prostej wypowie
dzi wybitnego uczonego można 
przeeiwstawić ekstrawagancje 
l>yłego prezesa SDP, Stefana 
Bratkowskiego. Wywiad Brat
kowskiego udzielony tygodni-
kowi zachodnioniemieckiemu 
„Der Spiegel" przytacza i 
komentuje „Trybuna Ludu" 1 
ciwartku, 11 sierpnia 83. 

Bratkowski z niellłychan" de
zynwolturą na pytanie: „C111 
Jaruzelski po zniesieniu atanu 
wojennego załnicjuje dialog ze 
swoim społeczeństwem?" odpo
wiada: „Jaruzelski to m6j sta
ry znajom11. Lubilem go. Bt1ł 
wobec mnie lojalny ... " 

Po ujawnieniu swoich wyso
kich towarzyskich koneksji 
Bratkowski ocenia władze w 
Polsce. Przede wszystkim 1ą 
w Polsce źli politycy, tak w 
rządzie, jak i w hierarchii ko
ścielnej (siei). Polityc"ne kie
rownictwo kraju nie zna swego 
celu ani nie ma ładnej pw
spektywy. Premier jest posta
cią tragiczn" - jest okłamy
wany prz&z otoczenie l Hm 
chce być okłamywany! 

Bratkowski dodaje, h jedy
ną dobrze zorganizowani\ grupia 
polityczni\ w kraju "' „służby 
tajne". 
Jesteśmy w domu! Ujawnia 

11• oto kolejny zwolennik 1pl1-
kowej teorll dzłejówl - kon
kluduje komentator „TL". 

W następnym numerze „Z7. 
c!a Literackiego" Jan Szcze
pański kontynuuje 1w6j cykl 
sejmowy (data - 28 lipca 8S), 
w 'którym tym razem ukazuje 
prozaiczni\; „komisyjną", nuż!\· 
Cl\ wręci 

CODZIE 
SEJMU 

osc 

Jak pisze Szczepański, 1ej
mowa codzienność często pole
ga na uukaniu złotego środka 
między globalnymi interesami 
państwa - na ogół reprezento
wanymi przez projekty przed
stawiane przez rząd I wypo
wiedzi jego członków i przed
stawicieli a szeroko rozumia
nym interesem społecznym -
interesem .wyborców. Interesem 
ludzi pracy, rencistów itp. ba, 
czasem wręcz intersy rod:lłn, 
gospodyń domowych itp. 

Nic tet dziwnego, te posło
wie ulegają pokusie, aby od
dalić niektóre prace do przy
szłej kadencji. „Zbliża llłf 
VIII kadencja Sejmu, wlalci
wie pozostaw jut t11lko ueśd 
miesięcy pracy, ale coraz czę§
ciej przed posłami będzie sl.ę 
zjawiać pokusa, ' bv pr%edata
wiane łm projekt11 odłożyć do 
następnej kadencjł, nt1ch nowv 
Sejm wybran11 wfosnq 1984 r. 
już rię nłmł zajmie.· Jest to 
pokusa wynikająca nłe t11lko re 
zmęczenia, ale także % przeko
nania, że rzecz11włsto§ć gospo
darcza, polityczna i spoleczna 
zmieniają się szybko ł że lepiej 
będzie regulować niektóre spra
wy w nowych warunkach, po 
wyborach do rad narodowych i 
do Sejmu. Będzie to. bowiem 
istotny test sytuacji w kraju, 
najważniejszy od zniesienia 
stanu wojennego". 
Wracając do sprawy Sejm

-rząd pisze Jan Szczepański na 
zakończenie swego tekstu: 

„Nie ma jeszcze utartych 
sposobów tej wspólprac11, 
zwlaszcza to zakresi1 gospo
darki ł tworzq $ię one ,i opo
rami, dobrze .irozumialymł na 
tle metod sprawowanta wla
dzy w minionych dziesięciole
ciach. Sądzę, że jeślt ten pro
ces będzte się pogłębiać, his
torycy zapiszą na konto 
VIII kadencji także rozpoczę
cie tego procesu. Tutaj widzę 
dla Sejmu. ważny problem do 
rozwiązania w sesji jesiennej". 

CO WfEMYI CO 
MYSLIMY O R·EFORMIE 

"Polityka" prezentuje, w ar
tykule Jerzego Turskiego, wy
niki badań przeprowadzonych 
w maju br. przez Pśrodek Ba-

\ 
dania Opin!l Publicznej PR i 
TV. Badania dotyczyły spo
łecznych opinii i ocen dotyczą
cych wprowadzanej reformy 
gospodarczej. 

Jak się okazuje, wielu 1 nas 
wie o reformie niewiele: ' 
„Znajomo§ć podstawowych 

zasad reform11 gospodarczej 
badano poprzez pytanie otwar
te - 'respondenci wypowtada
li się w sposób spontaniczny. 
Na pytanie „Jakie są podsta
wowe zasady reformy gospo
darczej?" nie potrafilo udzieli<' 
żadnej odpowiedzi 54 proc. 
spo.fród ogólu badanych. 

WypÓwiedzi świadczących o 
znajomo§ci podstawowych za
•ad reformy udztelilo 24 proc. 
ogółu badanych, a więc mniej 
więcej polowa spośród tvch, 
którzy odpowiedz.ieli na oma
wiane pytanie. Częato ograni
czały się one do ogólnych 
sformulowait,. o reformie gospo
darczej". 

Mimo tż generalnie ogromna 
większość badanych jest „za 
;reformą" to jednak w kwestii 
np. cen i płac utrzymują się 
poglądy tradycjonalne, ukształ
towane przez lata tzw. systemu 
nakazowo-rozdzielczego. 

„Opinie spoleczne w kwestH 
zr6żnicowania plac w zależno -
lct od zysków przedsiębiorstw 
są w11rafoie podzłelone. Spo
łr6d og6lu ba.danych 41 proc. 
jut zdania, ie place w danym 
zawodzł1 nie muszq być jedna
kowe, 4 powinny być zróżntco
wane w zależno§Cof. od zysk6w 
przed11iębłorstwa, w kt6rym Ilię 
pracuje, 'ltatomfast 43 proc. 
wyraża opinię, te place w da-
nym iawodzte powinny być 
jednakowe w calym kraju 
(10 proc. 'ltfe ma zdania w tej 
sprawie)". 

„Ponad polowa badan11c!' o
powtada al.ę M tum, ab11 centt 
były ustalane wvlącznie przei 
rząd. Wfększo!d opinH spoleci
ne; preferuje aprieczne z za- „ 
łożeniami reform11 rozwiązanie 
systemu cen, cz t11lko 30 proc. 
ogólu jest %4 rozwlqzaniamł, 
które dopuszcialne sq '° ra
mach zaaad reformy''. 

Optymistyczna jest konktu-
1ja badań: Oto idecydowan• 
wlękuolld badanych j&st zda
nia, łe reforma przyniesie po. 
1yt:rwn1 skutkl we wszystkich 
drledzłnaeh. 

ROZMOWY 
Z GOMUŁKĄ 

•lł trekll\ w Pomnień manego 
weterana polskiego ruchu ro
,botnicz&go, Jan Ptasińskiego, 
pubUkowanych od pięciu ty
godni przez „Rzeczywistość". 
Kolejny odcinek dotyczy to
czonych prze& kierownictwo 
PPR r.ozmów z RPPS na te
mat stworzenia w!!pólnego :fron
tu walki z okupantem 1 wspól
nej płaszczyzny polltycznej w 
budowie Polski demokratycz
nej po wyzwoleniu. Rozmowy 
miały miejsce w końcu r. 1943. 

„Gomulka uważał" - pisze 
J'an Ptasiński - 'te trzeba 

· clerpltW:f.e ro.zmawto~. przeko
n11wać, iwiadom, że ezas pra
cuje na kor.i11lć PPR. Wiedział 
także, H paro.zumien.łe możlł-
1.01 jest tt1lko drogą kompromł
IU, ocz11wUcie nie koaztem ta-
1ad. I ta linła aprawdzila rię to 
rzeczywbto§ct, nłelatwej rze
czywtsto§ct, gdyl nadal byllJ tG 
lata walkl. Ta linia, powie 
Gomulka w awojej samoobro
nie 31 sierpnia 194/ł „„ bt1ła 
•huzna, byla kontynuowana po 
wyzwolenłu, Paradoka hist1>rił, 
ktedt1 to oskarża sił pr%t1W6d
Cf (a w oskarżeniu nłest«t11, 
prym wtodq cl, co w tym eia
sie nieobecni bylł 1.0 kraju) ~a 
dzlelo doprowadzone do po
myślnego końca". 
„RzeczYWistość" przynosi teł 

drugi odcinek powieści Dawida 
'Herberta Lawrence „Kochanek 
Lady Ghatterley''. 
Każdy sposób na powiększe

nie nakładu i utrzymanie czy
telnika jest ,..t:lobry, Nawet to 
stareńkie pseudoparnograficz
ne powie§cidło„. 

NOWY A.tFA.BET 

mianowicle alfabet kryzyso
wy proponuje Ryszard Twar
doch w 11Szpilkach". Bardzo za
bawny, składa slę z maksy
malnie uproszczonych liter. 
Trudno to opisać, do zajrzenia 
w egzemplarz „Szpllek" nama
wia 

ANDRZEJ KA.ROL 

• 
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ŁODZIANIE MłELI SZCZ~SCłE 
- • ": ... : " ' .... l!' .-.;. \ • ·~ • „. ·. . . ·. ~· ' ..... , • . 

W ośrodku wypocdY'nkowym prowadzonym przez przedsiębior
stwo turystyczne „Warta - Tourist" w miejscowości Mierzyn 
woj. gorzowskie, ~87 osób uległo epidemii anginy. W ośTodoku 
dl.iały się sceny dantej.skie. Pogotowie jeździło w te i nazad, 
plaży nad jeziorem pHnował milicjant, żeby nie dopuścić do 
kąpieli wczasowiczów, wydano zakaz używania wody do czego
kolwiek innego jak tylko spłukiwanie ustępów. 

Czarny urlop! 
Jak się okazało, siedliskiem epidemii była stołówka. Wczaso

wicze jedli 1 niedomytych naczyń, zdrowi oblizywali łyżki po 
chorych ... 

Jednak pl"Zebywają<:y w Mierzynie łodzianie - z w~jątkiei_n 
trzech osób - unBmęH choroby, bowiem stołowali się gdzie 
indziej - donosi, inł• bez nutki lO'kalnego patriotyzmu „Express 
Hustrowany". 
Łodzianin zawsze ube~piecZ<llllyl 

TRANSFERY I A.FERY . 

Sfinalizowała się &prawa transferu Dziekan~wskiego do Wi..
dzewa. D<>wodnie !wiadcr.y o tym ogłoszenie, które ukazało Id• 
w mwartek, 1 sieripnia w „Gł06ie R-0botnic:zym": RTS Widzei. 
pilnie posrukuje mieszkania: - 3 pokoje z ku.chniq bez ume
blowania n.a ok'l'es dwóch lat (nowe budownictwo) oraz 2 miesz~ 
kał\ - pokó; z kuchnią, v.mebtowanych, Tównież nowe budo~ 
nictwo, 

Jedno dla Dziekanowskiego, wiadOIJ'l'lo. Kibic chciaMl1 wie
d!zieć dla kogo por.ostałe dwa I dlaczego jednym piłkarzom chce 
się wynająć pokoje z.a ttarymi gorataimi, a i!llnym bez meb!i? 
Także ciek>awe jest, Irlo ukupi komplet mebli do tnypoik<>JO
wego?' 

Na nową afeTf: tranafet'OWI\ unM! .i, - jak donosi Dden
ntk l..6clzkoi - w siprawie Bunc<>la. „Dl." (za Txybunll Robotni· 
ct!ą) informuje, że Buncol przecłał do sekretariatu chorzovnkie
go Ruchu pism<>, w którym prosi o :z1wo1nienie s iklubu 1 umoż
liwieni& przejścia do Legii, poniewai 1amierza z.os-tlić podt>ft
cerem zawodowym. w Warszawie. 
Piękna rzecz poczuć pe>wolainie do atanu wojskowego. Tylko 

C!!..Y na Slą.sku nie ma żadnego wojska? O ~ym ~azety ;nle wspo
minają, prawdoipodobnie ae wziględu na taJemm~ll wo3skową„. 

Kierownictwo klubu odip<>wiedz.iało Buncol-0w1, t. to powo-
łanie (do woj!l!:a czy do lłollcy?) będzie kosz.towd i\ł mniaj nł 
więcej tylko 25 mln zł. . 

.By1Jbyż to kale!ny tra~ nkoa:idt 

P.A.'R'KtMG HA. P OTRKOWSKIEJ 

Kiedy4 ta.tn, po llcmrch perturbacjach, m.in. próbie ukazu 
parkowania na Piotrko\W'kiej, włada łódzkie ustalił7 .zasady 
park0o\vania na słów.n•j ulicy mfacta i byl cpokój. 

Do er.uu. Do czaeu, &dy nowe przedsi~i0'1'6\wo, od \tilk.'\l mie
•ięcy działające pt. Targowiska Miejis<ki• nle poczuły dotkliw':'1 
pustki. w kieszeni. Wym)'$1ono, te Piotrlcow5ka na s~ym n~1-
rucbliiwmzym odcinku będzi& „parkingiem płatnym., mes\TZezo
nym". Jeet to pomysł na kryzys ma!koroi.ity. Tysiące, może na.
wet dziesiątki tysięcy 1amoohoo6w u.trzymuj" fię na Piotrikow• 
lildej na ki!lka, kiłkainaście minut. Niech bulą! . 

Bez.płatnie spnedam kiiJka równie do,brych pomysł.ów, ktore 
uratować mogą przed pla}tl\ przedsiębiorstwo Targowiska M1eJ-
11kie: pobieranie opłat za wjazd i wyjazd z miasta (rogatkowe!), 
opłata za skorzygtanie z przejścia podziemnego, wstęp płatny do 
parków miejskich (~et nic n<>wego). 

Gmo w .tRODM1ESCIU 

Łodzianie s niepokojem obffrwowali w ostatnich dniach wzno-
11.enie muru na 1kraju chtldnlka przy ulicy Narutowicza. Spe
kulowano jut, te władze miejskie w.znoszą obóz pra-cy dla upor
czywie uchylaj,cych tię od podjęcia zatrudnienia. Tymczasem 
łódzka prasa dooiOflła, że to tylko dekoracja do filmu JeTZe~o 
Hofbnana pt. „l\Iusis.z t.yć", którego akcja dzieje się w getcie 

·warszawskim. 
Obiboki odetchnęły. Nadał nie ma na niob $po&Obu._ 

P.RZETA.ACZVC CA.ŁE TRZV NOCE 

~ Miasteczko Biały Bór w woj. kOBzalińskim znalazło się wre
szcie dzięki ambicji miejscowych działaczy, na ma.pie ważnych 
ośrodków kulturałnych. Właśnie odbył się tam czwarty już, do
roczny maraton taneczny. Wzięło w nim udział blisko 40 par 
1 różnych rejonów kraju. Najlepsza para, Lidia Kotus z.e Szcze
cina i Janusz Kotecki z Miastka przetańczyli 63 godziny. 
Były omd~enia i jeden przypadek zaniku pamięci. 
Przypadku zaniku samo~dowolenia wśród organizatorów nie 

odnotowano. 

KONTRSEKA. TOR 
„ • 

W najhliiszych numerach: 

e O TWORCZOSCI LEONA. GOMOUCKIEGO 
e MA.CA.IRA. A.LLA. POLLA.CA. 
e ŁZY Sł.ORCA. - OPOWIADA.NIE SF 
e KUZYNI N,ESSIE 
e DOKOACZENIE ARTYKUŁU O UCIEC::;.: 

RUDOLFA. HESSA. 
e STOSUNKI POLSKO·N1EMIECKIE 

W PRZESZŁOStl I DZIS 
e WYWIAD Z PIOSENKARKĄ JA.GĄ PADUCH 
e MORDERSTWO Z CIEKA. WOSC1 

• 
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Zagadka lotu Rudolfa Bessa do Anglii 2 
ieczorem 10 maja 1941 roku 1 lot
niska pod Augsburgiem wystarto
wał samolot „Me-110". Tego dnia o 
godzinie 22.08 do dowództwa skrzy
dła RAF w Turhouse wpłynął mel· 

dunek, że na wysokości Northum
e land ~postrzeżono obcy samolot. Meldunek 

ten przekazano księciu DougJasowt Hamiltono
wi. 

- Jaki to llamolot? - zapytał książe. 
- „Me-110" - padła odpowiedź. 
- Ależ to niemożliwe - powiedział książ~ 

Douglas Hamilton. - Tego typu samoloty nie 
mogą zapuszczać się aż tak daleko na północ. 

Ale wbrew wszystkiemu samołot nadal la
tał nad Szkocją. O 23.07 nadszedł kolejny !llel
dunek, że „Me-110" znajduje się kilka mil · na 
południe od Glasgow. Zarządzono alarm. Wy· 
startowały brytyjskie myśliwce. Ale ich inter
węncja okazała się zbędna. Dwie mile od Ea
glesham, w pobliżu drogi do Mearus i w pobl!
żu zagrody Davida Mac Leana „Me-110" roz
trzaskał się o ziemię. Zdarzenie to widział Ro-

Z WŁO K ~S. I 

książę Douglas Hamilton nie był tym człowie
kiem, który sprzeciwiłby się Winstonowi Chur
chillowi. 

Rudolf Hess wyobrażał sobie, że ksiąte Ha
milton zbierze - jak on sam relacjonował pó
źniej przebieg rozmowy z R. Hessem - „człon
ków swojej partii politycznej celem wypraco
wania propozycji pokojowych". Domagał się też, 
aby książe Hamilton zawiózł go do króla. Spot
kało go jednak srogie rozczarowanie. Najpierw 
zawieziono go do słynnej twierdzy Tower w 
Londynie, a później umieszczono pod Landy· 
nem. Winston Churchill zalecił, aby Rudolf 
Hess był uważany za jeńca wojnnego, „mając 
wszakże na uwadze ewentualne wniesienie 
przeciwko niemu oskarżenia o p'l'zestępstwa po
lityczne. Ten człowiek jest zasadniczo - twier
dził premier rządu brytyjskiego - przestęp
cą wojennym, tak jak inni przywódcy narodo
wa-socjalistyczni". Zalecił następnie, aby ,go 
poddać ścisiej izolacji'', ale „dbać o jego zdro
wie oraz zapewnić wypoczynek". Zakazał udo
stępniania mu prasy i korzystania z radia, ale 

Niecodzienny pilot 
bert Wil!amson - ct!cnek policji pomocniczej 
w Eaglesham. Ale nim przybył wraz z sąsia
dem Clarkiem, członkiem Home Guard, na 
miejsce katastrofy, niemiecki pilot był już w 
domu Davida Mac Leana. Wyskoczył bowiem 
na spadochronie i przy lądowaniu skaleczył so
bie nogę w kostce. Mógł chodzić. Zdziwionem1.1 
Szkotowi powiedział po angielsku: 

- Szukam domu księcia Hamiltona. Mam 
ważną wiadomość dla Royal air Force. Jestem 
sam, nie uzbrojony. 

David Mac Lean zaprosił go do domu, a jego 
matka zaproponowała szklankę herbaty. 

- Dziękuję - powiedział gość z nieba, kl6 -
ry przedstawił się jako Alfred Horn - o 1.u 
późnej porze nie pijam herbaty. 

Robert Wiliamson i Clark przewieżll nie· 
mieckiego pilota do Busby, gdzie zamknięto go 
w łazience baraku Home Guard. Meldunek o 
tym, że niemiecki pilot, kapitan Alfred Horn 
wylądował w Szkocji, przyleciawszy tu „w 
mis31 specjalnej" 1 chce rozmawiać z księciPm 
Dou lasem Hamiltonem - przekazano dowódz
twu wojskowego. 

Kapitana Alfreda Horna przewieziono do ko
szar w Maryhill, gdzie też następnego dnia, a 
była to oledziela, o godzinie 11 przyjechał ksią-
żę D. Hamilton. . 
„Wszedłem do pokoju jdca 10 asyście ofice

ra Śledczego i oficera dyżurnego - wspomina 
książę Hamilton. - Uważnie przyjrzalem się 
człowiekowi, który stal przede mną, ale nfa 
maglem sobie przypomnieć, abym go widzial 
kiedykolwiek przedtem 

Jeniec wyrazil życzenie porozmawiania z• 
mną w cztery oczy, paprosilem więc tawarzy
szacych mi oficerów, aby pozostawili nas sa· 
mych. 

Niemiec rozpoczął od przypomnienia, że spot
kał mnie w 1936 roku na Igrzyskach Olimpij
skich w Berlinie i że spożywalem lunch w jego 
domu. 

- Nie wiem, czy pan mnie pamięta - Po
wiedział. - J-estem Rudolf Hess". 

23 września 1940 roku książę Douglas Hamil
ton otrzymał od Albrechta Haushofera - syna 
Karla Haushofera - list z zaproszeniem do 
spotkania się w Lizbonie. Teraz okazało się 
- o czym książę Hamilton w ogóle nie miał 
pojęcia do tej pary - że zaproszeni!f. to miaio 
z viązek z Rudolfem Hessem i było pierwszą 
próbą nawiązania kontaktu. A więc myśl o na
wiązaniu kontaktu z pewnymi siłami politycz
nymi w Wielkiej Brytanii narodziła się już dość 
dawno. 

Rudolf Hess zakomunikował jeszcze księciu 
Doug asowi Hamiltonowi, że to Albrecht Haus
hofer - przyjaciel Hessa - padsunął mu 
myśl, aby zwrócić się z tym, z czym przyle
ciał do Anglii właśnie do księcia Hamiltona. 
gdyż jest on tym Anglikiem, który zrozumie 
ich punkt widzenia. Rudolf Hess zakomuniko
wał też, że Adolf Hitle1 nie chce niszczyć An
glii i pragnie zakoń<.'7yć z nią wojnę. Europd 
była już w zasadzie w rękach hitlerowców. 

Wieczorem 11 maja 1941 roku Winston Chur
chill przehywał u przyjaciół w Ditchley, gdzie 
oglądał film Później tak wnotował wydarzenia 
tego wieczoru: 

„Zabawna komedyjka skończyła się. Bylem 
:zadowolony z teJ chwili odprężenia, gdy nagl.e 
sekretarz powzadamil mnie, że ktoś życzy ~o
bie mówić ze mną z polecenia księcia Hamil
tona 

Książę, 1eden z moich osobistych przyjaciół, 
sprawował dtiuiództ wo nad lotnictwP.m myś1.iw
skim U'e wschodnie1 S-korji, niP maglem so

- bit> ·d11ak wyobra,;r •nkiej ~prawy. z omówie
niem któreJ nie mo:!na byłaby zaczekać do 
rana 

Telefo1mjqcy nare9a1 jednak na tę rozmowę 
:ze mna: clzoclzilo 1aJ·ob11 o sprawę nie cierpią
cą -włoki. którq mtt~i się zajqć rząd". 

Albrecht Hau~hofcr i Rudolf Hess mieli fał. 
szy\\ t- wyobr&.żPnir o stosunkach panujących w 
Anrlii CJwai:alt że w Ang!Ji musi być jakieś 
ugrupowanie bę<iąrP przeciwne polityce Win· 
sto~1a Chltrchilla i dażące do p.;ijednania z Niem
cami i zaprzestania walki Ale było to przeko· 
nanie [ał~z:vwe Anglicy byli owładnięci wolą 
walki z faszyzmem. A już w żadnym wypadku 

iiezwolił na książki l przybory do pisania. Za
bronił też jakichkolwiek kontaktów be1 zgod7 
Foreign Office. „N ależu go jednak i'l'aktować a 
szacunkiem naieżnum wziętemu cio nłewoU .io
wódcu wyższego szczebla". Winaton Churchlll 
nakazał też zbadać poczytalność .Rudolfa Hessa. 
Wszystkich od samego pocz,tku, zastanawiały 
motywy cz)rnu zastępcy fuhrerL Ale lekarze ni• 
mieli zastrzeżeń. Rudolf He111 logiczni• w7jai
nił, że wstrząsnęła nim niepotrzebna - je10 
~daniem - rzeź. Hitler też jeat za pok!)jem 
z Anglią. Karlowi i Albrechtowi Haushoferom 
wydawało się, że książe Hamilton jut człowie
kiem zdrowo i trzeźwo myjlącym, a wi41c teł 
powinien być przeciw wojnie. On umożliwi kon
takt z królem Jerzym i obalenie obecnej „kiikł" 
oraz powołanie nowego, pokojowo nastawione
go rządu. Jednak kto by miał wchodzić w skład 
tego rządu nad tym Rudolf He11 aię me za11ta
nawiał. 
Takie były motyw7. A propozycje? 
Do rozmów z Rudolfem Hessem wyznaczofl7 

został lord - kanclerz John Simon, który ofi
cjalnie występował jako dr Guthierie. Oto, co 
powiedział Rudolf Hen przedstawicielowi r14du 
brytyjskiego: 

R. Hess - „Idee te sq łdeaml fllh'l'n'G. I tlłł
ko one aq miarodajne - jed11nie a 1011lqcmic „ 

-to, co tu 1pisałem, jHt t11m, eo mł powł•
dzial fii.hrer w wielu rozmowach. 

(Po czym Hess odczuta? uprzednio prz11goto
wane memorandum. Podatawq po'l'ozumłenła 
między Angliq a Niemcami miał b11ć podział '"' 
strefu wplywów. St'l'efq wp?11wów dla Niemiee 
miaŁa być Europa kont11nentalna; cmgidakq 
zaś - Wspólnota BT'11tyjsk.a.) 

J. Simon: - Czv do EuroPV · lcontvnentalnej 
także zalicza się część Ros:ji? 

R. Hess: - Ros3a europejska oc1t1wilcie Ml 
interesuje. Gdybyśmy na prz71klad .zawa'l'H a 
Rosjq 3akieś uklady, w tum wupadku Anglia 
nie mogłaby się w 3akikalwiek spai6b d~ń mi•· 
1zać.„ azjatycka Rosja nas nie intereau3e". 

J. Simon: - A Wloch71, czu też lit cio ł•flO 
zaliczają? 

R. Hess: - Włochy? Tak, oczywUcic. Jed łO 
część EuroP11 ł jeśli zaw'l'zemv z Włochami ;ja
kiś u.klad, to także w tym wupadku Anglta ni• 
moze się w jakikoLwiek sposób do niego mie-
szać -

(Z kolei odczytuje ze awego memO'l'andu.m, 
że będą się domagać zwrotu nif.egdyś niemiec
kich kolonii, tych które Rzesza utracila po 
pierwszej wojnie światowej.) 

- Czy mogę 3eszcze dodać, że obecnie Je
stem osobiście przekonany - a takie jest rów
nież przekonanie filhrera - że w wypadku, gdu 
Anglia nie przyjtn.ie tych podstaw porozumie
nia, to wcześnie3 czy później nadejdzłe dzitn\, 
kiedy będzie zmuszana je przyjąć. 

J. Simon: - No dobrze, ale jeśli mam by6 
szczery, to wydaje mi się, iż ten specjalnt1 ar· 
gument nie wywrze zbyt dobrego W'l'ażenia na 
gabinecie brytyjskim Pan wie, ie w kraju tym 
nie brak odwagi, a jeśli chodzi o groźby, to me 
robią na nas większego wrażenia". 

JAK ZAR1EAGOWAŁ 
ADOLF HITLER 

10 maja 1941 roku - jak pamiętamy - byłil 
sobota. Następnego dnia, a więc w niedzielę 
11 maJa Ado!! Hitler oraz inni przywódcy Trze
ciej Rzeszy odpoczywali w Obersalzbergu. Tu 
dotarł do Adolfa Hitlera adiutant Rudolfa Hes
sa i przekazał mu list. Po przeczytaniu tego 
listu Hitler wpadł we wściekłość. Kazał natych
m;ast wezwać do siebie Martina Bormanna -
szefa kancelarii NSDAP, Hermanna Goringa, 
Joachima von Ribbentropa - ministra spruw 
zagranicznych i feldmarszałka Wilhelma Keitla. 
Zamknął się z niml na kilka godzin. W opisie 
tych wydarzeń autorzy książki .,Fanfary i wer
ble" Irena Bednarek i Stanisław Sokołowski 
powołują się ria wydane po wojnie pamiętniki 
pra~owego szefa Trzeciej Rzeszy Otto Dietri
cha. 

„Pisma. które w kilka dni później pokazał ml 
3eden z adiutantów - pisze Otto Dietrich -
zawierała. co uważam za 'l'Zecz dziwną. dosko
nały opis techniczny przygotowań, poprzedzają
cych ;uż jednq nieudaną próbę lotu. 

Ze szczególnym naciskiem podkreślał Hess w 
swoim liście. że jego zamiar nie jest przeja

wem anf tchórzostwa, ani słabości, że iadnq 
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,,Natwłe'l'nłejsł" paladyni Hitle'l'a 

1les1 i HeLn'l'ich Himmle'I' - oczekują 
nłsku przybycia swego „fithre'l'a". 

RudoLf 
na lot-

mła'l'q nłe wolno tego kroku poczt1t11wa6 m 
v.cieczk4, Jako ie dla padj4cia tak niebezpiecz
nego, 1 lotniczego punktu widzenia, zadanła 
ł'l'.Hba wifcei odwagi ł zdecudowanła aniżeli 
to, b11 pozostać w Niemczech". 

Rudolf He11 tłumaczył dalej polityczne moty
wy swego czynu - wolę nawiązania porozu
mienia i doprowadzenia do zakończenia wo3ny 
w drodze rokowań z pokojowo nastawionymi 
siłami w Anglii Powoływał się na takie samtt 
dążenia Adolfa Hitlera wyrażane w różnych 
rozmowach. Jego zdaniem, on - Rudolf Hess 
urodzony w Egipcie, a więc na obszarze Impe
rium Brytyjskiego 1 w zasięgu jego wpływów, 
najlepiej li~ do takiej misji nadawał. 

Zebrani u Adolfa Hitlera dostojnicy nie wie· 
dzieli jeszcze, ozy czyn Rudolfa Hessa powiódł 
1i41, czy dotarł on do Szkocji i nawiązał kon
tBkt z Anglikami l jak został przyjęty. Była 
niedziela l w Szkocji trwały pierwsze rozmowy 
1 Rudolfem Hessem, jeszcze o jego lądowaniu 
w Szkocji nie wiedział nawet Winston Chur
chill. Nale:!ało wi~ czekać na reakcję Angli
ków. Takll podjęto wówczas decyzję. 

Ale też należało przygotować się i na taką 
ewentualność, że Rudolf Hess dotarł do Szkocji 
1 przedstawił Anglikom swój pokojowy plan. 
Wtedy należało Rudvlfa Hessa przedstawić jako 
człowieka chorego umysłowo. 

„Dziś wydaje mi atę - napisał w 191111 roku 
Otto Dietrich - Czego wówczas nawet nie 
Jl'l'Zypus.zcza?em, ie Hitle-r po to kladl tak duży 
nactsk na 'l'zekamą niepaczytalnaś~ Hessa, aby z 
góry podważy6 zaufanie Angltk6w do wszystkiego, 
co powie. A Hitlerowi bardzo na tym zależało, 
obawiał ałę bowiem, że Hess, który doskonaie 
.inal zamiar napaści Hitlera na Rosję, zdradztl 
cal11 ten. plan Anglikom". 

ltudolf Hess nie zdradził Anglikom planu na
paści na ZSRR, natomiast gazety 1 radio Trze· 
ciej Rzeszy okrzyknęły go ni1!poczytalnym. 

Walter Schellenberg - szef wywiadu w Głów
nym Urzędzie Bezpieczeństwa Rzeszy (RSHA) 
- pisał później, że skutki tej decyzji były 
wręcz odwrotne od zamierzonych. 

- Jak to możliwe - pytali ludzie - aby 
wariat był przez tyle czasu zastępcą wodza 
Trzeciej Rzeszy? 

Walter Schellenberg zwrócił 1141 nawet n 
twoi.mi wąitpliwościami do Hein-ri'Cha Himmlera., 
a ten odpowiedział mu, że jego zdaniem „nii
ród niemiecki jest zbyt tnteligentn11, abu w to 

uwie'l':zyć", ale też zaraz dodał, :!e „teraz jest 
już za późna". 

Wszystkich - i to zarówno wówczas, jak 1 
dziś - nurtuje pytanie: 

CZY ADOLF HITL~R WIE:DZIAŁ 

o zamiarze lotu Rudolfa Hessa do Anglii i pod· 
jęciu rokowań w sprawie zakończenia wojny? 
Już lord John Simon zadał takie pytanie 
Hessowi: 

J. Simon: - „Czy może, albo czy chce mi pan 
powiedzieć; przybył pan tu z wiedzą czy oez 
wiedzy fiihrera? 

R. Hess: - Bez jego wiedzy. Absolutnie (pro
tokolant adnotował po tej odpowiedzi, że „Ra
dalf Hess się uśmiechnął")." 

Ten uśmiech odnotowany w protokole roz
mowy stał się powodem różnych interpretacji . 
Ale nie uśmiech powinien być powodem tych 
interpretacji a fakty. 

Robert M. W. Kempner w książce „Trzecia 
Rzesza w krzyżowym ogniu pytań" prezentuje 
uwagi Ernesta Wilhelma Bohle - kierownika 

. wydziału zagranicznego NSDAP i sekretarza 
stanu w MSZ Trzeciej Rzeszy. Był on wspcl
pracownikiem i zaufanym . Rudolfa Hessa. A 
poza tym - co jest dość istotnym szczegółem -
Ernest W. Bohle urodził się w 1903 roku w 
Bredford w Anglii i znakomicie władał języ
kiem angielskiJn. '"Ernest W. Bohle podzielił się 
1 Robertem M. W. Kempnerem relacją ze 
swoich przeżyć związanych z poczynaniami Ru
dolfa Hes11a. 

Zaczęło się to 9 października 1940 roku. Tego 
dnia zadzwonił do Ernesta W. Bohle'a zastęp
ca fuhrera - Rudolf Hess i zaprosił go do 
swego mieszkania przy Wilhelmstrasse 64. 

„Hess przyjął mnie 11att1chmiast - relacjo
nuje Ernest W. Bohle - buł sam w pokoju i u
pewnił się, czu drzwi do przedpokoju są dobrze 
zamknięte. Po czym pawiedzial: 

- Panie Bahle, wezwałem pana, by zapyta6, 
cz11 bulby pan gotów spelnłć dla mnie pewną 
bardzo tajną misję specjaLną. Tego, co panu. 
powiem teraz, nie może pan pawt6rzyć niko
mu, nawet mojemu na3bliiszemu otoczeniu., a 
nawet mojemu bratu. Wybrałem pana, ponie
waż zna pan angielski, zna Anglików tak samo 
jak ja, uważa wojnę z Anglią za wielkie nie
szczęście i ponieważ w tej sprawie darzę pana 
większym. zaufaniem niż kogokolwiek innego. 
Krótko mówiqc, chodzi o ta, by wdrożyć kroki 
zmierzające do zakończenia wojny z Anglią. Czu 
chce pan wziąć w tym udzial? 

Wu'l'azłlem zgodę i o~wiadczyłem, że nawet 
będę zachwucon11 mQiliwoiciq wspóldzialania 
w t11ch planach; H eH dadal, ie zwlaszc:za mo1 
urzędowy zwie'l'zchntk, minister spraw zagra
nicznych Rzeszt1 von Ribbentrop, nigdy nie m.>
że się dowiedzieć, nawet domyślać czegokol
wiek na ten temat, gdyt wówczas jego zamia'!' 
natychmiast zostałby storpedowany". 

Rudolf Hess oświadczył następnie, że zamie
rza spotkać się z księciem · Douglasem Hamilto
nem w Szwajcarii, „którzy ponoć - jak to re
lacjonuje Ernest W. Bohle - posiada daleko
siężne wplywy w Anglłi" i właśnie Ernest W. 
Bohle ma przetłumaczyć fragment listu do 
księcia Hamiltona. Prace nad tłumaczeniem te
go listu i inne związane z przygotowania10i 

. trwały gdzieś do początku stycznia 1941 roku. 
Ernest W. Bohle utrzymuje, że urwały się one 
gdzieś po 7 stycznia 1941 roku. 

Jak z tego wynika, myśl o nawiązaniu roz
mów z niektórymi ugrupowaniami polityczny
mi w Anglii w celu podjęcia rokowań na nie
mieckich warunkach narodziła się już dość 
wcześnie. Czy był to pomysł tylko Rudolfa 
Hessa? Czy była to koncepcja określonej poli· 
tyki Adolfa Hitlera, który wprawdzie zamie
rzał dokonać inwazji na Wyspy Brytyjskie, ale 
zrezygnował z niej, ruszając na Wschód? Czy 
może Adolf Hitler doszedł do wniosku, że szyb
ko rozprawi się ze Związkiem Radzieckim J 
wtedy wróci do sprawy inwazji na Anglię? 

80-letni Rudolf Hess ogląda w więzieniu w Spandau swój oficerski mundur t k-0mbinezan 
lotniczy, jaki mial na sobie w czasie lotu do Wielkiej Brytanii. Taką to niespadziankę sprawi? 
swemu podopiecznemu ttoskliw11 pułkownik Bird. 
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Spora nie tylko o kawę eiąg dalszy 
Autorski tytuł nad uwagami o handlowaniu kaw11 („Odgło-

1y" nr 31183) brzmiał: ,;Nad kawiarzami zmiłuj sł41 Panie (Mi
nłstrze)l". Redakcja uznała za stosowne kawiarzy zastl\Pić „ka· 
włamlaml", gruntownie pacząc sens wypowiedzi. Mnie autoro
wi, chodził~ o dolę Indywidualnych młośnlków czarnego napo
ju; Redakc3a zaś daje do zrozumienia, Iż pożałowania 1odny 
Jest los kawiarni. 

Tymczasem kawiarnie mają się dobrze. Otrzymuj!\ bowiem 
prawie wszystką kawę, importowaną przez MHZ. 11przedając ją 
po ok. 20 tys. zł/kg. Zysk niezły na mieleniu i wodzie zważyw
szy na oficjalną cenę kawy ziarnistej, tj. 3200 zł/kg, Gorzej na
tomia~t mają się kawiarze, ponieważ im pozostaJe calbo płacić 
rozbó3nicze ceny kawiarniane, albo kupować kawę po ?5400 zl 
w sklepie f-my „Leonard" („Express Ilustrowany" nr 145/83). 
Mogą jeszcze nabywać kawę w „Pewexie", idąc za radą dy.rek
tora Głównego Urzędu Ceł („Prawo I życie" nr 24,83). Gdyby 
jeszcze dyrektGr doradził, jak wzbudzić zainteresowanie „Pe
wexu" złotówką, to już prawie wszystko byloby w porządku. 

Redakcja nadtytulen. „Spór nie tylko o kawę" sugeruje, że 

1pleram się z Lucjanem Boguszem, który tytułem „Litowat 
się nad takimi koncepcjami' daje z kolei do zrozumienia, li 
wysuwam jakieś koncepcje. Koncepcji ja otóż żadnych nie wy
suwałem - stwierdzając jedynie fakty; z Lucjanem Boguszem 
nie spierałem się. Intelektualny spór bowiem, czyli „ostra dy
skusja na łamach" zakłada, że obie strony przestrzegają reguł 
gry polemicznej, obie strony mówią o tym samym, pojmują 
wagę wzajemnych argumentów, I na pytania konkretne - kon
kretnie odpowiadają. 

Tymczasem Lucjan Bogusz hołduje zasadzia wstępne10 1pre
parowania sprawy wielkości komara do wielkości problemu: 
„słoń a sprawa polska", by następnie móc w komara tego roz· 
dętego palić z. grubych rur racji najwyższych pai1stwo· 
wych. Metodę taką nazywa się również ustawianiem do cio
su. Co podaję gwoli uproszczenia sprawy polemiście, któremu: 
„nie tylko o kawę chodzi. bo kawa Jest Jedynie pretekstem do 
rozważań o metodzie." 
Pisałem o kawie 1 o niczym więcej, co by z kawą bezpośred

nia nie wiązało się. Tym samym wypowiedź Lucjana Bogusza. 
który zakłada, że mnie „chollzi nie tylko o niedostatek kawy, 
ale o sprawy znacznie bardziej skomplikowane" - jest pozba
wiona sensu jako oparta na fałszywej przesłance. Z logicznego 
i merytorycznego punktu widzenia nie ma więc „sprawy". 

Niemniej, skoro do stanu takiej mizeroty już doszliśmy, że 
gdy pyta ktoś o kawę to zarzuca mu się demagogię, przypisuje 
mu się przejadanie z przepijaniem, czyni nieledwie odpowie
dzialnym za kryzys, kluje w oczy Reaganem wraz z NATO, 
posądza o zawężenie z zasklepieniem i dlatego „wyjaśnia", dla
czego to mianowicie nie stać nas na mieszkania - to tekstu 
takiego nie można pozostawić bez najniezbędniej szych słów ko
mentarza. 

Zatrzymam się na sprawach zasadniczych. Pominę przyszywa
ne mi łatki, przypisywane mi sądy i przylepiane etykietkl-epi
tetki. Dla przykładu. także bym uznał za „przerażającą, naiw
ność" próby leczenia ospalośri „powszechnie wprowadzonym na
kazem picia kawy". A za takim nakazem ja się ponoć opowia
dam! Takiej bzdury to zaiste nie wymyśli nawet „paru dur
nió\v, którym picie ka.wy w niczym nie pomoże" z kręgu znajo
mych Lucjana B0gu>za; ·coś takiego wymyślić może wyłącznie 
nm mistrz polemicznego pióra. 

i. NłE „ZIELONE" LECZ ZŁOTE SZANOWACI 

Chociaż Lucjan Bogus'z troszczy się o wysychanie źródeł do
pływu dolarów do Polski, to wartość dolara w złotówkach ni.e 
interesuje go. A szkoda, b0 jest to klucz do wielu zapartych 
drzwi. Gdyby pokusił się o wyjaśnienie, dlaczego dolar według 
NBP wart jest 95 zł, na czarnym rynku kosztuje 570 zł, a w 
kasach biur turystycznych i central handlowych ma kilka kur
sów pośrednich - to może bym zrozumiał jedną z najważ.J 
niejszych przyczyn braku dolara w skarbcu państwowym. To 
nie dług\ spowodowały kryzys, lecz szaleńcza beztroska o ~zło
tówkę; i taka sama beztroska o pracę i jej owoce, wyrażane 
l wyceniane w tej złotówce. . 

Jedno z potencjalnie niewyczerpywalnych źródeł dewiz Lu
cjan-owi Boguszowi wskazuje Dariusz Dorożyński, który na 
!ąsiedniej stronie tych samych „Odgłosów" opisuje, w reportażu 
„Garb Edisona", sposoby traktowania wynalazców i wynalaz
ków. Taki np. pulsometr: mógł kosztować 70 tys. zł w czasach, 
gdy kosztował ok. 4 tys. dolarów. Dawałoby to 17,50 zł za dola
ra. Lecz (oczywiście?) pulsometru nie produkujemy, ani dla 
kraju ani. na eksport, chociaż puls trzeba mierzyć każdemu. Po 
co produkować, skoro łatwiej mówić o (cytuję): „braku iródeł 
dopływu dewiz do skarbu pa!lstwowego"? 

Pulsometr to tylko pierwszy z brzegu przykład z tysięcy 
przykładów ·marnowania polskiej myśli, wynalazków, ulepszeń, 
pomysłów, a także wytworów zręcznych rąk. Niektórzy ieszcz::! 
pamiętają sprawę „kreta", tj. urządzenia do rycia kanałów poci 
jezdniami. Przed ćwierćwieczem głośno o nim było. - I co? 
Jezdnie przekopujemy tradycyjnie, łopatą! Ja zaś w 1982 r. wi
działem na własne oczy. jak zakłada się przewody pod auto
stradami w Sydney. Czyni się to właśnie przy pomocy dzisie j
szej elektronicznej wersji „kreta". bez grodzenia miasta miesią
cami i bez hamowania ruchu, czysto I szybko, tanio. Można po
wiedzieć, że Australijczycy mają „kreta", ponieważ nie ma
ją kryzysu; ia, pozostając w zgodzie z faktami powiem, że on! 
nie mają kryzysu, ponieważ mają „kreta" i nie zwykli byli u
ważać wynalazków za - jak to określa rozmówca D. Doroży1'1-
skiego - „niepotrzebnych nikomu szaJeńców". 
Już nie wspominajmy o polskiej metodzie otrzymywania gli

nu z gliny - bo metody tej nie wykorzystaliśmy, chocia:Ł glinę 
mamy, a garnków aluminiowych nie mamy mimo importowa
nia boksytów. Nie wspominajmy też o naszych wynalazcach 
elektronikach - hodujących trzodę chlewną: bo to zakrawa na 
ponurą anegdotę, choć jest prawdą. Nie wspominajmy, że za
miast węgla w czarnych bryłach, moglibyśmy węgiel eksporto
wać pod postacią kolorowych pastylek - biorąc tysiąckroć wyż
sze ceny (i zostawiając trochę węgla dla wnuków; oni chyba 
też powinni z czegoś żyć?). 
Byśmy mogli - gdybyśmy w porę poszli po rozum własny 

do głów własnych. Skoro nie poszliśmy, to chyba czas już na
stał, aby wreszcie pójść. Teraz. 

Mimo usilnych prób betonowania, czopowania i tłumienia -
tródło rozumu własnego anj nie wyschło, ani nie wyschnie. Nie 
uschla też nadzieja, że wreszcie doczeka się rozum należnej 
mu ceny - w złotówkach! Gdy s:ę dorzeka. to i zaczną bić 
trócUa dewiz nad Wisłą - jak biją wielu narodom. pozbawio
nym surowców lecz nie wyzutym z rozsądku i umiejętności li
czenia: co się najbardziej opłaca na jutro, czyli wła 'nie na 
dziś. 

2. DEWIZY W PROSZKACH = ZAŁOGA 
„W PROSZKU"! 

Pyta Lucjan Bogusz, dlaczego nie współczuję ministrowi, dla 
czego ni-? boli mnie głowa o to, skąd minister ma brać miliony 
na zakup kawy? Toż ja właśnie podałem, jak te pieniądze zdo
być: wiedi:ąc. że kawa rozpuszczalna kosztuje kilkakrotnie dro
żej cd surowca. należy importować kawę niepaloną, przerabiać 
na taśmach dawniei produkujących „marago" i eksportować -
- z sowitym zyskiem. Skoro polemista szermuje Ronaldem 
Reaganem, to nie musimy eksportować do USA. Wystarczy, że 

wyeksportujemy do Bułgarii za kalkulatory, do Węgier za au-
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Z malej kawy 
wielki problem 

tobuay, do .ZSRR :u bawelnfł, wreuo!e do Nowej Zelandii Sil 

masło czy do Austl'alii za skóry 1 w łn„ Wuystkie te kraje ka
wę importują. Zamiast importowad „nMkę" ze Szwajcarii (w 
której kawa także nie rośnie!) - 1almportuj' 1 Polski, jeżeli 
zaoferujemy lepszą jakość za podobni\ cenę; a zaimportują na
w•t gorszą jakość za podobną cenę, jeżeli sgodzlmy alę brać 
towar za towar. Lecz jut to pomysł tak trywialny ie, jak 1lę 

wydaje, zupełnie „nierealny" i „absurdalnJ". 
Albo Inaczej: zamiast amportowad 1trtoWT 11111urek sizalowy 

z Brazylii po żniwach w Polsce (cuu1 AD 1983 !), czy nie lepiej 
produkować tenże &2!Ilurek 1 konopj i lnu (mamy już 3-letnia 
zapasy 1urowca) lub polipropylenu (mamy własną technologię 

i góry surowca!) - i tym sposobem zaapokold w por• nie tylko. 
potrzeby rolników, ale i vvyeksportować nadwyżki? Wcześniej 
zadbać należy, aby ludziom opłacało 11• 1tad przy maszynach 
1znurkarskich, aby TVP nie musiała Pokazywać maszyn Idących 
na pólpary. Lecz takie rozwią:sanie je3t mów zbyt proste, a 
sugestia „przeraiaJllCo naiwna• l krótkow&roczna - bo cóż by 
to było, gdyby•my •i• wrenale uporali s „tematem unurka"7 
Tragedia by to była - jak mtkni~i• "Ne11ie" rwanej tald• 
potworem z jeziora I.och Nee1. 

Poza tym, jak tu wapółcsU!I! mtru.trowl, lkoro on importuje 
w 1983 roku proszki do prani.a H IO milionów dolarów - po
wodując tym samym zaburzenia rynkowe i groźny przestój w 
bydgoskiej „Pollenie" '! Załoga •J fabryki 1rubo wcześnleJ mó
wiła, że potrafi wyprodukować proszku na opranie całego. kra
ju. Załoga nie tylko mówiła, lea 1 dotrzymała iłowa - co dla 
nikogo nie powinno być zaskoczeniem, jako ił 1ał0Ji .1wykle 
dotrzymują danego przez 1iebie 1fowa. No i mamy nadproduk
cją. Teraz członkowie załogi roqlądaj11 1ię za Jnn, pracą, ty
wiąc uzasadniony żal w sercach. A aa rok będziemy mleć znów 
krach w „tema.cle proszku". Powie poleml1ta, iem demagog; a 
jam reallsta tylko - płaski, bo tnymający •i• wyłącznie fak
tów, takich jakie one są, a nie takich jakie one „być powinny". 

Import proszku to tei; t)'lko drobn„ przykład, ilustrujący be1· 
hołowie plani11tyczne 1 importowe; oraz przykład wykazujący, 
jak „bezcenne dewizy" wykonsy1t,wać można tak do wyciąga
nia nie mniej cennych złotówek z obywatelskich kieszeni, jak 
l do wyjątkowo 1kutecsnego podrywania autorytetu władzy1 

J. LEPIEJ N~Dzę DZłEL~, 
MllłOHYl 

t ZARABIA~ 

Zdaniem Lucjana Boguaza kawa mi tak bardzo padła na 
mózg 1 tak bardzo „prze11łanla hoeyaont)' myślowe", ie docho
dzę do „absurdalnych wniosków••. J•den 1 tych wniosków to 
stwierdzenie, te profesor w Polsce powinien mieć milionową 
pensję. 

Po pierwsze, to nie ja powiedziałem, ie profesor w Polsce po
winien zarabiać po milionie słot,ych miuięcznle (choć 1nam pa
runastu profesorów za których chętlnle zapłacono by mlliony1 
ale dolarów!). Ta wartość „wyszła" po prostu z bałaganu, jaki 
panuje u nas w dziedzinie parytetu złotówki oraz dowolności 
·cen i pensji. Wszak to nie ja uatalllem cenę kawy na 3200 zł 
kg, co daje 1600 zł za dolara z jedriej strony, a z drugiej strony 
realną cenę kaWy dla realnego obywatela na realnym rynku ....., 
równą ok. 5500 zł/kg. Nie ja stworzyłem „humor i satyrę" pod 
taką postacią, że pensja profesorska 11tanowl równowartość O 
kg kawy. Nie tylko my przeliczamy, jak chce polemista. Lu
dzie „w świecie" także przeliczają - i to oni pierwsi wyliczyll, 
właśnie z kawy, ile warta jest praca w Polsce. - Na ten 
śmiech, co się przetacza po świecie, „my" oczywiście reagować 
nie musimy; możemy udawać, źe 10 nie słyszymy„. 

... młodsieł a1e ,arm. ... „ ........... ..Utme, J.-., Jle 
Miil• to nle martwi. )Ja nad• sn.aar nadproclukoJ• lnłyni.rów I 
magistrów, a deficyt r~ do lopałJ', t to oet:rT. Tak prąn• 
mniej piu, publloy•ot. a wtóruj' l1ll polemHal. No to poo•Qf
m.y jeszcze trochę, a b"111iem7 mled llll>lejny kr1ł11 - tym r• 
Hm kryzy• braku &łów do myśleniL Moina naw~ pre07JIYjnlt 
obliczyć dat• krachu: będzie to wi01n, U1117 r1>ku. Póki eo. pr~ 
Hę przyjąć tę datę na wlar11, 1 dobr' wlarlło . 
Zaś póki co, to miliony płaclmT - 1a kopani• w pllk• (łóc:'I„ 

kl „Express Ilustrowany" dnia 1.11.1981 dona.i, te łódzki „Wi• 
dzew" za transfer piłkarza D&riuan D. płaci łl milionów). 
, 
4. JAK WYCHODZłC JAK ZA9t:OCKI 

NA MYDLEł 

Zarzuca ml polemista, te: ,.problem kawJ wid•• łJ'lko w •lmio 
li l")'Dku wewnętrzneao, jako 1po16b aa lofwanłe pieni~ • 
rynku". - Jesli nie są to kpiny lecz o droaę pytanie to puypa. 
minam: Toi to właśnie ja pytałem, jak mo:ina było plaaó w. 
„Głosie Robotniczym", i• to dzięki podwyice cen k&W7 (o 22* 
procent!) 11ciągnle się pieniądze 1 rynku l prJeznaczy je nli 
ważne cele apołeczne - skoro jednocze,nle kawa znikła • 
1klepów uspołecznionych T Skoro kawy nie ma, to 1 rynku • 
czego się nie jclągnie. , 

Minister Z. Krasińsld uzasadniał, te cen, kawy trMba b7111 
podwyższyć m.in. dlatego, że na handlu · nilł prywatne 01obfi 
„zbijały fort1.U1y". A dzisiaj to nie zbijaj, (i to w MlnpMt 
przyspieszonym)? Poza tym chciałbym wreszcie uslyue4 wyjU.. 
nienie, dlaczego uspolecznionamu handlowi nle ophica Ił• m_ __ • 
opłaca się handlowi prywatnemu! Cholałb1m W wie~ ._ 
czego firmie polonijno-zagranicznej nie W)'dano lilotncJl Qf 
sprzedaż kuvy po ok. 2800 zl/k1 w I kwartale 198ł '• b7 ..,. Jl 
kwa~tale tego samego roku podnie~ó cen• oo 3200 al/kl l u• 
now1ć cło 1500 zł/kg? Jak.i jest 1&n1 nakładania cla wwozow• 
go na coś, co w Polsce nie roało i romąd nie będzie? Wytłum
czcie mi sens tego, co ja odbieram jako be:uena. 

Gdy się pisze o jl:ryzysie 1 rynku dowodząc, te Polak.i nie ata• 
na wydanie 1,68 dolara rocznie na głowę Polaka, aby zaimpor• 
tować kawę, to należałoby uwzględnl4 vr r•chunkach ehoclaibr 
najprostsze konsekwencje tej oszczędności. Pomińmy mniej .
chwytne związki - jak np. wzrost wypadków przy pracy i „ 
szosach spowodowany uśpieniem uwagi lub „marnym 1amopci'j 
czuciem" mll!onów lud7il z podciśnieniem iu'wi. Ale dla poleml\I! 
1ty powinno być jasne, 2e deficyt kawy 1pawoduje wzrost po
pytu na herbatę, także importowanlll Za dowód prawdy niecha,j 
posłuży wypowiedź dyrektora Zakładu Handlu Artykułami Spo
żywczymi PSS „Społem" w Katowicach. W wywiadzie opubll• 
kowanym na lamach „Trybuny Ludu" (nr 127/83) informuje on. 
ta sprzedaż kawy w Katowicach wynoalla ok. 400 ton mle11lęcz
n!e, a herbaty ok. 280 ton. „Teraz dostawy kawy lięgajll w nsj· 
lepszym razie ok. 30 ton, oo wystarcza w zasadzie tylko na za4 
spokojenie potrzeb zakładów gastronomicznych. Parzona moc
niej herbata staje się więc 1ubstytutem kawy. Można by jej 
sprzedawać po ok. 1!00 ton m•esięcmie." 

Lecz nie sprzedaje się. Jednocześnie bowiem • drut,e1nyra 
ograniczeniem Importu kawy, zmniejszono równle:ł import her· 
baty (na rok 1983 potrzeba byłoby ok. 28 ty1. ton - i to bel 
uwzględnienia popytu zastępczego a strony byłych kaw1arzy, a 
zakonh·aktowano tylko 20 tys. ton!). Co razem wzięte srujnowa• 
ło rynek „używkowy". 
Przykład Katowic przytoczyłem tu nie bes kozery. Jest te 

centrum przemysłu ciężkiego - kaw• piją tam hutlnłcy t m ... 
chanie.V precyzyJm. Zaś term°' z kaw4 •tanowl tradycyjny ek• 
w1punek górnika na szychcie, co wiemy nie tylko • telewlt.~ne
go serialu o XIX-wiecznym rodzie Cameronów! Przypomnieć te.ł 
w!irto W?"\V:ia~y, przeprowadzone przez łódzką TV tut po decy~ 
zj1 podmes1ema cen na kawę. Występujące tam robotnic• 
stwierdzały, ta bez pokrzepienia się kaw11 w polowi• dnl6wk4 
n la sposób dotrwać do końca ·dnia przy pracy przy krośnie. 

Nie jest więc kawa napojem wyłącznie gryzipiórków! 
. Skoro Pol~mlsta twierdzi, że nie stać na1 na dmport kawy, to 

niechaj po'Y1e, co zrobić z pieniędzmi, wydawanymi dotąd na 
kawę? P1emądze te trzeba wydać na coś innego, skoro PKO ich 
nie chce oferując 6 procent odsetków, podczas gdy oficjalna in
flacja "'.Ynosi 24,:5 procent (minister Z. Krasiński, „TR" nr l'T'T 
83). Tak więc pieniądze tu mll!IZ!ł byd wydane na co& dnnego 
np. na buty, ubrania, meble, lodówki czy dywany: w których 
111ajduje si~ także „wsad dewizowy", W takich np. butach ma• 
my zarówno Importowaną skórę, jak l importowane chemikalia 
do wyprawiania i uszlachetniania, jak i importowane kleje, nie 
Ucząc ·importowanej ropy. 

Nie stać więc , ... nas" na wydanie dolara na kawę; za to 1ta~ 
nas na WYdanie dziesiątków dolarów I rubli na import Innych 
rzeczy - na import zastępczy, bo wymuszony „oszczędnościami" 
kawowymi. Oto i jest sposó myślenia i dzialania - typowy, 
niestety nie tylko dla Lucjana Bogusza lecz i dla niektórych 
(jeszcze) - decydentów. I -jest to także jego i ich recepta na 
kryzys - tj. przepis, jak kryzys uczynić wiecznotrwałym. Także nie ja ustalałem taryfikatory, zgodnie z którymi: „11pe

cjalista od ekonomiki rolnej z profesorskim tytułem w Polskiej 
Akademii Nauk zarabia trochę więcej, nit sprzątaczka na pót S. UCZĄ - DURNIE TYLKOł 
etatu w spółdzielni produkcyjnej" („Przegląd Tygodniowy" nr •••••••••••••••••••••••••••• 
27/83). W 

1
tym kontekście przyjmujemy bez uwag uchwalę Ra- • 

dy Państwt! z 7 kwietnia 1983 r., zgodnie z którą, jak podaja 
„Prawo i Zycie" (nr 31/83): „wynagrodzenie dyrektora departa
mentu w Prokuraturze Generalnej wynosi (włącznie z dodat
kiem funkcyjnym) od 13,6 do 19 tys. zł, a naczelnika wydziału 
od 9.700 do 16.500 zł. Naczelnik wydziału w prokuraturze wo
jewódzkiej zarabia od 8.900 zł do 13.5 ty1. zł, a referendarz 
prokuratury rejonowej od 8.400 do 12 tys. zł." Rzecz dotyczy 
prokuratury - powołanej do zwalczania m.in. milionowych mal
wersacji i spekulacji; ile w tym samym czasie wynosi średnia 
pensja w przemyśle - każdy dowie się z komunikatów GUS, 
interpretowanych na łamach „Polityki". Dura lex sed lex! 

Pyta też Lucjan Bogusz, ile zarabiać powinni .inni („Pl'Zepra
szam, a inni?"). Odpowiadam: nie wiem, ile powinni zarabiać 
w Polsce tak profesorowie jak i „inni". Moim zdaniem każdy 
powinien zarabiać nie tylko proporcjonalnie do zarobków w 
krajach ościennych - skoro bez międzynarodowej kooperacj. 
niemożliwe jest istnienie pod koniec XX wieku, ale I proporcjo
nalnie do unikalności, jakości I ilości swojej - spolecznie u
żytecznej! - pracy. Na pewno nie powinno być tak jak teraz, 
że stypendium studenta . przewyższa pensję magistra; i tak, że 
inżynier dorói.vna zarobkami rówieśnikowi-robotnikowi dopiera 
po czterdziestu latach pracy inżynierskiej (przypominam: PRL ist
nieje 38 lat.). Wiem również, że moja profesorska pensja, po 
pięciu latach studiów i ćwierci wieku pracy zawodowej zwien
czonej umieszczaniem mojego zdjęcia we wszystkich śmieszą
cych wydawnictwach typu „Who's Who in the World", starcza 
,\·yłącznie na „opędzenie" najbardziej podstawowych biologicz
nych i szkolnych potrzeb moich dwóch córek (przyszłość naro-
du!), Przeto z niekłamaną przyjemnością czytam wynurzenia 
ministra: „A skąd u diabla każdy profesor w Polsce ma sa
mochód, a co któryś wybudował sobie wille? Moi zagraniczni 
znajomi dziwią się: jak to się dzieje, że w dolarach prawie nic ' 
nie zarabiacie, a standard macie jak geniusze!" („Veto" nr 27 
83). Samochodu nie mam; willi także. Reszta zaś zgadza się co 
do joty, zwłaszcza gdy przypomnimy sobie standard życiowy 

konkretnych geniuszy polskich. Toż nie bez kozery istniejący do 
c:lziś polonijny przytułek w Paryżu szczyci się goszczeniem Nor
wida! 
Wróćmy jednak do dnia dzisiejszego: ponieważ nie osiągnęliś

my jeszcze taki.ego stopnia sublimacji społecznej, iżby zdezaktu
::ilizować się mialo powiedzenie „byt określa świadomość" to nie 
dziwi, 2e co bardziej rozgarnięta, utalentowana i najzdolniej-

„Nieszczęście Polaków pelega na tym, te w1zystko przeliczają. 
na dolary, nie biorąc pod uwagę ładnych innych relacji" - pi-
sz<! Lucjan Bogusz. · 

?o pierwsze - na dolary przelicza również Francuz, Szwed, 
Hmdus i każdy, kto chce wiedzieć, ile właściwie coś jest warte. 
Nic na to nie poradzimy, że to dolar a nie złotówka stal się 
walutą odniesienia I por6'wnania. I chcciaż smutno nam to mu
simy, niestety, wartość zielonego „szopena" odnosić do' wartości 
zielono-czarnego „wa~hingtona". 

Skoro już jednak r.ucjan Bogusz żąda innych relacji, to pro
szę bardzo: np. bulgarsk1e lewv. Bułgaria odkryła otóż. że ka· 
wa rośnie nie tylko w dolarowej Brazylii, ale r6"wnież w Afry· 
ce i Azji. W rezultacie tego odkrycia w Bułgarii kawa importo
'."an& z Wi~tnamu (!) .-palona i zmielona, oferowana jest p'1 
1cdnym lewie i 311 •tr.tmek. Ponieważ lewa po kursie turystycz· 
nym kosztu.ie ok. 62 zł. a po kursie NBP warta jest ok. 49 zł, to 
łatwo wyliczyć, ile w Bułgarii kosztuje wietnamska kawa w 
ekwiwalen~le złotówlrnwym. Oczywiście, kawy „zachodnie" c.zy-
11 prz.::~ab1a1?-e w Szwajcarii,, H9landii, Anglii czy RF~ są w 
Bułgaru droz<;ze, ale żaden me sięga pułapu 3200 zl za kilogram. 
Ka~a jako napój pierwszej potrzeby jest wszędzie dostępna 

I tania. To tylko u nas kawa - napój pracujących! - awansu
je do miana luksusu równego oliwce Lukullusa. Oliwek zresztą 
także nie mamv: „nie stać nas"! 

6. ABSURD CZY ISTOT A SPRA WYł 

Ludan Bogusz za ,,absurdalne" uważa moje twierdzenie, że 
Polak może oszczędzać jak Szkot i pracować jak Japończvlc 
śmieje się też do rozpuku z możliwości dania mieszkania „dzi~ 
sl~j_". do spłacenia w ciągu 25 lat. pracy. I podaje, że na ponad 
milionową Łódź w 1983 roku wybuduje się 5300 mieszkaii. Do
wodz: tym samym mojego „calkowitet?o braku orientacji w pro
blemach naszej gospodarl·i będące.i w kryzysie". 
Każdy ma prawo śmiać się ze wszystkiego. co uważa za śmie

szące; ma także prawo śmiać się do wszystkie:;!o. co !'(o cieszv: ~ 
ma prawo uważać za absurdalne twierdzenie Kopernika, że Zie
mia wokół Słońca krąży, gdy „każdy widzi'' odwrotnif" Smiać 
~ię więc możri:i i z obrazu Polaka oszczednego. pracowitego i 
rozumnego. Co nie zmienia faktu, że m iliony Polakó\v pracują 
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lepiej od Japończyków - bo myślą przy pracy; I oszczędzają 
efektywniej - bo rozsądniej, od przysłowiowych Szkotów. Pod 
warunkiem: te im w pracy nikt nie przeszkadza i owoców nie 
marnuje; l że widzą sens oszczędzania tak dla slebe jak l dla 
1połeczeństwa, tj. gdy .widzą, że to, co oni zaoszczędzą nie zosta
nie zmarnowane przez "innego" a mocnego, lub zjedzone przez 
~nflację. 
Że nie są to puste słowa wie każdy, kto Widział Polaków np. 

przy. odbudo_wie Warszawy, I kto widzi Polaka pracującego za 
granicą: gdzie mu właśnie kawę oferują, aby pracował jeszcze 
lepiej, i gdzie mu właśnie podsuwają różności dzisiaj - do 
1płacenia jutro. 

Jeżeli. my obecnie wyśmiewać będziemy ideę, że jest możli
we dac pracownikom mieszkania "dzisiaj" do spłacenia jutro, 
t? ma~y przed sobą wręcz nieskończenie daleką perspektywę 
11edzema w kryzysie. O tym, że Idea ta nie jest mrzonką świad
czy przykład wielu społeczeństw, które funkcjonują właśnie na 
zasadzie spłacania latami przez lata pracy dóbr, pobranych dzl-
1laj. Jakoś tak się dziwnie składa, że to wla§nie od tych społe· 
czeńs~w kupujemy technologie I wynalazki - które niejedno
kro~1e wymyślono w Polsce. Ale jakoś nikomu nie postało w 
głowie. by wynalazcy zapłacić milion złotych za jego pracę, a 
na jego pracy zarobić miliony dolarów i rubli. 

L!-Icj~n Bogusz przekonuje, że nie stać nas na kawę pon!ewat 
znaJdUJemy się , w kryzysie i musimy oszczędzać. Ja śmiem 
twI;rdzić, że znajdujemy się permanentnie w kryzysie, ponie
waz stać nas było (i jest!) na robienie oszczędności takich wła
•nie, jak teraz na kawie. 

). ST ANISt.A W KNYPL 

• 
Czw chodzi ty.ul.!11-

J~~mAUll ę? 

l\loja. \)olcmika z poglądami J, Stanisła,wa Knypla nie tylko 
w sprawie ka~ doczekała. się odpowiedzi. Sądzę. że t-a odpo
wiedź też wymaga polemiki. Postaram się ująć to w kilku 
punktach. 

1. Redakcja. nie zmienlla tytulu artykułu J. Stanislawa Knyp
la, po prostu korekta nie złapała błędu drukarskiego. W mojej 
polemice Ly~ul „. ad kawiarza.i.aj zwituj się panie (ministrze)! 
uapisany był poprawnie. 

2. Rozmiary polewiki J, Stan.ista.wa .Knypla dowodzą. że nie 
tylko o kawę tu chodzi. Potwierdza to również uważna lektura 
tej polemik.i. Bo i o krecie. wynalazcach, proszku do prania, 
imporcie, dolarach i płacach profesorów. Więc Jednak miałem 
rację, że spór dotyczy bardziej metody niż kawy, cboó z poglą· 
dem moim nie zgadza się J. Stanisław Knypl. iUa do tego 
prawo. 

3. O co spór się toczy? J. Stanisław Knypl uważa, te można I 
trzeba więcej kawy importować, a nawet ją przerabiać w kraju 
i wzorem innych państw eksportować. Ja natomiast skromnie 
zauważam, że aby kawę importować trzeba mieć na to wolne 
dewizy, 'Iych dewiz nie posiadamy. A z pustego i Salomon nie 
naleje. Nie mam zamiaru przeczyć, że gdybyśmy mogli importo
wać ziarno kawowe, przerabiać je w kraju i eksportować, mo
glibyśmy na tym zarobić spore dolarów. Ale - po pierwsze -
trzeba mieć pieniądze na kupno tego ziarna, a - po drugie -
mieć zapewnione rynki zbytu. A nie mamy ani jednego, ani 
drugiego. 

4. Zgodziłem się z J. Stanisławem Knyplem, że mamy irracjo
nalny system plac. Ten system plac mozolnie budowaliśmy la
&ami, teraz trzeba czasu i dobrego namysłu, aby zbudować go 
na racjonalnych zasadach. Czynione do tej pory próby i przy
miarki nie przyniosły oczekiwanych rezultatów. Niektóre przed· 
siębiorstwa, jak na przykład LZPB im. Obroń<iów Pokoju czy 
ZPB Im. J. l\farchlewskiego czynią .ie na własną rękę. TeZ nie· 
zbędny jest czas, aby stwierdzić, jak próby te sprawdzą się w 
praktyce. 

5. Nadal uważam, że mechaniczne przeliczanie wszystkiego na 
dolary do niczego nie prowadzi. W każdym kraju występują 
relacje między cenami różnych artykułów, usług i zarobkami, 
O takie relacje pytałem. A tych na ogół przy mechanicznym 
przeliczaniu wszystkiego ua dolary po dowolnym kursie nie 
biel'Ze się pod uwagę i dzięki temu dochodzi się do zadziwiają
cych i mylących wniosków. 

6. Sama zasada „mieszkanie dziś a spłata. na 25 lat" nawet 
mi się podoba. Ale, aby ją móc wprowadzić w życie - potrzeba 
drobnostki ~ takiej ilości gotowych mieszkań, aby każdy, kto 
zechce wziąć mieszkanie „na 'Jpłaty" mógł je dostać. Niestety, 
obecnie jest to niemożliwe. Po prostu nie ma mieszkań. Trze· 
ba je najpierw wybudować. Tak więc póki co musimy pozostać 
przy zasadzie dziś wpłata, mieszkanie za 10 lat, Nikomu to się 
nie podoba, ale takie są realia. Po co więc bałamucić ludziom 
w ęłowach nie1 ealnymi obietnicami? Myślę. że najpierw lrzeba 
zrobić wszystko, aby okres oczekiwania na mieszlmnie ilkrócić -z 
10 do 2-3 lat. To już będzie wiele! 

7. Sprawę wykorzystywania wynalazków - skandaliczną 
wręcz - udziału nauki w rozwoju gospodarki, jak też sprawę 
groią.cego na.m „kryzysu braku głów do myślenia.", potraktował· 
bym jako nadającą się do osobnej dyskusji. Jest to zagadnienie 
zbyt poważne, aby można je było skwitować kilkoma złośliwoś
cf ami. 

8. J. Stanisławowi Knyplowi gospodarka nasza widzi się peł· 
ną niewykorzystanych możliwości. Jest to bez wątpienia praw
da.. Różnimy się wprawdzie co do sposobńw uruchomienia tych 
możliwości. J, Stanisław Knyp) Uczy na cuda. Ja natomiast na 
uruchomienie mechanizmów ekonomicznych. I zdaję sobie spra· 
wę, ze nie może się to odbyć ani bez walki z wszystkim, co tę 
gospodarkę hamuje, a więc i ze starymi nawykami. nierac,ional- · 
nym myśleniem, ani tym bardziej nie stanie się to nagle, z dnia 
na dziet1. Reforma. gospodat"cza bardzo powoli i ciągle jeszcze 
nil'dosta•cc·rnie daje o -;obie 7.nać Z tei:-o to powodu nie w"zyi;t
kie decyzje, nawet t~ bardzo niepopularne, uważam za absurdal
ne. A sądzę, i.e przy;id2ie na.m jeszcze przeżyć kilka. niepopular
nych decyzji. Niestety, Uzdrawianie gospodarki nie może sii: 
otlby~ać na zasadzie cudu. 

9. W ocenie przewłości też byłbym bardziej ostrożny, Nie 
W"lZ!Y"fko. co do lej nory robiliśmy było zie. co nie znaczy, te 
n!e powinniśmy wi<l7ieć nasz~cb błędów i umieć je pr.zezwycię
tać. 

10. Sądzę. że na tym spór nie tylko o kawę możemy zam-
knąć. 

LUCJA BOGUSZ 
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Nie tak znowu dawno, bo za
ledwie kilkanaście miesięcy te
mu, wszystko wskazywało na 
to, że - jeśli sytuacja społecz
na i gospodar<;_za rozwijać się 
będzie w niezmienionym kie
runku - bez kartek i w do
wolnych ilościach będziemy 
mogli korzystać jedynie z uro
ków przyrody. Na odcinki kart 
zaopatrzenia nabywaliśmy więk
szość podstawowych artykułów 
spożywczych, najbardziej nie
zbędne środki czystości, buty, a 
nawet, co już było całkowicie 
bezsensowne, alkohol, To była 

TERESA JEiRZYKOWSKA 

mą sprzeda!y tadnych towa
rów przemysłowych. Sprzedaż 
sterowana natomiast zależy od 
decyzji władz wojewódzkich: 
czy będzie ona wprowadzona, 
w jakiej formie i jakie przed
mioty obejmie. Próby opraco
wania centralnego systemu ste
rowania jak dotąd nie przynio
sły większych efektów. Rozpa
trywano kilka możliwości. 

Propozycja systemu punkto
wego, w uproszczeniu ·polegają
ca na tym,, że każdemu z usta
lonej listy artykułów odpowia
da wartość' punktowa. Klient 

czy wszystkle te warunki skru
pulatnie wypełnił. Realizacja 
„szczęśliwego losu"· następuje 
w sklepie, na podstawie talo
nu opatrzonego pieczątką . za
kładu, nazwiskiem, adresem I 
numerem dowodu osobistego 
klienta. Mimo to handel talo
nami istnieje. Szacuje 1ię, te 
wynosi on około 15 proc. 

Z propozycją objęcia 11prze
dażą sterowaną 11 artykułów 
- m.in. mebli, zamrażarek, 
maszyn do szycia, sprzętu ste
reo, dywanów - wystąpiła 
warszawska organizacja konsu-

Kartkowe bagno 
reglamentacja centralna, obo
wiązująca w całym kraju. Nie
zależnie od niej w poszczegól
nych województwach obowią· 

· zywały rozmaite kartki i bony 
lokalne: a to skarpetki mo_gU 
kupować - po okazaniu dowo
du osobistego - tylko miesz
kańcy danej gminy, to mowu 
pracownicy jakiegoś zakładu 
dostawali talony na rajstopy, 
albo wszyscy zatrudnieni w ja
kiejś miejscowości korzystali s 
przywileju nabycia pięciu ja
jek. Sytuacja I tragiczna, i 
śmieszna zarazem. 

Powoli jednak 1 ,,tycia na 
kartki" zaczęliśm7 1141 w7do
bywać. Po zniesieniu reglamen• 
tacjl mydła 1 proszków prze1 
kilka dni w sklepach ustawiały 
się długie kolejki - mimo to 
zapasy okazały 11ię wystarcza
jące. Z przywróceniem normal
nej - tzn. wolnej - sprzedaży 
papierosów, alkoholu, cukier
ków, masła poszło już łatwiej. 
Te produkty kupujemy bez 
trudu, w potrzebnych każdemu 
ilościach i jakoś dla wszystkich 
starcza. Dość powszechna jest 
opinia o bliskim zawieszeniu 
lub zlikwidowaniu sprzedaży 
reglamentowane) produktów 
zbożowych, pozostaną więc -
w grupie artykułów spożyw
czych - tylko kartki na mięso 
(można przypuszczać, że tymi 
posługiwać się będziemy jesz
cze długie Iata) i na cukier, 
którego co prawda mamy spo
ro, ale ponoć zniesienie regla
mentacji przyczyniłoby się do 
znacznego zwiększenia chałup
niczej produkcji alkoholu. 
Wydawałoby się, że nic, tyl

ko się cieszyć z faktu, że zmo
ra reglamentowanej sprzedaży 
zmniejszyła się tak wyraźnie. 
Tymczasem wzrastają naciski 
na ponowne rozszerzenie tej 
formy. Tym razem chodzi już 
nie o podstawowe artykuły 
spozywcze, lecz o towary prze
mysłowe, zwłaszcza artykuły 
tzw. trwałego użytku. Rzeczy
wiście, braki na rynku 11ą w 
tej dziedzinie bardzo duże, 
choć nie aż tak duże, jak mo
żna by szacować na podstawi• 
długóści kolejek przed sklepa
mi z meblami, sprzętem gospo
darstwa domowego, firankami 
itp. W stuosobowej kolejce np. 
po kołdry z pewnością nie ma 
ani jednego człowieka, który 
dotychczas przykrywał się sta
rą jesionką, podobnie w przy
padku innych artykułów - na
bywają je, lub, nie szczędząc 
czasu i wysiłku usiłują nabyć, 
ludzie którym artykuł ten nie 
jest potrzebny, a już z pew
nością nie muszą go mieć na
tychmiast. Część z nich to spe
kulanci, pozostali - pozbawie
ni rozsądku właściciele pienię
dzy, z którymi nie wiadomo co 
zrobić. Wołanie o objęcie re
glamentacją kolejnych artyku
łów przemysłowych rozlega się 
więc pod hasłami sprawiedli
wego podziału tych dóbr, stwo
rzenia możliwości nabycia ich 
przez ludzi rzeczywiście potrze
bujących oraz wa,lki ze speku
lacją. Resort handlu - a także 
władze administracyjne wielu 
(na szczęście nie wszystkich) 
województw dają się, niestety, 
na te wołania nabrać, stosując 
co prawda już nie reglamenta
cję, ale różne formy tzw. sprze
daży sterowanej. 

SLEPY LOS CZV 
KOMPUTER1 

Na kolejnym konwencie wo
jewodów, który odbył się z po
czątkiem lata w Warszawie . 
próbowano ujednolicić stanowi
sko w sprawie reglamentacji, 

. bądź sprzedaży sterowanej 
artykułów przemysłowych, co 
nie w pełni się udało. W każ
dym razie, reglamentacja sensu 
stricto nie istnieje obecnie ni· 
gdzie. Również - jak zapew
niają przedstawiciele MHWiU 
- nie przewiduje się w tym 
roku objęcia ceptralnie tą for-

dysponujący talonem na okreś
loną liczbę punktów, może do
koeywać wyboru np. kupić 
jedną maszynę do 11zycia, lub 
- za tę 1amą ilość punktów 
- cztery sokowirówki lub 
dwadzieścia pięć par 11karpet. 
Założenia tego 1ystemu konsul
towane były w dużych, zatrud
niających przede wszystkim 
kobiety, zakładach pracy i 
wszędzie oceniono je negatyw
nie. 
Podjęto r6wnieł prób7 wpro

\vadzenia systemu, funkcjonu
jącego dotychczas - podobno 
ku zadowoleniu mieszkańców 
- w Szczecinie: przedpłat7 na 
towal'f w 1klepach, następnie 
losowanie „szczęśliwych na
bywców". W innych wojewódz
twach nie uzyskał on akcepta
cji. Argumentowano, że taka 
forma sprzedaży 11przyja jedy
nie ludziom dysponującym 
większą gotówką (możliwość 
dokonania wielu prŻedpłat, co 
zwiększa szanse w losowaniu) 
w tym i spekulantom, nie u
względnia faktycznych potrzeb 
potencjalnych nabywców. 

Jeszcze inną koncepcję reali
zuje się - z zamiarem jej u
doskonalenia 1 rozszerzenia -
we Wrocławiu, pod patronatem 
organizacji konsumenckiej. Za 
podstawę koncepcji przyjęto tu 
prowadzenie kontroli popytu w 
całym województwie, a na tej 
podstawie ustalanie rozdzielni
ka towarów. Klienci w dowol
nym sklepie mogą zapisywać 
się na towar, podając swoje 
dane na kartach pocztowych, 
przesyłanych do centralnej 
komisji w mieście. Ta z kolei 
zajmuje się eliminacją podwój
nych zamówień i kartę wraz 
z numerem miejsca w kolejce 
odsyła pod adresem zwrotnym 
zamawiającego. 

Plany komisja ma szerokie 
- w przyszłości, aby wyelimi
nować wady systemu i pomyłki 
planuje się do eliminacji po
dwójnych zamówień wykorzy
stać system OMC. 
Również we Wrocławiu upo

wszechnia się system sprzeda
ży przez zakłady pracy. W ten 
sposób dzieli się 50 proc. ma
sy towarowej, trafiającej do 
handlu. Najpierw - z listy 9 
towarów, objętych tą formą 
sprzedaży - zaopatrywano za
kłady duże, po 2-3 miesiącach, 
przy kolejnych dostawach, tak
że i niewielkie. Te ostatnie o
trzymywały oczywiście odpo
wiednio mniej, proporcjonalnie 
do liczebności załogi. Kto z 
pracowników dostanie np. że
lazko - to już kłopot zakła
du. Kłopot zresztą poważny. 
Wprowadza się więc losowanie, 
ale nie wśród wszystkich. Każ
dy, ubiegający się o ten uprag
niony przedmiot musi napisa~ 
podanie, wraz ze zobowiąza
niem, że: jest jedyną osobą z 
gospodarstwa domowego, ubie
gającą się o ten artykuł, do
tychczas go nie posiada, będzie 
użytkował go wyłącznie osobiś
cie, a ponadto zgadza się (jeślł 
z.ostaonie wyło.sowany) na nie
spodziewaną kontrolę w domu, 

mentów. Rozdzielanie talonów 
miało odbywać się przez zakła
dy pracy. Po konsultacjach w 
50 zakładach i w dzielnicach 
propozycja zyskała poparcie. 
Na pierwsz7 ogień poszły dy
wany, W dużych zakładach 
rozdzielono - drogą losowa
nia - 4 ty1. talonów. Wkrót
ce 1przedano.„ SOO dywanów. 
Sklepy i magazyn7 pękają w 
1zwach. 

W warszawskim J'SO 1 1t 
osób, które wylosował7 talony 
10 mialo dywany we wszyst.. 
kich pomieszczeniach (co 
11prawdzono na podstawi• de
cyzji prokuratora). żadna 1 
nich 1 talonu zrezygnować ni• 
chciała, oświadczając, te za
mienia je na co Innego. Na 
wolnym rynku taki „papierek" 
kosztuje kilkanaście tysięcy zl. 

Brak na razie decyzjl, co bę
dzie z dalszym rozwojem tak 
dobrze rozpoczętego systemu 
sprzedaży sterowanej w War
szawie. 

O takich paradoksach mówi 
się dość powszechnie. Wif:k· 
szość zainteresowanych - nie 
tylko wśród decydentów czy w 
handlu - ale i wśród poten
cjalnych nabywców widzi 1 
podkreśla wady kolejnych, róż
nych systemów, a mimo to na
ciski na sprzedaż sterowaną 
trwają. Jaka miałaby być jej 
idealna forma na dobrą 
sprawę nie wie nikt. Większość 
jednak wydaje się być zgodna 
w jednym punkcie: wszystko 
lepsze, niż normalny, wolny ry
nek. 

NIE WSZYST,KO MUSI 
BYC TANIE 
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Czy rzeczywiście przy obec
nym stanie zaopatrzenia w ar
tykuły przemysłowe sprzedaż 
sterowana jest najlepszym 
wyjściem? Przede wszystkim 
wydaje się, ze z bagna regla
mentacji towarów przemysło
wych, w którą niestety brnie
my, będzie znacznie trudniej 
wydobyć się, niż z kartek na 
podstawowe artykuły spożyw
cze, a ponadto - że prz;Yniesie 
ona szkody nie tylko w dzie
dzinie gospodarczej (sterowa
nie sprzedażą oznacza w prak
tyce torpedowanie reformy go
spodarczej, znaczne opóźnianie 
właściwego funkcjonowania jej 
mechanizmów), ale także w 
sferze społecznej. Zarówno 
hąndlowcy, jak i klienci coraz 

bardziej odzwyczajają się od 
normalnego funkcjonowania 
rynku. Jedni - spychani są do 
roli pośredników między wy
twórcą a odbiorcą,. urzędników, 
rejestrujących rozmaite kartki 
i talony, niepotrzebnego ogniwa 
na drodze zakład - klient, bez 
żadnego V.'Pływu na to, kto i w 
jakich warunkach dokona za
kupów. Drudzy - przywykają 
do myśli, że kupić nic nie moż
na, a państwo jest zobowiązane 
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zapewnić każdemu, „dać", to co 
chciałby mieć, niejako wyręcza 
ludzi w zakupach. Przy obec
nym poziomie produkcji, bez 
względu na obowiązujący sys
tem dystrybucji, nie ma szan• 
na to, aby wszyscy ludzie do
stali pożądane przez nich do
bra. Powstaje więc problem -
komu dać, prowokujący do 
nieustającej dyskusji o spra• 
wiedliwości społecznej. Dysku• 
sja ta nie dotyczy pryncypiów, 
lecz spraw drobnych: czy bar• 
dziej sprawiedliwe będzie, je
śli odkurzacz dostanie w zakła
dzie wzorowy robotnik z dlu· 
gim stażem, czy też młody 
mistrz - ojciec bliźniaków, 
przy założeniu, :te obaj mają 
taki 1przęt w domu, ale juł 
mocno wyeksploatowany? A 
może powinien otrzymać go za-
1tępca dyrektora (teł w końc1a 
pracownik zakładu), który o<Li 
kurzacza nie ma w ogóle? Kat. 
da decyzja, bez względu na: to. 
jak liczna i w jakim 1kładzie 
komisja ją podejmie będzie 
przez znaczną część załogi ko• 
mentowana jako piesprawiedli• 
wa, stronnicza. Nie rozwiąże 
tych problemów również loso
wanie, przeciwnie, przyczyni 
się do powstania różnego 1'0" 
dzaju antagonizmów międ:ą. 
członkami załogi, zwłaszcza, j.,. 
jU posiadacz szczęśliwego losU 
nie potrzebuje wylosowanego 
przedmiotu i wobec tego odstą. 
pi talon, oczywiście z zyskierQo ' 
Przypadki takle aą bardzo ezot 
1te. 

KolejI11 aspekt 11>rzeda~ 
sterowanej poprzez zakladt, 
pracy to wielkość dostaw. Ję.; 
jli wiadomo, łe np. na 1000 
pracowników każdego roku t1'ait 
fili do zakładu 3 pralki orat 
dwie zamrażarki na 4i lata ..., 
to państwo, akceptując tak• 
formę sprzedaży, niejako zobo
wiązując 11ię do „dania" traci 
wiarygodność. Po cóż więc 
stwarzać Iluzje, że różne, cią
gle zmieniane, lecz ciągle nie· 
normalne formy dystrybucji 
wpłyną na poprawę zaopatrze
nia? Nie/ wpłyną. Jedy.n~a 
zwiększenie produkcji stworzy 
taką możliwość. co powinno si41 
konsekwentnie, nawet dość bo
lesnymi metodami, uświada
miać wszystkim, zarówno pro
ducentom, jak i odbiorcom. 
Następne pytanie, na które 

warto byłoby odpowiedzie6 
przed wciĄgnięciem na listę 
artykulów sterowanych kolej
nego przedmiotu, to: czy fak• 
tycznie jest to towar niezbęd„ 
ny? Pytanie takie, w odniesie• 
niu do -podstawowych artyku• 
łów spożywczych nie budziło 
wątpliwości. Jest sprawą oczy. 
wistą, że•każdy musi mieć mą„ 
kę, cukier i jakiś tłuszcz. W 
odniesieniu do pralki automa
tycznej, dywanu, sprzętu stereo 
oczywiście taka już nie istnie
je. Wydaje się więc, że nie ist
nieje również konieczność ich 
re_glamentacji i „sprawiedliwe
go" podziału. 

Niech sprzęty, potrzebne, leci 
nie niezbędne do życia, kupujii 
ludzie w normalny sposób, w 
normalnych sklepach, nawet 
jeżeli wiąże ię to z wielodnio
wymi wędrówkami po mieście. 
Instrumentem za mało dotycn• 
czas wykorzystywanym w dzie
dzinie przywracania ładu na 
rynku są ceny równowagi ryn
kowej, Na towary, niekon·ecz
nie luksusowe, ale przeciei. ta
kie, bez których można żv~ 
normalnie, można by ustalic ·je 
obligatoryjnie. Aby zapobiec 
nieuzasadnionym zyskom za• 
kładów, produkujących te do
bra, można przecież kwotę, 
wynikającą z różnicy między 
ceną, ustaloną przez zakład, a 
tą, która gwarantuje równowa
gę między podażą i popytem 
odprowadzać do budżetu pań
stwa. Jako przykład ustalania 
takich cen można podać m.in. 
kolorowe telewizory. Od kiedy 
znacznie zdrożały, okazało się, 
że dla wielu ludzi, gotowych 

_jeszcze parę miesięcy temu sta~ 
przet parę dni w kolejce, czy 
też ubiegać się o talon, nie są 
przedmiotem niezbędnym. Przy
kładów takich jest zbyt mało, 
A szkoda, bo tego rodzaju 
działanie nie tytko przyczyniło· 
by się do ograniczenia rozmia
rów obłędu reglamentacji. ale 
także do znacznego zmniejsze
nia zjawiska spekulacji. 
Oczywiście działania takie 

mogą być podejmowane tylko 
w odniesieniu do towarów, któ
re rzeczywiście nie są niezbęd
ne. Trudno wyobrazić sobie sy
tuację, że ktoś zrezygnuje z 
bielizny osobistej czy zimowego 
płaszcza, ponieważ cena prze
kroczy jego możliwości nabyw
cze. Z pewnością jednak moż· 
na zastosować je do pralek, za
mrażarek, sprzętu RTv, dywa
nów i wszystkich innych tn
warów, znajdujących się na li
stach objętych sprzedażą ste
rowaną. 

• ODGŁOSY S 
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EOW ARD BRYL 

Wojewódzka Kolumna Trans
portu Sanitarnego w Łodzi je
szcze spełnia swoJe zadania -
dostarcza leki, sprzęt do szpi
tali, wozi ludzi, z;apewnia ka
retki Stacji Pogotowia Ratun
kowego, zaopatruje w żywność 
wszystkie placówki opieki zam
kniętej - ale trzeba powie
dzieć prawdę, iż w najbliż
szych kilku latach stanie się 
niewydolna! Łodzi w tym cza
sie ma przybyć około 3,5 trs. 
nowych łóżek szpitalnych! Za
tem musi proporcjonalnie 
zwiększyć się liczba samocho
dów z krzyżem, potrzebne są 
warnta,ty naprawcze, garaże. 
Należy o tym pomyśleć, zanim 
ruszy Szpital-Pomnik Matki 
Polki, Centrum AM - jest pięć 
przed dwuinast11, pora najwyż
sza! 

W tODZ1 

WKTS - nowoczesna pla
cówka, z piętrowymi garażami 
została wybudowana na Z50 sa
mochodów, a już obecnie po
siada ich dwa razy tyle. Część 
garażuje na wolnym powie
trzu - cały tabor dostawczy, 
nawet na ulicy, Tylko „fiaty" 
i ,,nysy"-karetki są pod da
chem .. Mimo zupełnie znośnego 
porządku jest tak ciasno, że w 
razie pożaru ewakuacja byłaby 
niemożliwa. 

W PABIANICACH 

Rejonowa Kolumna Trans
portu Sanitarnego w Pabiani
cach znajduje się w centrum 
miasta, w dwupiętrowym bu
dynku typowo mieszkalnym 
(140 m kw. powierzchni na 
każdym piętrze). Gdy wieczo
rem samochody zjeżdżaj~, małe 
podwórko nie jest w stanie ich 
pomieścić. Stoją na zewnątrz 
nie zabezpieczone. Zimą odko
puje się je ze śniegu, ile trze
ba dodatkowo paliwa 'n6 uru
chomienie. Na polecenie „sa
nepidu" zamknięto lakiernię, 
przez to wydłużył się znacznie 
cykl napraw. Część wozów po 
remoncie lakieruje obecnie 
Wojewódzka Kolumna, trochę 
„Polmozbyt". Mimo ogromnej 
ciasnoty, ład i porządek w pa
bianickiej kolumnie panuje 
wzorowy, a ludzie nawet w tak 
prymitywnych warunkach wy
konują także na.prawy główne. 
Budynek wymaga remontu ka
pitalnego, konstrukcja nośna, 
stropy i mury odmawiają po
słuszeństwa. A sama wymiana . 
węzła cieplnego będzie koszto
wać 9-10 mln zł. Taki remont 
w przypadku pabianickiej pla
cówki, to pieniądze wyrzuco
ne w błoto. Miejsca będzie na
dal brakowało. 

Na peryferiach Pabianic 

znajdował się obiekt nadający 
się doskonale dla potrzeb ko-
1 umny. Można go było wykoń
czyć niewielkim kosztem. Ale 
chętnych do zagospodarowania 
zgłosiło się kilku, między int1y
mi przeds,iębiorstwo polonijne. 
KTS nie miała pieniędzy, bra
kowało jej siły przebicia. Na 
podjęcie ostatecznej decyzji 
Wojewódzkiej Komisji Plano
wania nie miały wpływu wzglę
dy społeczne - przeważyło tra
dycyjne „kto da więcej". Ko
lumna obiektu nie otrzymała. 

Szkoda, że wysiłki WKTS nie 
zostały poparte przez Wydział 
Zdrowia i Opieki Społecznej, 
który się w sprawę zupełnie 
nie włączył, mimo że leżała w 
interesie jego własnych trans
portowców. 

W ZGl'ERZU 

W Zgierzu Rejonowa łołfi@ 
na mieści się w samym środ
ku szpitala. Trudno o bardziej 
uciążliwe usytuowanie! Brak 
zaplecza technicznego, aaraży, 
nie mówiąc jut o warunkach 
8ocjalnych dla pracowników. 
Wozów jest 85, obsługują jed
ną trzecią województwa łódz
kiego. W dużej mierze jest :za
sługą kierownika, Andrzeja 
Chwiałkowskiego, że w każdym 
GOZ - i Wiejskim Ośrodku 
Zdrowia j~ codziennie samo
chód do dyspozycji personelu 
średniego. · 

Od zaraz potrzebna jest jesa
cze jedna kolumna rejonowa 
dla dzielnicy Łócli-Widzew, 1 
zasięgiem na gminy Brójce, 
Andrespol, Nowosolną! Zmniej-
1zył()by 1ię radykalnie liczbę pu
stych przebiegów, zużycie pali
wa. Ciasnota przy ul. Warec
kiej częściowo by się rozłado
wała. Lekarz wojewódzki powi
nien się zająć problemem póki 
czas, aby w przyszłości, zresz
tlł niedalekiej, nie doszło :c 
tr~nsportem do takiego krachu 
jak obecnie z pielęgniarkami. 

KILKA PRZYKŁ.ADOW 

Jeżeli chodzi o liczbę samo
chodów, usługi przewozowe, sy
tuacja w służbie zdrowia o
statnio uległa znacznej zmia
nie na lepsze, ale jednak wy
stępują jeszcze spore niedoma
gania. 

Mówi dr Jert:y Okińe.z11e 
dyrektor Wojewódzkiej Stacji 
Pogot~wia Ratunkowego w Ło
dzi : 

- W sz11stkie nasz• pToiby 
WKTS zatatwta pozytywnie. 
Nawęt, gd11 zachodzi taka po
trzeba, otTzymujemy kaTetki 
„ekstra". Popra.wila si4 ba.rdzo 
dyscyplina kierowców. Wspól
pTaca z Kolumną układa 1ię 
dobrze. 

Dr Jerzy Pasiński - dyrek
tor ZOZ w Zgierzu: 

- Nie ma zadnych proble
mów .z karetkami pogotowiar
skimi i wizytowymi . Gorzej 
ma.m11 z samochodami ciężkimi 
i zaopatrzeniem. Tabor ten jest 
w znacznej częśc zużyty, nie
pelnosprawny, Wóz wyjeżdża i 
nie dojeżdża. Zaklóca to nor
mahią pracę szpitala, ośrodków 
zdrowia. Ze szpitala wojew ódz
kiego dowozi się posiłki do 
szpitala miejski.ego, szpi tala re
habilitacyjnego w Lućmierzu., / 
domu dziennego pobytu itp, 
Także źle jest z transportem 

pracowników, których 1naczna 
częśt dojeżdża 1 Łodzi. Jeden 
kuT1 załatwia PKS, jeden 
WKTS, a to za malo! Od 
wTześnia Tuszy oddział gineko
logiczno-potożniczy w 1zpitalu 
miejskim, będzie obslugiwai 
częśt największe; dzielnicv Ło
dzi - Ba.lut. Kłopoty • komu
nikacją jeszcz:e aię powiększą. 

WlodzimieTz Chulewicz 
naczelny dyrektor Wojew6d1-
kiej Kolumny Transport11 Sa
nitarnego w l.odzi: 

- Problemy z oponami, aku-
mulatorami, częściami 1amten
n11mi, jakie w oatatnich latach 
występowały, należą &o prze
szłości. Sprawę tych brakóio 
zalatwH definitywnie resort. 
TaboT w calości jest sprawn11. 
żaden samochód nie stoi „na 
kolkach", chociaż najbardziej 
„spracowane" rq wozy cłtża
Towe, z których wtększott ;uJ 
się do remontu nie nadaje. 
Zgierz w kwietniu dostal „żu
ka" t „Stara'' oraz autobu1 nca 
31 osób. Na pewno nte jest to 
wystarczająca ilość, ale prak
tycznie tego taboTu nia otrz11-
mywaliśm11 przez ostatnie 8-10 
lat. Na rok 1983 zlożyliśmy Ja.

mówienie na 150 nowych 1amo
chodów, gdyż planujem11 w tym 
czasie wycofać 100 zużytych. 

Zapotrzebowanie ;ak dotąd rea
lizowane jest przez mintste,._ 
stwo zgodnie .z naa.zymi suger
tiami. W pinwaz11m · kwartale 
otrzymali§my już 10 izt., io 

tym dwa 1amochod11 marki 
„Avia" - dobre czeskie rop
niaki, z dwukrotnie większą ła
downością, bardzo ekonomłcznł 
w użytkowaniu. 

Andrze~ Głowackł - zaet\p· 
11a dyrektora WKTS w Lodzh 

- Wręcz alarmująca aytua• 
e;a jest z „nysami". Mamy M• 

dal duże braki. Fabryka Samo
chodów w Nysie od ubteglego 
Toku zalega nam .z ośmioma 
sztukami. Możemy obecnie do
stać tylko wozy wysokotonażo
we, ale tego taboru jut do§~, 
natomiast potrzebujemy „tu
ków", „nysek". BTaTcuje woz6io 
na ka.Tet'ld „R" i „K". My pókł 
mieliśmy • czego pT.zystosowy-

walt!my sposobem pr awie cha
htpniczym normalne samocho
dy dla potTzeb reanimacyjnych, 
ale to ~rowizorka. Stracn. wy
slać do człowieka ciężko cho
Tego taki wóz. 

KROTKI ZASIĘG „R" 

Łodzi brakuje zespotów rea
nimacyjnych i kardiologicz
nych. W Wojewódzkiej Stacji 
Pogotow ia Ratunkow ego l!ą ty l 
ko dwa „K" f jeden „R". Kur
sują pr awi e w obrębie miasta. 
Województwo je rzadko wzy
w a. Po co? Bywają skuteczne 
jedynie w Łodzi, w teren i tak 
w poTę nie dojadą, nikomu ży
cia nie zdążą uratowaćt Oczy
wiście taki z11spól, to nie tyl
ko kwestia odpowiednier;o sa
mochodu, potrzebni są takż11 

odpowiednio przygotowani le
karze. O obydwu tych spra
wach należatoby pomyśleć. 
Wysokospecjalizowana pomoc 
ni 11 może być ł'ylko przyw ile
jem ludności miast. 

SAMOCHOD 
DLA LEKARZA 

Ponad 350 wozów przydzielo
no w latach 1981-83 dla leka
rzy rejonowych w miastach i 
gminach oraa wiejskich ośrod
kach zdrowia województwa 
miejskiego łódzkiego, ale nicze
go to nie 1mieniło. Zapotrze
bowanie na samochody osobo
we w rejonach ciągle wzrasta, 
Niestety, duża część przydzia
łów, trafi1a nie do tych, któ
rrr.y ic:h nai,fhardziej potr:zebo-

więo zostały upłynnione 

• syskiem, dostali je nawet ta
cy, co nie mieli prawa jazdy 
- teraz nadal korzystają 1 wo-
1ów KTS. Może więc lepiej 
wypoi;ażyć kolumny nawet ko
sztem wygody indywidualnych 
obywateli, w tym także i leka
rzy. Luib przeznaczy~ dla slu'!
by 7Jdrawia tak" liczbę samocho
dów, aby każdy lekarz realizu
jący wizyty domowe, każda 
pielęgniarka jeżdżąca na zabie
gł, każda położna mająca tzw. 
patronate, zarówno w mieście, 
jak ł na wsi, pracownik so
cjalny dysponowali własnymi 
~rodkaml lokomocji. KTS mo
głaby wtedy ograniczyć trans
port sanitarno-osobowy do mi
nimum, do sytuacji awaryj
nych. Tym bardziej, że nie mo
gił w pełni zaspokoić użytkow
ników; brakuje etatów dla kie
rowców, fundusz: płac nie po
zwala na zatrudnienie więk
szej ich lior:by. 

Sytuacja ta podsuwa inne 
rozwiązani• - mo.tna samo
chody osobo'9.·e ~etdb,ce w re
jonach gminach 1 ws\ach przy
dzielić na stałe poszC'.lególnym 
~ednostkom, ale bez kierow
ców. Przyzwyczailiśmy się do 
luksusów, dziś każdy „najdrob
niejszy" nawet dyrektor nie 
może obej~ć się bez samocho
du służbowego, koniecznie z 
kierowcą, sekretarką, etc., A 
np. w takim bogatym kraju 
jak USA, na podobną rozrzut
noM przedsiębiorstwa państwo
we 101bie nie pozwalają. Ostat
nio publikatory zachodnie do-

niosły jako ewenement, iż je
den z doradców prezydenta 
Stanów Zjednoczonych dostał 

samochód z kierowcą. Dotąd 
służbowym wozem poruszał się 

sam. 
Można by podobną osz:częd

ność zasto sować i u nas. Na 
początek w służbie zdrowia. 
Zamiast dużych „fiatów" dla le- · 
cznictwa otwartego, dać „ma
luchy". Bez kierowców na jle
piej! Dwa razy taniej. Takie 
rozwiązanie winno podjąć mi
nisterstwo. 
CO DLA PIELĘGNIARKI 

Osobną sprawą . jest kwestia 
prawidłowego wykorzystania 
sanitarek/ w terenie. Większość 
gminnych i wiejskich ośrodków 
zdrowia ma na kilka godzin 
dziennie samochody przezna
czone dla użytku personelu 
średniego. Podbierają je leka
rze, którzy z reguły posiadają 

samochody z przydziału z ry
czałtem nę. benzynę. Czynią -to 
kosztem ludzi - maleńkich 

dzieci, do których nie może 

dotrzeć położna, chorych cze
kających na zabiegi domowe, 
niepełnosprawnych starych pe
tentów opieki społecznej.„ Np. 
w GOZ Andrespol, ZOZ ł.ódt
-Wldz.ew, któraś z pielęg:niarek 
powiedziała: 

- A w tym tygodniu nie 
mamy klopotów • zalatwianiem 
spraw w terenie, bo dT Rze
pecka. jest chora t nilct nam 
1amochodu nie zabieTa. 

Dr Rzepecka ma 'OCzywiście 

swój wóz z przydziału, ale wo
li jeździć służbowym z KTS 
- z którego korzystać - zgod
nie z zarządzeniem - mają 
tam dwie pielęgniarki grodo
wiskowe, położne i dwóch pra
cowników socjalnych. Rejon 
jednej p!elęg:niarki środ1>wisko
wej wynosi 7,5 tys. mieszkań
ców - teren ogromny, odleg
łości. 

W GOZ Parzęczew doktoro
stwo Winiarscy mają dla swo
jego użytku dwa samochody 
prywatne i ryczałty na benzy
nę, ale jak tylko mogą, jeż

dżą służbowym, oczywiście ko
sztem pielęgniarki 'rodowisko
wej, pracownika socjalnego -
czyli kosztem pacjentów. 

W Grotnikach, ZOZ 
Zgierz, jest tet sanitarka służ
bowa. Jetdzi nią wyłącznie 
stomatolog i jej asystentka. I 
bardzo dobrze, tyle, że pielęg

niarka środowiskowa jest jut 
cztery lata na urlopie wycho
wawczym, położnej nie było 

nigdy. 
- Po co nam 011e, ni~po

f:rzebne to naszym terenie -
powiedziała pani asystenka. 
Czyżby załatwiała także pra

eę położnej, a może obawia się 
tylko konkurentek do korzysta
nia z samochodu służbowego? 
Są i inne przykłady złego 

gospodarowania samochodami 
!:łużbowymi. W Gminnym O
środku Zdrowia Kurowice, ZOZ 
- Widzew, rat w tygodniu 
jest sanitarka do dyspozycji 
personelu średniego, wykorzy-
11tuje się ją prawidłowo, ale 
jut dr E. Tymowski, opr6cz 

wozu prywatnego i ryczałtu. 
ma „malucha" z KTS, któryn: 
wyłącznie jeździ na wizyty (dla 
wyjaśnienia - „fiacik" jest 
tankowany w Kolumnie Trans
portu Sanitarnego, także tam 
naprawiany, myty). Czy nie si-

~EZ~RZ~WifEJeOW 
WKTS nie ma żadnych przy

wilejów, aczkolwiek pełni bar
dzo istotną rolę w prawidło

wym funkcjonowaniu służby 

zdrowia. Jest dużym nieporo
zumieniem, że nie posiada udo
godnień w CPN przy pobiera
niu paliwa, ani w „Polmozby
cie". Obydwie te instytucje 
traktują transport sanitarny 
jak każdą inną. jednostkę. Je
żeli już raz zdecydowano się 

zaliczyć karetki pogotowia do 
wozów uprzywilejowanych, to 
dlaczego Kolumna Transportu 
Sanitarnego, która jest ich 
właścicielem, n ie ma najmniej
szych uprawnień, nawet prawa 
pierwszeństwa przed detalicz
nym odbiorcą?! 

Transport sanitarny nie był 
nigdy rozpieszczany. Najniższe 
płace nie przyciągały dobrych 
fachowców. Ostatnio wiele 
zmieniło się na korz:yść . Upo
sażenie jest na poziomie innych 
przedsiębiorstw transportowych. 
Ale nadal istnieją spore niedo
mówienia. 

Mówi zastępca dyrektora 
WKTS. Marek Szczeciński: 

- Płacimy k i erowcom na 
podstawie zarządzenia mi nistra 
zdrowia i opieki spoiecznej :: 
12 listopada 1982 r. Maksymal
na stawka wynos i 28 zł na go
dzinę. Tymczasem, wedlug 
wcześniej wydanego „Dziennt
ka Urzędowego m inistra pra
cy, płacy i spraw socjaln11ch„ 
nr 7 z 10 września 1982 roku, 
kierowcy z odpowiednim.i kwa
lifikacjami mogq. closlać 32 zł 
na r;odzinę. 

Jak to mote być, aby mini
!!terstwa wydawały dublujĄĆe 
się i sprzeczne zarządzenia? 

KTS nie może wywiązać się z 
odpowiedzialności za interesy 
pracownika i być w zgodzie z 
paragrafem, szkopuł nawet w 
tym, że którym? 
Czyżby praca kierowcy w 

transporcie sanitarnym była 
łatwiej!za? Minister zdrowia, 
Tadeusz - Sz:elachowskl, musi 
sprawę wynagrodze1'i w KTS 
niezwłocznie uregulować. Naj
wyższy czas, aby 7.e szczebla 
centralnego nie napływały za
rządze!nia wprowadzające total
ny bałagan i wywolujące słusz
ne niezadowolenie /11dzi. 

Poza tym doda\~i i -prz:ywiie
le kierowców jeżdżących w 
transporcie sanitarnym AM, 
PKP też powodują m-o
zumiały niesmak. I tu, i 
tam za kółil:iem siedzi się jed
nakowo. Kłopoty zawodowe te 
same, skąd więc bierze się „lep
szość" , czyżby płynęła tylko z 
nazwy instytucji. w kt61·ej się 

jeździ, jeśli tak, to zupełnie 

bezzasadnie! 

'· . . . „ . . „_ -. ..... „ ~ --.. 

Rozpoczęto budowę! która okazała sie„. niepotrz ebna 

Niewielki czworobok otoczony blokami przy ul. Rajdowej. W 
:r.ałożeniach przeznaczony był na teren rekreacyjny Osiedla Ret
kinia - Piaski. Prawdopodobnie w otoczeniu zieleni pojawiłyby 

się huśtawki, karuzela, ławki, może ścieżka zdrowia lub wioska 
dziecięca. Pojawiłyby się? Czyżby to znaczyło, że już się nie 
pojawią? Tak. Czas przeszły jest w tym przypadku całkowicie 
uzasadniony. Obecnie ten czworobok zamienił się w plac bu
dowy, na którym wznoszą się dwupiętrowe bloki i niski pa
wilon. Ruch na budowie raczej niewielki. Praży solidnie słońce. 
Wyglądający przez okna mieszkańcy, zamiast ·cieszyć się \vido
kiem zielen·i, sycą wzrok elementami wielkiej płyty. 

A cała historia zaczęła się gdzieś trzy lata temu. Urząd Miasta 
zaproponował Robotniczej Spółdzielni Mieszkanlo-we.t .,Polesie" 
zbudowanie placówki służącej mieszkańcom w wieku poproduk
ey3nym. Być może i obiecywał pomoc oraz poparcie, ale teraz 
nikt do tego nie dojdzie. Spółdzielnia chętnie podchwyciła pro
pozycję, bo ta wychodziła naprzeciw potrzebom jej. członków. 

I tak powstała idea Domu dla Samotnych na Retkini. 
Wiadomo, że Retkinia, to obecnie 80 tysięcy mieszkańców. Sa

ma w sobie stanowi więc spore miasto. Odsetek ludzi w wieku 
emerytalnym, często samotnych, jest duży. Są bloki, gdzie cale 
partery zamieszkują emeryci i renciści. Słodkiego życia na ret
kińskiej pustyni nie mają. Wiadomo, do sklepów daleko, bo sieć 

handlowa jest nie za gęsta. Do lekarza też niezbyt blisko. Często 
odległości te, obecnie normalne w nowych .osiedlach są ponad si
ły starszych mieszkańców, którzy są wówczas zdani na łaskę 
i niełaskę sąsiadów lub rzadko zjawiających się dzieci. Opieku
nowie społeczni nie z!-lwsze do nich trafiają, bo przypadek jest 
akurat nie tak drastyczny, żeby docierały alarmujące sygnały do 
służb społecznych. '\le jakże często cl ludzie potrzebują pomocy, 
zainteresowania i ludzkiej obecności. Niektórzy chcą na.wet zamie
nić mieszkanie. na mniejsze w zamian za zapewnioną opiekę. 

Ten katastrofalny obraz „zł~tej jesieni" mieszkańców Retkini 
docierał do Zarządu RSM „Polesie" poprzez działające kluby ren
cistów I emerytów. Zapadła więc szybko decyzja o· budowie Do
mu dla Samotnych . Powstał projeltt, którego założenia architek
toniczne przewidują część mieszkalną, pomieszczenie na opiekę 

medyczną, stołówkę z zapleczem kuchennym oraz działalność kul
turalno-oświatową Dla lepszego wykorzystania części socjalnej, 
spółdzielnia planuje otworzenie Domu Dziennego Pobytu, który 
umożliwiłby korzystanie z usług tej placówki szerszemu kręgowi 
ludzi samotnvch - mieszkańców Retkini. Jest nawet teren -
wolny plac w okolicach ulicy Rajdowej. Cały obiekt zostałby 
wkomponowany w otaczające go bloki. 
·r tu historia zaczyna- się po raz drugi. Sprzeciw podnosi Ko

mitet Osiedlowy Retklnia-Piaski. Ludzie słusznie domagają 1ię 
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zaplanowanych wcześniej terenów zielonych. Nie chcą mieszkać 
na betonowej pustyni. Nie chcą przes swoj1t okna oglądać smo
łowanych dachów nl\gle wyrosłych pawilonów. Wzmagają się pro
testy i interwencje na wszystkich szczeblach. Sprawa retkińsk!ego 
kawałka ziemi trafia nawet do soolicy. Ale na nic zdają się 

wszelkie zabiegi samorządu. Odpowiedź wszędzie brzmi jedna
kowo. Taka placówka jest potrzebna i musi stanąć. Państwo ma 
obowiązek zatroszczyć 11lę o spokojną jesień życia swoich oby
wateli. A tymczasem rok 1982 ogłoszono Międzynarodowym Ro
kiem Inwalidów i Osób Niepełnosprawnych. Mieszkańcy poczuli 
się bezradni. Z administracją mogli jeszcze walczyć, ale z ONZ?! 

Na plac wjec}?ały koparki I dźwigi. Teren ogrodzono. Wykopa
no fundamenty. Zaczęły rosnąć ściany I konstrukcje. Działacze 
samorządu dochodzą do wniosku, że już tu nic nie zmienią. Po
godzili się z losem. Tymczasem do Zarządu RSM „Polesie" zgła

sz~ją się zainteresowani budową Domu dla Samotnych, poten
cjalni przyszli jego mieszkańcy i klienci. Padają zniecierpliwione 
pytania, zarzuty. Kiedy dom zostanie oddany do użytku? Jakoś 
za długo to trwa. Oni już chcieliby się przeprowadzić. Chętnych 
jest więcej niż możliwości. Zapewne trzeba więc przeprowadzić 
jakąś klasyfikację, ale trudno już mówić o jakichkąlwiek propo
zycjach. Po prostu jest jeszcze trochę czasu. Dom dla Samotnych 
ma być oddany w grudniu 1983 roku. 

Do grudnia zostało jeszcze kilka miesięcy, ale już trzeba my
śleć o zagospodarowaniu obiektu. I tu historia zaczyna się po 
raz trzeci. Zarząd RSM „Polesie" 2 maja 1983 r. zwrócił się do 
dyrektora Wydziału Zdrowia i Opieki Społecznej Urzędu Miasta 
Lodzi z pismem, w którym poi nformował o terminie ukończe

nia budowy, zapotrzebowaniu społecznym na tego rodzaju pla
cówkę i prosił Wydział Zdrowia z uwagi na jego kompetencje 
o przejęcie inicjatywy zorganizowania Domu Dziennego Pobytu. 
Zarząd zadeklarował swoją pomoc w charakterze współorganiza-
tora. · 
Odpowiedź na to pismo dotarła do RSM „Polesie" w końcu 

maja i stała się wielkim szokiem. Otóż „z przeprowadzonej ana
lizy wykorzystania miejsc \V domach dziennego pobytu oraz· z roz
poznania środowiska wynika, że na terenie osiedla Retkinia-Pia
ski w Domu dla Samotnych nie ma potrzeby organizowania tego 
rodzaju placówki. Planowana część socjalna w Domu dla Sa
motnych wystarcza do zabezpieczenia potrzeb t>rzyszłych jego 
użytkowników. Natomiast w sąsiedztwie przy ul. Krzemieuiec
klej 7/9 przy Domu Rencistów - funkcjonuje Dom Dziennego 
Pobytu". 

Okazuje się więo, że cala inicjatywa jest mało Interesuj ąca 

lub wr1ęcz nieinteresująca dla Wydziału Zdrowia. Szkoda tylko, że 

dopiero wtedy, gdy c::iłe przedsięwzięcie pociągnęło już za sobą 

przynajmn!e' kilkadziesiąt milionów złotych. Co więcej, Wydział 
Zdrowia nie wldzL zapotrzebowania społecznego na tego typu 
placówkę. Ciekawa jestem w jaki sposób zasięgnięto opinii śro

dowiska, bo o żadnym sondażu nikt na Retkini nie słyszał. A 
\V ogóle jak to się dzieje, że trzy lata temu była ta!rn potrzeba 
a teraz już nie? W rozmowach ustnych przedstawicielom RSM 
„Polesie" sugerowano, że Urząd Miasta w ogóle nic o tej sprawie 
nie wiedział. Więc kto był ten ktoś, co wiedział i podawał sie 
n Urząd Miasta? Może kransnoludki? Smieszna jest argumen: 
t.acja, że tego typ"! placówka istnieje przy ulicy Krzemienieckiej. 
~zy ktoś w W_Ydzi~le Zdrowia zdaje sob~e sprawę, że jest dość 
istotna odległa ć między )lllcą Krzemieniecką a ulicą S. Allende, 
czy Maratońską? A zresztą, gdyby nawet wszyscy zainteresowani 
byli w stanie dotrzeć do placówki przy ul. l{rzemienleC<kiej to 
jednak nie wyobrażam sobie, żeby była ona w stanie przyjąć 
bez kłopotów wszystkich chętnych z SO-tysięcznego osiedla, nie 
Ucząc dotychczasowych bywalców ze starszych osiedli. 
Rozwiązaniem w tej sytuacji jest zorganizowanie drugiej takiej 

plac?wki, właśnie na Retkini w centrum zainteresowanego śro
dowiska. A Dom dla Samotnych, chociaż formalnie znajduje się 
na teren_ie Retkinl-Piaskl, ma służyć całej Retkini, a nie tylko 
temu osiedlu, jak sugeruje pismo z Wydziału Zdrowia. Jeśli 
n·awet rzeczywiście niepotrzebny jest Dom Dziennego Pobytu 
I dlatego Wydział Zdrowia nie widz! potrzeby zainwestowania w 
te? inte:es swoich środków, to dziwić może fakt, że nie wypo
wiada się na temat pomocy w zorganizowaniu samego Domu dla 
Samotnych od strony socjalnej, dla stałych jego mieszkańców. 
Spółdzielnia może zbudować pawilony, zagospodarować część 
mieszkalną i ~ospodarcz!J. Ale nie wyobrażam sobie, skąd ma 
brać fundusze I fachowcow na zorganizowanie opieki lekarskiej 
sprzętu medycznego, obsługi socjalnej. Wychodzi bowiem na to' 
że Zarząd RSM „Polesie" powinien zatrudnić lekarzy, pielęgniar: 
ki, kucharki i Bóg wie jeszcze kogo. Czy komuś nie pomylił się 
zakres obowiązków? Bo w końcu kto jest od zapewnienia ooie
ki zdrowotnej i społecznej: spółdzielnia mieszkaniowa czy Wy-
dział Zdrowia? ' 

. Zarząd RSM „Polesie" zaskoczony postawą Wydzialu Zdrowia 
nie podjął jeszcze ostatecznych decyzji co do dals7Ych !oc;ów 
obiektu. Są różne propozycje .. Najbardziej prawdopodobne jest 
za_kwate;owanie. części miesz~alnej bez zape mien ia opieki jej 
m1eszkancom. Pierwotny pawilon socjalnv ms tan ie przeksztatco
ny w dom kultury Spółdzielców bowiem nie -- t a ć· na samodziel
ne zagospodarowan ie częścl socjalne.i . k tóra notabene bez jedno
czesne~o f.un!;;cjon o:wania Domu Dziennego Pnbytu wydaje si ę 
przeds1ęwz1 ęc1em 11Ierentowm·m. Termin odda nia obiektu nrze
sun~ł ~ię na J kwartał 1984 rok~1. Roboty pnsuwają s i ę pÓ,rnli , 
ale l me ma ~ i e rlr- c?e-'n . n:e~zve . koro nie wi adomo co z tego 
będzi e. Zarząd RSM „Polesie'' nadal nie rezygnuje i trudn o c;ię 

~emu d~iwić. W~lcz~1 przec i eż o miliony zł.otych . wysiłek ludzi 
1 mater1a~y, z ktorymi teraz raczej krucho. Nie powinny s i ę więc 
marnow ac. 

EWA LACHOWSKA ~ 
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pagandy, upow· 
szechnlenia lot
nictwa, głównie 
wśród młodzieży. 
Muszę podkreślić, iż 

AL należy do przodujących w kraju. Przez 
c:ztery ostatnie lata we współzawooniQtwie zaj
mował I miejsce w Polsce. Wiele jego sekcji 
rozwija się wspaniale, dyskontująC' krajowe I 
międzynarodowe zwycięstwa. Słabość to za 
mały oostęp w rozwoju nowej dziedziny sportu 
- sel·cji lotniarskiej (m. in. z przyczyn obiek
t:vwnych - brak w pobliżu gór) oraz brak sek
cji balonowej. Podejmujf>my w tym zakresie 
dz R.lania. 
Pi~alem o tym niedawno w „Odgłosach" (23. 

VII. br.) w artykule pt. „Latająca kula". po
święconym narodzinom I d:r.iejom balonu, histo
rii tego sportu w świecie w 200 rocznicę wzlo
t-i człowiek.a na <=1erostacie Tek.st bvł obszernv, 
ale wielu czvtelników go pr?,ebrnęło. jak wno
szę z telefonów. Zaciekawienie tematem wzbu
dzi1v zapewne vnnowione, rozegrane w czerwcu 
w Paryżu, Miedzvnarodowe Zawody Balonowe 
o puchar GordoTJ B~nneta. w których zwycię
~yli Polacy. W artvkule vspomnialem o roli, 
ja! a przez 150 lat balony odgrywał;v. w woj
nach, o ich służbie rlla nauki, m. in. w bada
niach stratosfery, o zastosowaniu „latającej ba
ni" w transporcie i komunikacji pasażerskiej 
oraz o wielkiej szansie, jaka znów pojawia się 
przed aerostatami w dobie kryzvsu energetycz
nego. Zainspirowany zost::lem. ~b:v tematykę tę 
rozwinąć. 

Ze służby w Wojsku 
Polskim balony odwo
łano dopiero w .„ 1955 
roku! Tak. Formacje ba
lonów obserwacyjnych 

i zn porowych/ mieliśmy 
przez cały okres międzywojenny. Zorganizowa
no je też w I Armii Ludowego Wojska Pol
skiego w 1944 r. W rejonie Lublina powstał 
Samodzielny Dywizjon Balonów Zaporowych z 
obsadą 280 oficerów I żołnierzy. Wyposażony 
został w sprzęt radziecki, także w balony ob
serwacyjne, które posłużyły jednak głównie do 
szkolenia skoczków spadochronowych. Balony 
zaporowe natomiast w II wojnie światowej ode
grały jeszcze dużą rolę broniąc baz i miast 
przed samolotami i rakietami typu V-1. 
Mając zaledwie 11 lat balon został powołany 

do służby wojskowej. Zanim się zresztą naro
dzlł, już mu taką rolę projektowano. W 1709 
roku ksiądz de Gusmao obiecywał królowi Por
tugalii zbudowwie latającej armady, nowej po
tężnej broni. W kwietniu 1794 roku Francuzi, 
jako pierwsi w historii, utworzyli ko_mpanię ~a
lonową. Już w czerwcu owego roku pole bit
wy ood Maubeuge obserwowali z balonu na 
uwięzi ruchv wojsk przeciwnika I wskazywali 
cele dla własnej artylerii. Pnd Fleurus .ta 
metoda pr.zyczriła się walnie do ich zwycię
stwa. Dwie kompanie aerostierów, jak zwano 
nowe formacje, brały udział przy oblężeniu 
Moguncji Później sam Napoleon rozmyślał 
niejednokrotnie, jak z pomocą balonów doko.,. 
:n~ f> ;nwa7.ji na Wielką Brytanie. 

Po raz pierwszy do bombardowania przeciw
nika z oowietrza uż li balonów Austriacy pod
czas oblężenia zbuntowanej Wenecji w 1849 r. 
Do papierO\\"YCh balonów na ogrzane powietrze 
przyczepiono bombv. Wysłano ich kilkaset, ale 
nie wyrządziły większej szkody, poza kilkoma 
pożarami, °zrobiły jednak wielkie wrażenie psy
ch logiczne, nopłoch wśród mieszkańców. W 
1865 roku balonów obserwacyjnych użyli Rosja
nie oblężeni w Sewastopolu. Sledzili ruchy flo
ty morskiej przeciwnika. Pod Solferino, krwa
wej bitw1e, po któ~ei narodzlla się Idea pow?
lan!a Międzynarodowego Czerwonego Krzyza 
(18:39 r.). po raz pierwszy wykonano 21djęcle z 
powietrza Do fotosirafowania położenia wojsk 
balonów u:i:y"·ano tal{że w wojnie secesyjnej w 
Ameryce Północnej Warto tu zresztą podkre
ślić, iż dowódcą pierwszego oddziału balon?we:
go byl tam Polak, inżynier Tadeusz Sob1es~1, 
miimowanv przez prezydenta Lincolna. Pod Je
go kierunkiem zbudowano kilka balonów, w 
tym olbrzyma „Great Westem" (240 tys. m 
sześć. pojemności. 6,5 m wvsokości). Odbył na 
nim lot z Filadelfii do Nowego Jorku. Wypra
wa przez Atlantyk do Europy nie doszła do 
skutku. 

Inny Polak, ppłk. Robert Chodasiewl~z, pr~e
szedł do historii Argentvny \ Brazyln, Ja
ko pierwszy tam aeronauta. Organizował "':'oj
ska balonowe w czasie wojny z , ParagwaJem 
w 1866 roku ~am wzniósł się nad polem bitwy 
zdobywając cenne Informacje o przeciwniku. 
Duże korzyści z zastosowania balonów uzy

skali Francuzi w czasie oblężenia Paryża przez 
Prusaków w 1871 r. W ciągu 4 miesięcy zbu
dowali i wysłali 68 balonów, przesyłaląc ponad 
głowami wroga 3 miliony listów i depesz. 168 
ludzi I 400 poczt0wych gołębi, 7. których wró
ciło tyll·o 57. ale przvnlosłv aż 100 tys. lnfor
m;icji. dzieki za!'tnsow<iniu po raz pierwszy na 
szer •.„ ~k lP techniki mikrofilmów. 

-W a~mli carskiei riddzial aeMnautów powo
łano w 1885 r. w Peter~btirgu Na szerszą ska
lę balonć w użvto w wojnie z Taponlą. 

Bahn obserwacvjny w s!tt?bie wojskowej był 
cornz bardziei rloskon~lv Wvnosa7onv został w 
mechaniczna ~ci:i"arkę. hv szvbko można był~ 
go on:yziemić w razie ostrzału artvlerii, brom 
TPaszim<>we>j. a pUźnit>i ataku ~amolotów my
śliwskich. Urządzano ztes7tą na nie pulapkl-ba
lony naładowane dvni.nitem. P0z::i tym balon 
obo,crwacyjnv zmienił ~wói kształt l ot~zvmal 
sternw'.rnie. Zamia<:t kuli, mocno kolvsane1 prz~z 
wiatr. a więc o c>grnnkmn\•m za<:tnsowanlu, ofi
cer fran<'U<:ki A r.aqnnt w 1916 roku wprowa
dzi! kształt Oflrl!u7nv b11lonu i powietrzne wor
ki steru;ące Powst<ił wvglącl kielbasv I . tak 
też te i:ler staty. użvwane w Polsce az do 
II woinv 4wiatowe.i, nazvwano. 

W czasiE' I wojny ~wlatowej Niemcy, Francj_a 
f Rosja miały lącznle !1500 balonów obserwacyJ
nych. l nosily 5ię one nad wszystkimi fr?nta
mi. W bitwach poz cvjnych nawały wielkie u
slµ •i, dostarc:zaiąC' informacji o tym. co się 
dz eje u pneciwnika. o jego stanowiskach o
gni wvch I korymiiąc ~trzelanie własnej arty
lerii Z :v1es1.0nv 1500 m nad ziemią obser
w 1•0„ nrzez lornetke koritrnlowal teren na odle
głość 15 km i te'efnnicznie, bąM na kartce prze
kaqwał c;woim wiadmnr1ści. Na nbserwatorów 
pobwano wiec w rozmaity sposób, byla to 
służba niebezpieczna. 

W tym czasie aerostaty służyły nie tylko do 
obserwacji, ale również do ataku, do. b_ombar
dowania i prowadzenia ognia z kar;>b1now ma
szynowych, siejąc prawdziwy postrach. Do 
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Sterowiec na celown 'ku 

walki zastosowano sterowce, balony nappane 
silnikami, kierowane niezależnie od wiatru, 
statki ogromnych rozmiarów (do 240 m dłu
gości), o wielkim udźwigu, 1 wyglądu przypo· 
minające cygara lub ryby. Trudno sił: dziwi6, 
że na taki widok strach jeżył włosy. Francu
zi swój sterowiec sami zestrzelili pod Reims. 
W I wojnie mieli ich 52. Osobne formacje w 
wojskach lądowy<:h i marynarce. Sterowce pa· 
trolowe typu „Zodiac" Francuzi sprzedawali 
wielu innym krajom. 

Anglia zbudowała w czasie wojny 213 ste· 
rowców, z czego 110 straciła. Włosi mieli 28 
sterowców, wykonali na nich 200 lotów bojo· 
wych, zrzucając 130 ton materiałów wybucho
wych. W 1914 roku Rosja rozpoczynała wojnę 
z 14 aerostatami. W czasie wo3ny domowej Ar· 
mia Czerwona rozbudowała powietrzne forma
cje. Pociągom pancernym towarzyszyły balo
ny. 

IEPP!UMY NAD 
LONDV EM 

W Niemczech były trzy 
fabryki sterowców, u
znanie w armii znalazły 
jednak tylko statki 1 
firmy hrabiego von Zep· 

pelina. Dla wojska dostarczono Ich 114 sztuk. 
Na początku, w 1914 roku, latały nad Francją, 
głównie w celach patrolowych. Wkrótce jednak 
trzy z nich zestrzelono. Była to wielka strata 
materialna, jako że były one bardzo drogie. Do· 
wództwo postanowiło więc używać zeppelinów 
tylko do bombardowań, zwłaszcza, że kolejne 
typy miały coraz większy udźwig. Jeśli w 1915 
roku zabierały 200 kg bomb, to pod koniec woj
ny iuż po kilka ton. Powierzono im więc taką 
samą rolę, iak V-1 i V-2 w czasie ostatniej 
wojny światowej. Miały rzucić na kolana Wiel
ką Brvtanię, a przede wszystkim - zrujnować 
Londvn. 

Ataków tych było wiele, zawsze nocą. Na 
początku stanowiły dużą groźbę - bomby za
bijały, raniły, rujnowały, zapalały .. W miarę 
rozwoju artylerii przeciwlotniczej, reflektorów 
ośwletlaJących cel na niebie, samolotów, napa
dy te więcej strat przynosiły agresorowi. Oto 
jak wyglądał jeden z ostatnich nalotów, 19 
października 1917 roku. Nad Anglią zawisło 11 
najnowszych zeppelinów. Nie poradziły sobie 
jednak z.„ mgłą, nie mogły trafić na Londyn. 
Nie zdradziły go tym razem też reflektory, prze
zornie nie użyte. Po zrzuceniu ładunku na 
oślep, sterowce wracały do baz. Pobłądziły w 
chmurach. Cztery przepadły nad Francją, piąty 
rozbił się przy lądowaniu u siebie, w Turyngii. 
Nie opłaciła się więc skórka za wyprawkę. 
Coraz częściej też sterowce niszczone były w 
bazach przez samoloty przeciwnika. A także w 
powietrzu, choć sterowce posiadały wiele kara
binów maszynowych i odpędzały samoloty. By 
„cygaro" dopaść, trzeba było z góry zrzucić 
nań bomby. Pierwszy dokonał tego pilot angiel
ski, Warneford, zdobywając najwyższe odzna
czenie - Krzyż Wiktorii. 

Nie ataki bombowe przeszły do historii jako 
sukces zeppelinów, ale lot jednego z nich do 
niemieckich wojsk w Afryce i powrót bez lą
dowania. Spóźnił się z dostawą kilkunastu ton 
amunicji. Przeleciał 6.500 km. 

W czasie II wojny ~wiatowej sterowce nie 

odegrały jut większej roił, choi stosowane by
ły do różnych zadań. USA posiadały ich a:l 
200, wykonały one 56 tye. lotów operacyjnych, 
patrolując wybrzeża obu Ameryk, Morze Sród· 
alemne, rejon Gibraltaru, Kanału Panamskie· 
10. Sterowce szukały pól minowych i okrętów 
podwodnych, z którymi potrafiły skutecznie 
walczyć, posiadając dużo większą szybkość I 
potężną porcję bomb głębinowych oraz min. 
Sterowce były prawie bezbronne wobec szyb
kich i zwrotnych samolotów. Mogły się oganiać 
tylko ogniem własnych wielolufowych WKM 
i liczyć na osłonę zenitówek ze statków. Mimo 
wszystko ochraniały w czasie wojny rejsy 89 
tys. statków. 

W Związku Radzieckim sterowce były stoso
wane do podobnych celów plus łączność ł zao
patrzenie placówek wojskowych w bezdrożnych 
okolicach. W czasie wojny przeleciały łącznie 
3 mln kilometrów. 

Inny rodzaj balonu - zaporowy na uwięzi 
- był również wykorzystywany, tak jak pod 
koniec I wojny światowej, z tym, że w syste
mie udoskonalonym, m. In. w tzw. tandemie, 
jeden nad drugim do wysokości 6 km. 2000 ba
lonów ochraniało Londyn w 1944 roku, zagra
dzając drogę nurkującym bombowcom I poci
likom V-1, z których 15 proc. o nie zawadziło 
ł spadło przed celem. Tak chronione były więk
sze miasta radzieckie, w tym Moskwa i Le
ningrad oraz bazy morskie. Bardzo skutecznie 
broniły dostępu do okrętów w Odessie. Zapory 
balonowe u.nosiły się taikże nad.„ konwojami 
statków i rejonem desantów wojsk w Nor
mandii i na Sycyi!ii. 

Zapory można było niespodziewanie opu
szczać i wznosić, chowając balony aż w chmu
rach. Zapora składała się z szeregu balonów 
rozstawionych co 250-300 m, połączonych sta
lowymi linami, od których zwisały siatki lub li
ny z minami. Przy gorszej pogodzie lub nocą 
piloci bardzo się Ich obawiali. Trzeba było 
latać wysoko, atakować niecelnie lub zacho
dzić od strony, gdzie nie było zapór, ale tu· 
czyhała zmasowana artyleria. 

JA.POASt<1 ATAtC 
N.AUSA 

Jeśli Idzie 't> nasze 
podwórko, Polskę, to w 
1939 roku mieliśmy 8 
kompanii balonów ob-
serwacyjnych i kilka 

plutonów zaporowych. Blitzkrieg nie dawał 
szans na ich zastosowanie, nie było wojny po
zycyjnej. Tylko w rejonie Modlina wzniósł się 
raz polski balon obserwacyjny, ale wkrótce ku
le go podziurawiły. Operowały tam natomiast 
dwa balony niemieckie. Plutony zaporowe skie
rowano do Warszawy, gdzie osłaniały mosty I 
lotnisko Okęcie, do czasu kiedy one z kolei 
były chronione przez zenitówki i myśliwce. Kie-
dy te ewakuowały się na wschód, Niemcy 
szybko poradzili sobie z balonami. Zresztą 
brakło też wodoru do ich napełniania. Wkrótce, 
w 1940 roku, Polska Eskadra Balonowa utwo
rzona została w Szkocji, broniła Glasgow, Lon
dynu I innych miast. Nasi specjaliści zaprojek
towali tam nawet nowe rodzaje balonów. 

I jeszcze ciekawostki militarne. W czasie woj· 
ny Japończycy przeprowadzili wielką operację 
balonową przeciwko USA. Korzystając 1 tzw. 

prądów strumieni-owych występujących na du
żych wysokościach, wypuścili 9.000 balonów z 
bombami burzącymi i zapalającymi. Tylko część 
z nich osiągnęła cel, wywołując niewielkie stra
ty głównie pożary lasów. Był to jedyny przy
p~dek, kiedy Amerykanie poczuli zagro±enie nad 
głową i z niepokojem spoglądali w niebo. Pra
sa zresztą najpierw przemilczała ten atak, „by 
nie powodować paniki". 
Korzystając z tych samych prądów powietrz

nych. w latach 1952--56 wywiad USA wypuścił 
nad kraje socjalistyczne setki balonów szpie
gowskich, które automatycznie, na szerokich 
taśmach. fotof.(rafowały pas ziemi o zasięgu 100 
km. W razie awarii i opadania balonu niszczo
ne wszvstko było ~rodkiem wybuchowym. Po
dobnie się działo, gdv aparat· dostał się .w rę
ce niepowołane. Balony te spowodowały kilka 
katastrof, m. in. pasażerskiego samolotu CSRS 
I polskiego mvśliwca wojskowego kolo Socha
czewa. W obu przypadkach zginęli ludzie. Ame
rykanie nie przyznawali się do niczego, póki w 
Moskwie nie zademonstrowano dziennikarzom 
całego kompletu szpiegowskiego przechwycone
go nad ZSRR na wysokości 10 km. Okazało się 
późriiej. 7.~ bvl to cały program szpiegowania 
;>od kryptonimem .,Bobv Dick". 

Do podobnvch celów posłużył hitlerowcom je· 
den z ostatnich zeppelinów. Wyposażony w naj
nowszą aparaturę. wielkie anteny znalazł się, 
tuż przed wojną, w pobliżu Anglii, by wywę
szyć system radarowy, okryty wówczas wielką -
tajemnicą. Zrobił się skandal. Goebbels oświad
czał, że to tylko wina.„ złych wiatrów. 

NłE POJDm DO 
REZE'RWY 

• co obecnie wojsko
wi myślą o zastosowa
niu aerostatów do celów 
militarnych? Zadań bo-
jowych spełniać one nie 

:nogą, natomiast wiele pomocniczych - tak, 
zwłaszcza kiedy powstanie nowa generacja ste
rowców. Projektów i koncepcji jest bardzo wie
le, w tym absolutnie nowe rozwiązania-hybry
dy. Idzie o połączenie w jednej konstrukcji za
let balonu i samolotu, czy śmigłowca, albo 
wszystkich razem. Jest szereg gotowych pro
jektów, w tym gigantycznych statków powietrz· 
nych, jak amerykański Aereon-340, czy Skys
hip: Ten ostatni w wersji wojskowej mógłby 
naraz zabrać dwie kompanie wojska z całym 
sprzętem, a więc 1600 ludzi, 70 samochodów 
terenowych, 14 ciężarówek, 60 naczep samo
chodowych plus jeszcze 100 ton innych mate
riałów. Do tego celu· potrzeba dziś 105 dużych 
samolotów transportowych. I jeszcze drobno· 
stka - wszystko trzeba dowieźć na lotnisko 
i z niego odebrać. Sterowiec natomiast może 
startować i lądować wprost przy koszarach lub 
na ich terenie, co oszczędza za- I wyładunek, 
a czas przerzucenia wojsk skraca wielokrotnie. 
To oczywiście już głęboko zastanawia sztabow
ców, tym bardziej, że cale oddziały można by
łoby podrzucać wprost na pole walki, przy bły
skawicznie zmieniającej się sytuacji. Poza tym 
taki kolos o wysokości 63 m I szerokości 213, 
dl>ugość do 300 m, mógłby przenosić konstrukcie 
mostów, wyrzutni rakietowych, wyposażenie fa
bryk, czy warsztatów remontowych, a także za
bierać cały ciężki sprzęt do naprawy na tyły. 

Projektuje się wiele typów sterowców, róż
nej wielkości, z różnymi napędami I do róż
nych celów. Wojskowi myślą o ich służbie 
w rozpoznawaniu akwenów morskich, dozoro
waniu, jako latająca w, pobliżu przeciwnika 
stacja radiolokacyjna wczesnego ostrzegania, jak 
1 przeciwdziałania elektronicznego. Sterowce 
wyposażone w rakiety powietrze-woda, bomby 
głębinowe, torpedy I miny, mogą skutecznie 
przydusić okręty podwodne. Na fantazję prawie 
zakrawają pomysły, choć technicznie realne, bu
dowy powietrznych platform do startu rakiet, 
lotnisk dla samolotów i helikopterów. 

Nad sterowcami nowej generacji, w tym na
pędzanymi silnikami odrzutowymi i energią a
tomową, pracują biura projektowe w wielu 
krajach, przy czym wyróżnia się Kanada, a w 
niej syn polskiej ziemi, inż. Alfred Lenarciak. 
W USA inż. Feliks Piasecki, konstruktor śmi
głowców, zaprojektował „Piasecki - Helistat", 
hybrydę helikoptera i balonu. Gaz uniesie ją 
w powietrze, a do przodu pognają silniki tur
binowe. Balon nie zużywa energii na dźwiganie 
tylko na ruch do przodu, stąd powstaje wielka 
oszczędność, na co ostatnio świat zwrócił wie
le uwagi. To otwiera szeroko wrota przed po
wietrznymi kolosami - dźwigami, transpor
towcami, platformami. 

Czy to tylko fantazja? Nie, dla rozwiania 
wątpliwości podajemy tylko jeden fakt. Stary, 
przedwojenny. Otóż. w 1931 roku firma Akron 
w USA zbudowała dla US Navy sterowiec dłu
gości 240 m, o udźwigu 86 ton, szybkości 125 
km/godz., zasięgu do 17.000 km. I w tym nie 
było nic dziwnego, gdyb·· w jego brzuchu nie 
było hangaru i pięciu samolotów, które star
towały z wysuwanel platformy i wracały na 
nią, jak pszczoły w ulu. Byto to pierwsze tego 
typu rozwiązanie. 52 lata temu! Na co więc 
dziś stać technikę? 
Do czego jeszcze się może staruszek-balon przy
dać? Do„. odzyskiwania pilotów! Lotnik strą
cony nad terenem nieprzyjaciela \\'YSkakuje z 
balonem-spadochronem. Balon wypełnia się po
wietrzem, które pod~rzewa butla z propanem. 
Pilot może się unosić na wysokość nawet 7 km 
i czekać na wezwany przez radio samolot ra
tunkowy, który umożliwia mu wejście na po
kład lub holuje w powietrzu „do domu". Na
razie na tę sztukę zostaje tylko 30 minut, ale 
szare komórki pracują nadal. Pilot, ze względu 
na ogromny koszt wyszkolenia, jest cenniejszy 
niż strącony samolot. 

Wobec rozwoju nowych technik rakietowych, 
a zwlaszcza pocisków manewrujących „Cruise", 
niespodziewany renesans czeka być może stare 
przeciwlotnicze balony zaporowe. Sieć takich 
balonów może zmylić pocisk. który ma w swym 
pokładowym komputerze mapę terenu i kieruje 
się dokładnym naprowadzaniem radarowym. 
Wprowadzona w ostatniej chwili przeszkoda 
może spowodować dezorientację układu steru
jącego. co sprawi, że „cruise" po prostu „zgłu
pieie" I zboczy z drogi do celu. 

Tyle na dziś. Na zaś została nam jeszcze ste
rowcowa komunikacja pasażer~ka, w tym przed
wojenna, przez oceany i badania stratosfery. 
Został nam polski sterowiec „Lech" i pechowy 
stratostat „Gwiazda Polski". 

ZDZISŁAW STRZĘPEK 
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W czeTwcu br. został roostrzygnłęty Konkurs Literacki 
dla prozaików debiutantów, organirowany (z okazji Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i Prasy) przez: Wydział 
Oświaty, Wychowania i Kultury Urzędu Dzielnicowego 
Lódź-Górna, Dzielnicowy Dom Kultury Łódź-Górna i 
Grupę Literacką „Centaur-0". 
Jury pod przewodnictwem dr Grażyny Szymczyk
-Kluszczyńskiej postano·wiło nie przyznać I nagrody. 
Dwie 11 nagrody po 4.000 zł otrzymali: URSZULA 
ZAJKIEWICZ, BOHDAN ZAJKIEWICZ - godło 
„Pająk" za pracę pt. „Powrócić w obieg przemian" oraz 

ył późny wieczór. Siedzie!Hmy na werandzie drew
nianego domu porośniętego dzikim winem. Rozma· 
wialiśmy o muzyce, malarstwie, poezji. W pobliżu 
pracowali rolnicy. Czy oni wiedzą, że orząc pole 
- twon:ą? Nasłuchiwaliśmy, jak skiby ziemi śpie
wają. Rozmatowują obraz poletka ograniczonego kęp-

kami drzew, na których ptactwo ma s'"OJ raj. Było zupełnie 
cicho, wiał lekki, ciepły wiatr, w oddali zaszczekał pies. Sły
chać było szum górskiego potoku, którego woda płynęła wartko, 
jakby się spieszyła. Dokąd, dlaczego? Nikt z nas tego nie wie
dział. Postanowiliśmy czekać do wschodu słońca, słońca dnia na
stępnego. Chcieliśmy posłuchać odgłosów pierwszych jego zwia~ 
stunów - żurawi, przemyć twarz rosą poranną, zerwać dopiero 
co rozbudzone polne kwiaty. Teraz rozmawialiśmy o filozofii ja
ko sztuce życia, wiecznego oczekiwania przepojonego nadziejs,, 
nasyconego · nieustannym wytwarzaniem dóbr materialnych i du
chowych, obciążonego ogromnym bagażem cywilizacyjnym minio
nego czasu. My przychodzimy, by go jeszcze bardziej obciążyć. 
Nie chcemy ciągle się natężać, walczyć z czasem, czasem nieu
błaganym. Odpoczywamy. Zespalamy się z przyrodą, grającymi 
:!:urawiami, pięknymi polnymi kwiatami zlanymi kroplami po
rannej rosy, która mieni się tysiącem barw, barw rozbudzonego 
słońca, jego promienie wspinają się po pnączach dzikiego wina, 
rozjaśniając werandę drewnianego domu, w którym mieszka 
Karzeł. 

Zaczynamy słuchać jego opowieści: Malowałem pejzd. Było to 
pole przeorane, pocięte kilkoma liniami. Linie miały symboli
zować drogi. Do linii horyzontu było jeszcze daleko. Drogi łl\
czyły się przechodząc w jednfl już bardzo prostą drogę. Rosło 
przy niej drzewo bezlistne, pod którym odpoczywali znużeni wę
drowcy, drzewo samobójców, drzewo rozstania, drzewo radości. 
Dalej była przestrzeń ograniczona murem, który zlewał się z jas
nym błękitnym niebem. Niebem bezchmurnym. Do muru jeszcze 
nikt nie doszedł. Swiadczą o tym bielejące }rości ludzkie i zwie
rzęce, strzępy ubrań I resztki dobytku ludzkiego, tysiące krzyiy 
i tablica z napisem w dwunastu językach: „Dalej drogi nie ma". 
Tu kończą się wszystkie cele, pragnienia i marzenia. Z boku 
stoi skarbonka, której zawartość przeznacza się na konserwację 
zaoranego pola. 
Karzeł zamilkł. Opowiadanie wszystkich poruszyło. Ktoś za

kaszlał. Znów zaczął opowiadać: Bylem raz w dziwnym domu. 
Mieszkanie było ciemne. Po Izbie rozchodziła się woń ziół, 
stęchlizny I siarki. Rozejrzałem się pobieżnie. Dziwiło mnie wszy
stko: sznury suszonych ziól, pajęczyny, jakieś naczynia, etary 
zegar. Okna uszczelnione szmatami. Na podłodze · obok rozrzucone
go drewna wylegiwał się szary kot. W rogu leżały jakieś zno
szone ubrania i narzędzia ogrodnicze. Dalej kosze wypełnione 
darami lasu. Obok stała rozlatująca eię i rozeschła beczka, sta
ry kufer oraz mój pe}nż w starych rzeźbionych ramach. Wszy
stko pokryte było grubą warstwą kurzu. Do izby weszla stara 
kobieta. Twarz miała przeoraną zmarszczkami, oczy zapadnięte, 
głębokie, zamyślone. Z twarzy promieniała dobroć, spokój i na
dzieja. Kiedy wracałem do siebie, przypominałem sobie słowa 
kobiety I całą tę niesamowitą scenerię. Mówiła o jakiejś przy
jaźni, o zmaganiu z losem. Ostrzegała przed złym człowiekiem. 
Namawiała bym tworzył rzeczy piękne. Jeszcze raz wspomniała 
o przyjaźni, wielkim dziele i przeznaczeniu. Pilem też jakiet 
zioła. Chwilami przeżywałem to, co mówita kobieta, czasami 
się uśmiechałem, nieraz uciekałem w. przeszło~!?. Twar~ kobi~ty 
nagle się zmieniła. Wyrażała ból, zamepokojeme. Głos Jej drzał, 
jakby coś przeczuwała. Mów!la o moich wizjach i przeznacze
niu, o misji, jaką mam spełnić. Nic więcej z ro~mow~ tej 
nie moglem sobie przypomnieć. Walczyłem ze swoimi myslaml. 

LIST I 

Pan zupełnie nic o mnie nie 
wie. Ja zresztą też niewiele 
wiem o Panu. Czytam Pana 
książki„. „Wielkie wygrane" u
dało mi się ukraść. Tak„. To 
akurat nie świadczy o mnie 
najlepiej. Aha - uczyłam się 

. dla Pana hiszpańskiego, ale za
pału nie wystarczyło mi na dlu~ 
go. No i to też właściwie„. 

Wie Pan? Trudno mówić o 
aobie. Serio. No, jeszcze gdy 
się mówi do tych, którzy na& 
znają, którzy mają własną kon
cepcję nas. Wtedy mówienie o 
sobie jest bezkarne. Ja na 
przykład zakładam, że niewie
le to zmieni. Joachim - sy
piałam z nim - powtarzał „ze
byś nie wiem co mówiła, to 
ja i tak mam taki, a nie inny 
obraz ciebie". No - on może 
mnie znal. Pan mnie nie zna. 
Stwarzam siebie. Tak jakbym · 
malowała obraz, pisała wiersz. 
Dlatego potrzebni mi są ludzie. 
Gdy nic nie mogę już stwo

'rzyć, zostawiam, szukam no-
wych scen. Wiem, że mam nie
ograniczone możliwości kreo
wania. Mogę wszystko. 

Na imię mi J-0anna. Mniej 
więcej na tej zasadzie, na ja
kiej Ania z Wyspy Księcia 
Edwarda mogła być Kordelią. 
Joanna ... Przywodzi na myśl 
trochę ciemnych mocy, ma
teriał na czarownicę. 

Mieszkam w małym miaste
czku w środkowej Polsce. Tu 
jest doprawdy nie mniej egzo
tycznie niż u Was. 

Miasteczko ciąży ku stolicy 
f}aszego włókiennictwa. Pan był 
w Polsce, prawda? 

Wszyscy· miesz:kąńcy Miaste
czka noszą wysoko podniesio
ne głowy, bo mamy tu jedyną 
w kraju fabrykę kwasku cytry
nowego. Więc mimo codzien
nych wypraw do Łodzi, do pra
cy, mimo codziennego miesza
nia się z jej mieszkańcami -
świadomość istnienia kwasku 
cytrynowego daje wszystkim 
Miasteczkowlczom poczucie od
rębności. Dopóki nie zamiesi:-

8 ODGŁOSY. 

kalam tu, nie miałam pojęcia, 
czym może być kwasek cytry
nowy. W sensie ideologicznym 
rzecz jasna, bo tak w ogóle 
to świetnie funkcjonuje w cha
rakterze zmywacza do zapusz
czonych zlewów. Ale to go nie 
degraduje do poziomu Javoxu. 
Javox nie jednoczy. Rozumie 
Pan? I 

LIST li 

Wie Pan - kocham taki• 
dni, w których nie jestem 
zdana na oczekiwanie - na te
lefon, na list... Na przyjazd ... 

Jest pięknie, gdy rano w dro
dze do sklepu, na spadzistej, 
brukowanej uliczce - u któ
rej stóp czerwony kościół z 
wieżą rozmytą we mgle - na
gle ze zgrzytem hamulców mi
ja mnie czarny mercedes i 
przepada w drugiej też kocioł
biej, która dla odmiany prowa
dzi w górę - choć to rzeci 
dyskusyjna - a jest jedną s 
trzech bliźniaczek. Przy każ
dej z nich niskie domy, zielone 
pompy na chodnikach„. A wio
sną można się odurzyć wido
kiem kasztanowców i bzów w 
ogrodach. 
Dziś jest pochmurno, wiatr. 

Nie, wiatr nie huczy, nie świsz
cze i nie wyje. To jest jak 
zwielokrotniony monolog słu
pów telegraficznych na otwar
tej przestrzeni. A w topolach 
daje mrok i siłę - większą 
moc ma tylko burza w górach. 

Wiatr jest oczyszczający. 
Palono czarownice, a wiatr tet 
oczyszcza. Wywiewa mi z wło
sów smutek który Rie tam cza
sem zaszyje, przenika mnie, 
szarpie płaszczem, zrywa moje 
maski. Deszcz kończy miste
rium - zmywa dzienny maki
jaż i wypłukuje z oczu obrazy. 

LIST Ili 

Oprócz ludzi są jeszcze ilu
zje. Otaczają mnie w drodze 

do domu 1 ,; domu, w kinie. 

MAREK GZELLA godło „Wilga" za pracę pt. 
„Opowiadanie starego Karła". Dwie Ili nagrody po 3.000 
złotych otrzymali: URSZULA BOCZEK godło „Saxon" 
za pracę pt. „Listy do Cortazara" oraz JADWIGA 
IGNACZAK - godło „Zwiastun" za pracę pt. 
„Nie-dziennik czyli czekanie na sobotę". 
Ponadto jury przyznało 5 wyróżnień po 1.500 zł, które 
otrzymali: JANUSZ BARTEWICZ - godło „Jankanty" 
za pracę pt. ,,Judaszem byłem", BARBARA 
NADGORSKA - godło „Marina" za pracę pt. „Dobry 
początek opowiadania", BOŻENA PAWEŁCZYK-

Szedłem leśną drogą, przechodziłem kolo aterego zapomnianego 
cmentarzyska, potem znowu był las. Do domu było jeszcze da
leko. Wydawało ml się, że słyszę jakieś głosy proszące o pomoc, 
proszące o modlitwę .I zbawienie. Wydawało ml się, że widzę za 
drzewami czarne madonny, postacie aniołów i świętych. Przy
klęknąłem, zacząlem się modlić, aż wreszcie wstałem, zacząłem 
biec. Biec coraz szybciej, biec z wiatrem i leśnym szumem, aż 
upadłem. Przez kilka następnych dni s nikim się nie widzia
łem. Gdy się pojawiłem, bylem bardzo apokojny, jakby oczy
szczony. Twarz moja promieniała. Bylem bogatsz;r o jedno prze
życie. Następnego dnia wyjechałem. Nikt nie wiedział dokąd. 
Parę dni później wybuchła wojna„. Karzeł znów na chwilę za
milkł. Nikt nie odrywał od niego oczu. Wszyscy byll wstrząśnlęc 
ci jego opowieścią. 

MAREK GZELLA 
, ·: -=.· -~- Jl'; . . ·· 1 

Opowiadanie 
starego Karla 

Po chwili zaczął mówić dalej: Pł•l'Wllze dni pobytu w zakła
dzie dla obl\kanych były koszmarem. CIUle wpatrzone w nie
go oczy. Każdy ruch jledzony milionem obłąkanych oczu, oczu 
bez wyrazu, oczu pustych, przeszywaJllCYCh na wylot. Oczu nie
zrozumiałych, a zarazem współczujących, wyrażających uczucia, 
które trudno nazwać, oczekujących jakby wsajemnoścl i współ
czucia. z pierwszych chwil pobytu zapamiętałem też napis nad 
salą operacyjną: „Wchodzl:n tu w czerni swoich przeżyć, aby sta
nąć przed ołtarzem w bieli sukni ślubnej, aby stąpać po ziemi 
soli czarnej, jako wybraniec naznaczony piętnem przenikania 
przez mur duszy ludzi, którym będziesz od tej pory pomagał". 
Był tam człowiek, z którym się zaprzyjatnllem. Kilka miesięcy 
leżał w bezruchu, v.rpatrzony w jeden punkt. Dostatecznie dobrze 
przemyślał swoje życie l postępowanie. Dostatecznie dobrze prze
myślał zapamiętany również I przez niego napis znad sali ope
racyjnej. Obmyślił plany swej przyszłości. Następnie stawiał 
pierwsze kroki przy pomocy sióstr zakonnych, tych aamych, co 
karmiły go chlebem i słowem nadziel. Teraz już mogliśmy ob
serwować życie zakladu. Roblliśmy po nim długie spacery, bacz
nie patrząc na zach-0wanle się innych. Po korytarzach snuty się 
postacie odrętwiałe, senne, obarczone wadami \Yrodz-0nyml, na
roślami I guzami, zniekształceniami, o twarzach tępych, wy
krzywionych grymasem przestrachu lub obojętności. Każda z po
staci była jakby h~torią świata. Byll tam królowie, władcy, ga
lernicy f skazańcy. Był Zawisza Czarny z rycerzami, damy dwo
ru, boginie egipskie, Stańczycy 1 Don K'.ich-0ct. O stałej porze 
wszystko jakby się ozywiało. Słychać bylo okrzyki, hałasy, burz
liwe dyskusje i kłótnie. Słychać było l;>icie dzwonów na Anioł 
Pański. Snuły się wtedy po korytarzach panny w białych we
lonach, rozsypujące polne zasuszone kwiaty, które zbierali pa
nowie w czarnych długich 1mokingach, ofiarowując zebrane 

Ludzie z czarnego samochodu. 
Pan z Pańskim Persjem, Silva ... 
A zawsze pęta się koło mnie 
rudy Pies. Ma bezczelną mor
dę złodzieja i włóczykija i, za
łożę się, przepada za Tatrami... 
Tak w ogóle to jes' biedny --' 
ma sporą ranę na szyi, kawał 
wychapanej sierści na płacie 
zdartej skóry. Zwisa to bez
nadziejnie, ale Pies nie pozwala 
się dotknąć, warczy, gdy pró
buję coś robić, chocia:t lubi 
mnie. Nawet na pewno. 

URSZULA BOCZE·K 

dzę przy atole, :aa oknem w 
symbiozie rynek Kazimierza z 
Gabrielą od Renoira, w tle 
Tatry, o szybę opierają się 
ciężko słoneczniki i malwy. 
Kot który Pana zna mruczy 
na półce w cieniu lampy. Tak, 
teru jest miodowe południe, a 
on nie lubi słońca. Wieczorem 
tet tam Jiada1 bo cieplej. Kot 
i Pies tyjlł jak pies z kotem i 
nie ma Pan pojęcia, ile dyplo
macji 1 taktu wymaga ode 
mnie ta sytuacja. Żeby nie o-
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Do Cortazara 
Pierwsze spotkanie - rudy 

strzęp lisiego futra leżący do
skonale obojętnie na samym 
środku uliczki I - Zejście. Gdy 
wracałam uliczką Do - leżał 
właśnie na środku Do. Lizał 
ranę i łypał złymi oczyma. O
czyma, nie ślepiami. Może dla
tego zabieram go wszędzie ze 
sobą. Tak już to trwa - od 
tamtego mglistego ranka, z któ
rego wypełzło rozsłonecznione 
popołudnie„. Cały czas wtedy, 
gdy byłam w czytelni myśla
łam o Psie z ulicy Zejście. 
Podchodziłam do okna, choć 
stąd ani Zejście, ani Do, ani 
Olimpu nie są widoczne. To 
wszystko przez magnoliobzy, 
których kwiaty z mlecznego 
szkła zachłannie zabierają w 
siebie cały krajobraz. Magno
liobzy - niedziela - chłód -
witrażowe msze - jakaś dos
konała całość. Witraż z chabra
mi w wiejskim kościele. Wie 
Pan, jeżeli wiara jest wyzna
niem piękna I dobra. to ja, za
patrzona w chabry modlę się 
najszczerzej, Piszę. Pies łypie 
podejrzliwie lewym okiem, sie-

brazić, nie wyróżnić, nie po
pierać. 

Zdaje się, że to doceniają i 
Kot czasami idzie mi na rękę 
znikając na kilka dni. Wtedy 
Pies bierze w posiadanie pół
kę„. Nie porusza się tak mięk
kp jak Kot i po tych przepro
wadzkach zdarza mi się zmia
tać szkło tarówki. To są dni 
czytania Dygata i Szekspira. 
On to bardżo lubi. Z czasopism 
wyróżnia „Politykę" i „Fo
rum". Dawniej i „Perspekty
wy", ale teraz ledwo je tole
ruje. Odkryłam coś . dziwnego 
- rumieni się, gdy przypad
kiem zobaczy zdjęcie roznegli
żowanej panienki z okładki 
„Forum". Spuszcza nawet o
czy. Zastanawiam się„. Tak, na 
pewno jest w tym sporo pozy. 
Wiemy o tym oboje - i on 
wie, że ja wiem - milcząca 
zgoda. 

LIST IV 

Wie Pan, eo to jest młodsze 
rodzeństwo? Różnie 1ię toto 

-PIECIJULSKA - godło „Post scriptum" za pracę pt. 
„Czekanie w Nieskoi1czoność", .JACEK GLĘBSKI -
godło „Popiel" za pracę pt. „Zamkn1ęty krąg" oraz ) 
MAREK MARCIN GŁOWACKI - godło „MMG" za „ 
pracę pt. „Kolejkowe przejśda". Na konkurs napłynęło 
27 prac. 
.Tury nie wzi~ło pod uwagę przy rozdzielaniu nagr-Od 
pracy oznaczonej godłem ,,Maj" j~ko niezgodnej z §§ 1 i 2 
regulaminu konkur u. 

kwiaty swym wyśnionym wybrankom. Byli też ludzie milczący, 
samotni walczący ze swymi myślami. Ci albo stali w bezruchu, 
albo miotali się po całym lrnrytarzu, zaczepiając wszystkich na· 
potykanych. Ci też pierwsi z wybiciem następnej godziny zrtika-
11 w swych ciemnych i chłodnych salach, pogrążeni '' moc
nym beznadziejnym śnie, śnie przepojonym marami oczekiwania 
następnej pory ich ożywienia. Za nimi oddalały się wraz z za
pachem zasuszonych kwiatów panny w bieli, królowie i bogi
nie. Następowała kilkugodzinna cisza przerywana niekiedy wy
ciem wilków, wilków szpitalnych, które to w mękach swych wi
zji jęczały, krzyczały I ksztusily się własnymi przeżyciami. 
Wtedy to przed oczami mego towarzysza poJawił się znów napis 
znad sali operacyjnej. Dalszej części mogłem się tylko domyślać. 
Napis powoll zaczął falo\\·ać, rozpływać się, aż znikł całkowi
cie w jasności świateł lamp operacyjnych. Wtedy 0tworzy?y się 
drzwi do jego wolności i usłyszał głos: Już zrzuciłeś czarną szatę 
wizji sennych oraz mar, jesteś naznaczony piętnem. idź i walcz 
ze złem. Dwa dni później odbył się jego pogrzeb. TylkfJ ja wie
działem, że operacja się nie udała, i że był to tylko eksperyment 
naukowy. 
Karzeł wstał I chciał odejść. Powstrzymały go jednak projby 

słuchaczy, aby dalej opowiadał. Usiadł więc znów na progu domu 
! mówił dalej: Belki stropowe połączone były siecią pajęczyn, po 
których biegały broniąc swych terytoriów tluste, włochate pa
j ąkl. Co chwila któraś z pajęczyn poruszała się i dopiero ener· 
giczne działanie pająka ją uspokajało. Pająk powoli, z ogromnym 
okrucieństwem pozbawiał życia małe muszki, komary I ćmy, 
które trzepocąc skrzydłami chciały się wyrwać z grotnych, 
ostrych szpon władcy podstropowych belek. Rozkoszował si~ 
walką. Obserwacje życia pająków przerwały ml odgłosy zbliża
jącej się burzy. Pomyślałem przez chwilę o czasie spędzonym w 
zakładzie, o makabrycznych eksperymentach naukowych prze
prowadzanych na pacjentach. Sam uniknąłem wszelkich badań 
! eksperymentów z tego tylko powodu, że znalazłem się tam tuż 
po wybuchu wojny. W zakładzie panował wielki bałagan I nie
ład, dzięki któremu, przy pomocy jednej z sióstr udało ml sit 
z niego wydostać. Kilka lat później podjąłem studia filozoficzne, 
zacząłem pisać I malować w domu, w którym obecnie jesteście. 
Przerwałem swe rozmyślania i udałem się do pracowni k011czyć 
zaczęty obraz: - hiperrealistyczne ujęcie przestrzeni widzianej 
z okna zakładu zaraz po wybuchu granatu na podwórzu za· 
kładu dla obłąkanych. Malowałem przez kilka godzin bez wyt
chnienia. Głowa moja zaprzątnięta była myślami, które koncen
trowały się wokół pewnej wspólnej idei. Przetrwać za wszelką 
cenę, aby ukazać innym, czego dokonuje przemoc niszcząca cen
tralne i kierownicze ogniwo człowieka, jakim jest jego mózg. 
W pracowni zaczęło się dziać coś dziwnego. Dopiero po chwill 
zauważyłem jakąś postać - widmo. - Kim jesteś tajemniczy przy
byszu i czego chcesz? - spytałem. - Przychodzę z twych myśli, 
więc jestem tobą, przychodzę ze snu i jestem więc twą twór
czością i twą drogą. Przychodzę tu, bo jestem twoimi pragnie· 
niami. Przychodzę tu ... ale już go nie słuchałem, poszedłem na 
poddasze I poprzecinałem \vszystkie nici wielkiej pajęczyny, po 
której biegały rozbudzone tłuste i włochate pająki z błyszczą
cymi krzyżami na wierzchniej stronie swvch pancerzy. Karzeł 
$kończył swe opowiadanie J zaczął pfukać. Nikt nie starał się 
mu w tym przeszkadzać. Wszyscy spojrzeli na dom porośnięty 
dzikim winem, · przepo)ony muzyką, poezją l. malarst 1..Tem. Na 
dom z żurawiem dnia porannego I w kwiatach polnych zla
nych rosą, gdzie slm1ce świec! jaśniej. 

określa - do łagodnych nale
ży sformułowanie „dopust Bo
ży" (to jest chyba nie prze
tłumaczalne). M;oja siostra jest 
Inteligentną nastolatką o bu
dzącym respekt wyglądzie. Dziś 
weszła na wagę przy Placu 
Wolności. Wyleciało razem pięć 
kartoników. Podliczyłam 87,5 
plus 77,5 plus 63 plus 89,5 plus 
78,5 razem 3915. To jednak gru
ba przesada. 

, ,Pieśń o spustoszeniu Podo
la" posłużyła jej do rozważań 
nad zjawiskiem kanibalizmu 
wśród nierządnic, co podparła 
cytatą „„.a nas nierządne, ach 
nierządne jedzą". 

Czy lubi Pan drób! Bo ona 
przepada, o ile jada się go w 
domu nie utrudniając nożem i 
widelcem. Wyznała mi to, gdy 
wracając z kina zatrzymałyśmy 
się przy małym czerwonym 
fiacie, w ~rodku którego mio
tała się biała kura. Okna za
mknięte, uderza bezsilnie skrzy
dłami o szyby„. 
Lubię ranki - siostra mniej. 

Powód prosty - ona mus! 
wstawać, a ja chcę. Rano coś 
się jeszcze dzieje. Są jeszcze 

· momenty ciszy i spokój tam i 
w nas samych. Można · d.ojrzeć 
otwarty właz do kanału, szpu
lę z linami czy może przewo
dami obok. obok jeszcze mło
dego chłopaka. I można usły
szeć podziemną muzykę. Niewi-· 
doczny odbiornik, jakiś utwór 
instrumentalny podziemnym 
echem rosnący w moc bachow
ską. 

LIST V 

Kto to wymyślił, że bardziej 
godne utrwalenia jest bohater
stwo, śmierć za Ojczyznę, pi
ramidy - niż wszechogarnia
jąca radość z deszczu w czerw
cu? Pamiętam -

• 
kie, że gęsta korona nie za
trzymuje ich, nie stanowi prze
szkody. Spadają mi na głowę 
i ramiona, płyną po twarzy je
szcze grubsze, cięższe. ·Włosy 
·mam miedziane od wody. Przy 
najlżejszym · poruszeniu głową 
w gęście zaprzeczenia krople 
spływają mi· na szyję. Chłod
ne, nie zimne. Więc poruszam · 
głową i chłonę tę chwilę. Swie
ci słońce, zapach lipy - mokra 
jak nieszczęście (oto ma Pan 
slogan) przeżywam szczęśliwa 
chwilę autent,yczności. 

Dawno temu przeżyłam coś 
podobnego. Też była ciecz, ale 
nie ja mokłam i nie o to też 
chodziło: Koleżanka, mała skar
żypytka z warkoczykami miała 
olśniewająco biały kołnierzyk i 
moją bijatykę z chłopakami na 
końcu języka. Spokojnie i me
todycznie oblałam ją atramen
tem z pojemnego kałamarza. 
Przed tym wyczynem była1n 
zdziwiona, że wpadło mi to do 
głowy, po - że zrealizowałam 
pomysł. W międzyczasie byłam 
autentyczna. Pan chyba zawsze 
jest autentyczny. Szczęściarz z 
Pana. Mnie się to zaledwie 
zdarza. Coraz częściej„. Prze
staję odczuwać głód nowych 
scen. Wprowadzam zaskocze
nie.„ Pan jest moją najważ
niejszą sceną. A ja? Dalczego 
dał mi Pan imię Persja i o 
moich pociągach mówi ktoś 
wymyślony? Dlaczego zabrał 
Pan sobie moje obrazy z przed
sennych gonitw myśli? To ma 
być fikcja litęracka?„. .Jeżeli 
to tylko fikcja ... Jeżeli można 
wymyślać mnie, jeżeli można 
mnie stworzyć ... Ale niech Pan 
uważa . Dałam dziś ogłoszenie. 
Poszukuję wszystkich, 'którzy 
odnalezli się u Cortazara, Zgło
szenia mają napływać na hasło 
.,Manipulacja" lub telefonicz
nie. Jest popołudnie, a ogłosze
nie było w porannej nrasie. 
Tak ... Właśnie dz\\•o•~i te!efon ... 

Czekałam na taksówkę, gdy 
lunęło. Próbowałam ukryć się 
pod lipą. T&n nasz plac jest 
naprawdę sympatyczny,· gdy 
mamy czas. Lipa już kwitła.„ 
Ciepły zapach, krople tak cięt- • 

NR 34 (1325) XXVł 20 SIEłPNIA 198.J 1; 



Bigos hultajski 
~· - - -- -

: - • ' > , -· . ' ~ ~ ~ • - • - • • 

MIESZANKA FIRMOWA 
LITERACKO·OBYCZAJOWA 
DZIWOTWOR NA KAMPAMf: ·cll 

Słynne manewry, zwane z łacińska kampamen
tem, urządził Aueust Il Sa1 po raz pierwszy na 
brze1ach Elby w okolicach Milberea w czerwcu 
1730 r, Zjechali 1iti aaproszeni 1oście 1 całej Euro
py, . a wśród nich niemal wszyscy polscl seiiato
row1e. Wśród prze&lądów wojsk, parad ć1111łczeń 
rycer.skich biesiadowano hucznie i wesoło, na jeden 
Jrał traktament dla atrudzonych iołnierz::r bito 80 
wołów, przed każdym re1imentem wiea:r.ano c:i:te
ry ~wierci wołu, a każdemu iołnierJlOWi dawano 
tr.i:r aatofy plwa miary 1&1kiej 1 dwa 11tof7 wl-
11.a. 
„Te1oł dnia - plaał laku"b Kaidmlft'I Bable

ltow•kt, rajca I poatmacł1ter toruński, relaejonv.J,• 
w 11'1 r. pr:aebles kampamentu - pnywiealono 
na wozie 10 łokci nerokim, ..., osiem koni sapr&4-
śonym strucel takiej wielkości, jakiej podobno 
świat nit miał nigdy. Na ten chleb w piecu umyU
nie nań wystawionym upieczony~ wy1zło p6Hora 
.•ta korcy milki berlińskiej miary, jaj kop U. dwie 
becsld mleka, beczka maiła 1 beczka droidiy, by
ło 10 aatem wzdłuż łokci I, 11·ubość we 6rodk11 
pół łokcia przeszła. Gdy pnytomu pańftwo temu 
olbrsymowi mi41ds1 chlebem z 6miechem 1ię przy
patrywało, kazał 10 król je(omołć pr.zy aołclach 
krajd, wytzedł zatem in medium (na łreclek) ar
ehitekt z cleśl11, który miał nói irsyłokclow1, s 
r•kojeści11 zakrzywio1111, i4 na rami• 1łożywny, 
tak wlelkll we środku kukiełkl owej wyd114ł za 
rozkazem architekta dziur•, :le w niej eommode 
(wy1oclnłe) 1tan11ć, dopiero ze łrodka, wedle dy
mensyi (pomiaru) architekta wzdłuż 1 w poprzek 
tymże j1& krajał nożem, że materiam auperabat 
opus (dzieło przewyższlło materiał), w tej esty
macyi ten był chleb, że go tylko primae notae 
(znamienitym) ludziom rozdawano pro speciali 
(jako oaobliwoió), i ci go tylko kosztowali, k tórzy 
chleba nie głodni byli." 

O PŁESZCE 

Płeszka w smaczny panience kąsek ugodziła, 
, A przez włosiany gaik w brze& ill zak411iła. 

Czuje, że gonić miano, kęs niżej uskoczy. 
Panienka ją namaca, chocia ciemno w nocy. 
Wnet jej tamże haniebną zaraz smierc :z:adała, 
Której Wenus nagrobek taki napisała: 
„Tu leży płeszka, nędznie tak zamordowana, 
A jest mogiła wyżej, w której pochowana". 

Adam Władysławiusz (XVIIXVII w .) 

POSZUKIWACZE SKARBÓW 

Oto, w jakich nadzwyczajnych opałach znalazł •i• pewien przemyślny pleban, pragnący ukryć 
n'ajcenniejsze z posiadanych precjozów przed :z.a
chłanno&cią rab\lsi6w: 

Wiem zaś to (Wspominał pamię\nlkarz Stanisław 
Morawski), że u Kościuszki, kiedy go na wsi w 
plebani czy w beneficjum jego napadli kozacy 
i zrabowali do szczętu, Wlażewicz ostatnią jt z 
x·zecz, która mu była została, bogaty pieeścien , 
chroniąc przed okiem rabusiów, do gęby włożył. 
Tymczasem kozak jeden, wystąpiwszy z tłumu 
i nie podejrzewając zgoła księżego fortełu, wpadł 
na niego samego, żeby go obedrzeć, i wszystkie 
obrewidował kieszenie. Zajęło mu to nieco czasu, 
a nie znalazł nic. Rycerz l'Ozgniewany, że się darmo 
trud:cił, powiedziawszy wiadomy juron. którego cią
&le używają Rosjanie, mszcząc si~ za swą daremną 
fatygę, uderzył Wiażewicza w twarz niespodzianie. 
Aż tu mu z gęby na ziemię dJ:ogi pierścień wyle
ciał„. Jakże to zobaczyli kozacy, myśląc i wie
rząc naiwnie, bo do tego zmierza ta powiastka, 
.że eęba Wiażewicza jest magazynem drogich pier
ścieni, obstąpili go w kółko jak Amerykanie Ko
lumba i nuż mu wkładać palec do gęby. Ale nie 
znajdując niczego, posłuchali rady starego asau
ły, żeby użyć pierwszego sposobu. Zaczęli go tedy, 
na szczęście każdego z nich, kolejką tłuc po twa
i·zy i ciągle pilno~1ali i oglądali, co z tej gęby 
wyleci. Wylatywały, niestety, ale wylatywały tyl
ko jeden po drugim wszystkie tego nieboraka zę· 
by. 

Z EPIGRAMATOW OWENA 

Mało dziś znany poeta angielski John Oven 
(1563-1622) pozostawił po sobie kilkaset epigrama
tów, chętnie przed laty przekładanych na różne 
języki. W Polsce do grona tłumaczy poezyj Owe
na zaliczali się J. A. Załuski, Minasowicz i Kniaź
nin. Fabian Teodor Turkowski ogłosił w dwóch 
tomach „Jana Ovena Anglika Epigrammata za
bawne, panegiryczne i moralne" (Warszawa 1773), 
zaś pisarz grodzki województwa brzeskiego Feliks 
Chrzanowski „Epigrammata wybrane Jana Owe
na poety angielskiego w pózniejszym tłumaczeniu 
opuszczone" (Warszawa 1790). Spośród przekładów 
Chrzanowskiego wybieram trzy epigramaty gwoli 
uciesze miłośników literatury: 

Na Kamlllę 

Kamilla zyzowata dwóch amantów miała, 
Z których jeden był piękny, lecz małego ciała. 
Drugi zaś był niepiękny lecz wzrostu wielkiego. 
Spytała panna, z tych dwóch chciałaby którego? 
Rzuca nieraz nań okiem I na barki długie, 
N a takiż nos, golenie, rzeczy drugie. 
Odpowie, czy 1Vstydliwie, czy więcej wymownie: 
„Wolę tego długiego, gdy wszystko jest równie." 

Na Teodora 

Z wieku lat siedmdziesiąt, król Dawid, przyczyny, 
Dla rozgrzania się pięknej używał dziewczyny. 
Ty chcąc być Dawidowi podobny w tej porze, 
Stary pojąłeś młoda żonę, Teodorze. 

Na kobietę napisał ktoł 

Co jest gorszym nad żmiją? Tyrgys. A nad niego? 
Bies. Nad biesa? Kobieta. Nad tę? Nic 1orszego. 

O DŁUGOWIECZNOSCI 
Piast miał żyć lat 120, Paweł Sapieha woje

woda nowogrodzki lat 110, Genady Deuhoff 130, 
Stanisław Dobrzelewski podstarości sieradzki, 120 
lat mając, piechotą chodził do kościoła, Mieleszko, 
1zlachcic piński, majac lat 100, zanotował w swym 
pamiętniku, że matka jego żyła lat 130, babka zaś 
140, Wołowska, lat 123 llcząc, codziennie ćwierć 
mili do Krakowa na targ chodziła, Iwanowska, 
doszedłszy do 156 lat, umarła dopiero ze strachu 
podczas oblężenia Torunia przez Szwę_dów, w Ko
ścielcu pewna kucharka licząca 106 lat, wybornie 
na senatorskie stoły gotowała, Napoleonowi przed
stawiono szlachcica liczącego 114 lat, który pamię-
tał Jana III. 

„Kurier Warszawski" 1864, nr 162 
Opracował: ANDRZEJ KEMPA • 

N 
ie wszyscy zapewne 
wiedzą, że myśl napi
sania przez Mariana 
Brandysa interesującej 
książki o znakomitym 

kawalerzyście, bohater ze spod 
Somosierry - pułkowniku Ja
nie Kozietulskim - narodziła 
1ię w Krośniewicach. Mowa tu 
o powieści wspomnianego auto
ra pt. „Kozietuski i inni" (pier 
wsze wydanie ukazało się w 
roku 196'7). 
„Tytułowy bohater tej książ

ki - pułkownik Jan Leon Hi
polit Kozietulski - objawił mi 
si~ jako jednostka psychofi
zyczna i uwarunkowana spo
łecznie dopiero przed paru la
ty. Stało się to w Krośniewi
cach pod Kutnem, w gościn
nym mieszkaniu-muzeum pana 
Jerzego Dunin-Borkowskiego, 
właściciela słynnych na cały 

retory c ~„._ w trwającym od 
wiei-u s„.>rie o „kozietulszczyz
nę" - postacią jednego gestu 
z batali.stycznych płócien Ja
nuarego Suchodolskiego i z 
w ierszy Teofila Lenartowicza". 

Dla tego, kiedy gospodarz 
krośniewickiego mieszkania-
muzcum położył przed Maria
nem Brandysem na stole pięć 
zielonych teczek z zachowaną 
korespondencją prywatną Jana 
Kozietulskiego i zaproponował 
mu wykorzystanie materiałów 
w nich zawartych do celów li
terackich, pierwszym odruchem 
pisarza było - jak podaje -
„zdumienie graniczące 1 prze-
strachem". Przyznaje on bo
wiem, że nie miał najmniejszej 
ochoty pisać o tym oficerze 
czasów napoleońskich t Króle
stwa Polskiego oraz naratać 
Il~ na podwójny ostrzał - z• 

wan.le na światło dzienne pry
watnych spraw Kozietulskiego 
- znakomitego szwoletera -
wydawało się początkowo pisa
rzowi niecelowym 1 niepo
trzebnym „szarganiem świętoś
ci" . 

Silniejsza od oporów wew
nętrznych Brandysa okazała 
się jednak tajemna pokusa 
tkwiąca w krośniewickich iie
lonych teczkach. Rozpoczął stu
diowanie dokumentów stano
wiących zawartość teczek. Było 
ich sporo - kilkadziesiąt li-
1tów Kozietulskiego z lat 1807 
- 1812, pisanych przeważnie 
do siostry Klementyny Walic
kiej, mieszkającej w Małej Wsi 
pod Grójcem, korespondencja 
otrzymywana w tym samym 
czasie przez naszego dzielnego 
szwoleżera od róznych osób, 
często bardzo znanych; rękopis 

·
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Tajemnice 
pię iu zielonych teczek 
kraj 1bior6w hiltory-cznych" _. 
stwierdza Marian Brandy1 w. 
wstępnej części swej pracy. Do 
owej w izyty w Krośniewicach 
dowódca szar:!;y somosierrsk lej 
był dla pisarza „tylko figurą 

•trouf swolenn.fków 1 :prnoi..,... 
ników ko:detulpezy1ny. Poza 
tym Brand71a oniejmielały ar
chiwalla sprzed półtora wieku, 
nie tknięte jeszcze rękll za
wodowego hi storyka. Wydoby-

pracy pt. „Przepisy jeżdżenia 
na konlu 1 robienia pałaszem i 
lancą dla lekkiej kawalerii" 
oraz trochę papierów s: okresu 
Królestwa Polskiego. 

Brandys stwierdza, że w 
miarę przebijania się przez sta
roświecką, nie zawsze ławtą do 
odczytania francuszczyznę K o
ziet\.1lskiego, jego skrupuły n i
kły, a zakłopotanie ustępowało 
miejsca rozkosznej emocji. Od
najdywał w listach nazwiska 
st;uych znajomych z powieści 
historycznych Wacława Gąsio
rowskiego: „Huragan'' i „Szwo
leżerowie Gwardii". Dowiady
wał się z listów o bojach i tru
dach m arszowych szwoleżeró v. 
Poż.ółkłe kartki papieru zapisa~ 
ne przez. żołn icr„a 
napoleońskiej , :i.:y w o p~ze·~1 -
wiające swą treścią do wy
obraźni i uczuć d7.i:;iejs1-ego 

1 czytelnika, sprawiają, że „ma
lowany szwoleżer z obrazka 
zmienia się w tywego człowie
ka z krwi i kości. - blii:;kiego 
nam, zrozumiałego, nick,edy 
zadziwiająco współczesncgu . 
Pisząc historyczną powieść o 

Kozietulskim, Brandys każdą 
informację wspaniałego szwole
żera konfrontował z relacjami 
dawnych pamiętnikarzy, z wia
domościami ze starych gazet i 
sądami historyków. Luki w 
materiałach krośniewickich, pi
sat'Z uzupełnił innymi doku
mentami z czasów napoleoń
~kich i Królestwa Polskiego, 
tworząc interesującą książkę o 
dramatycznych losach bohatera,. 
spod Somosierry, związanego 
swym życiem i pobytem z wie
loma miejscowościami Polski 
środkowej. 

HS RYK SZUBERT • 

IVume y widzieć czyli 
sennik ludowy i egipski 

' • I • • • : t' -~, ~ I ~ "' ' 

Nie trzeba studiować teorii 
Freuda, nie trzeba zastanawiać 
się, co też może znaczyć, że 
przyśnił nam się arcybiskup! 
Wychodząc naprzeciw społecz
nemu zapotrzebowaniu WGPiP 
w Szczec!Ill!e (a propos, co to 
jest WGPiP?) opublikował na
reszcie sennik, w dwóch niedu
żych broszlla'ach. 

Oprócz natUTalnego pożytku 
wynikającego z nabycia senni
ka - czyli porannego spraw
dzenia co też oznacza marze
nie senne z ostatniej nocy, sa
ma lektura sennika dostarcza 
miłych wrażeń, uczy i bawi. 

Oto np. zestaw snów doty-
czących sfery finansowej 
myślę, że powinna być , to co
dzienna lektura ministra Niec
karza i Krasińskiego. a także 
profesora Baki. Oto przykłady: 
Gruszki jeść bogactwo, 
Gospodarstwo mieć mila 
wiadomość (pewnie!), Bankno
ty otrzymywać - strata w in
teresie (dziwne?), Kominy -
zamożność (widocznię chodzi o 
kominy zarobkowe), Arcy
biskup - zwiększy się mają
tek. 

Ciekawe - być może jest to 
niedopatrzenie autora i wyda
wcy - że nie ma wcale hasła 
„Biskup" - co może oznaczać 
nieporozum ienia. Czy ateista 
aby bez pudła odró7.n i, cz:i 
śniący mu się wysokiej rangi 

duchoWllly jest biskupem, c1y 
arcybiskupem T 

Wdele haseł ma brsmienlt 
pożyteeznych i m1tckych 1en
tencji. Baba, widZieć jq - ni•
poroz:umieni• w malże?\stwi•. 
Asa trzymać - krótka radość 
(s iei), Araba Jn.ić - dluaa cho
roba (zdarza się, zdarza), Pod
wiązki zgubić - ro%W6d w 
małżeństwie, Miticja - ,mar
twienie i kara, Ropucha - nie· 
przyjazna sąsiadka, Bęben, bę
bnić - awantura 1.0 rodzinie• 
Dzieci - klopot. 

Do niezrozumiałych haseł, o
bok wymienionego arcybiskupa, 
należy niestety, również kilka 
innych. Rabina widzieć 
szczęście. Zaczynam mieć wąt
pliwości. Czy aby arcybiskup 
i rabin działają jednakowo po
zytywnie bez względu na wy
znanie śpiącego? 

Inny przykład: Gruczol11 
nieszczęśitw11 wypadek. Jakie 
gruczoły? Jak wiadomo, mamy 
w organizmie najróżniejsze 
gruczoły, niektóre kłopotliwe, 
inne, \vręcz przedwnie, raczej 
sympatyczne. I niech mi ktoś 
powie jak wyglądają naprawdę 
gruczoły, bo nie wiem. Nara
żam się w ten sposób na utra
tę szansy uniknięcia nieszczę
śliwego wypadku.„ 
Wyodrębnić można również 

h a~ła. k tóre najogól nie j naz-
wałbym „biesia dn ymi": 

Haftować - być w dobra
nym towar111stwie, Mazur ta· 
niec - wesołość, Fijołki wą
chać - przyjemne towarzy
atwo,. Firanki wieszat! - prz11· 
byci• gości„. 

Trzeba jednak przyznać. i• 
ogromna większość haseł ozna
cza różne choroby, kłopoty, 
straty i niepowodzenia. Autor, 
czy autorzy sennika nie nale
żeli do optymiatów„. 

Jeszcze dwa hasła: Seńnik -
popelniau głupstwo, O'l'a.i: Nu
mery widzieć - dv,dzenie wy
granej. 

Obydwie broszurki kończ14 
sł- tekstem: „„.kto chce, niech 
wierzy, grającv na loterii wie
rzy, że wygra. Coś w tum jest, 
ie sny się sprawdzają". 

Tak. Każda z broszurek kosz
tuje 30 zł. Kto kupi, zgodnie 
z przytoczonym hasłem popeł
nia głupstwo, widzimy te nu
mery ł nie mamy złudzenia 
wygranej. Ale wydawcom za
pewne śni si~ arcybiskup ... 

KAROL • 
Sennik. Zestaw haseł zaczer

pnięty ze zbioru sennika ludo
wego i egipskiego. Cz. 1 -16 
str ., Cz. 2 - 16 str„ cena każ
dej części - 30 zł. Wydawca: 
WGPiP Szczecin. 
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z półki 
ecenze ta 

DZIECI ANNY 
/ 

.Jest to kontynuacja wydanego przed dwoma 
laty „Małże1i.stwa Anny·•. Ale realia tej po\\'ieś
ci są już nam współczesne, są historią losów 
ludzi i tych w kraju i tych wracających z emi
gracji na Zachodzie. Tak więc mamy wczesne 
lata pięćdziesiąte, polskie „polowanie na cza
rownice", październik 1936, stabilizacja, posta
wy moralne. oceny i wartościowania, wreszd~ 
wybór jedyny i ostateczny, który. jak w cal ,;•r 1 
pi~ rstwie Dobraczy · skiego, je t Z\\'iązany z fi
lozofią chrześcijańską, z wiarą. 

Ta książka - znów jak u Dobra czyt'iskiego -
posiada gręLiszą wymO\"l.·ę, dot;vka ~pra•\• zupelni ':l 
n m bliskich i wręcz sensacyjno-dramatycznych. 
Ale o tym już w książce. 

.Tan Dobraczy1\ski: Dzieci A nny I \\' ,.P,\X"' 193~ r. 
Str. 244. Cena ioo 7.1. 

K ONIKA GETIA 
W ARSZA WSKUEGO 
ate MllE44P aa.xewrm 

Osta tni<> obrodziły nam pam ic:: n 'l;, i. To ta•.J · 
r >.P . Są o .e zapisem czasu, I.lory minął. 

Dzi będzie o ,.l"ronice g· tta war zawskic~u" 
F.manuela Ringt>Jbiuma, arc11iw i:;ty podziemnf' !:.,. 1 
archiwum w getcie \" arsza wskim i jccinoc r,e·;P:e 
·historyka dzie jów żydów w Polsce. 

Lektura pamiętnika Ringelbluma jest 11·strzą
sająca nie tylko ze względu n:i czas. które1,„ 
dotyczy, ale ze względu na s k f! pe. wi ad (Jmo~ci 
o tym, co d.d alo się za murami d liel ąc~·m i cłv:a 
światv: ary.i ski i 7.;ycl ow~ld . J est to tak'l.e odf>r>
wanie pra\1·cly o Z~·rlar h: smu·ncj. lra.<; iczr<>i , 
wstrząsając·'j :1lf> lnk:le i ok r:•tnej , mip1·iace i r. 
ż,,'dcich jakimi b.~· !i napra1vdt;!. a nie t·"l';u ,; r 
kimi stworzyla ich po·,rojC' nna !-~gcnda. 
Przekład z języ lrn jid is7.: Adam Rutlw•Yski. 

F.manuel Rin11.elblum : Pamiętnik ~ctta w ar szawsl>iego. 
Czytc1n ik 19R3 r . Str, 64i. Ce fl a 350 zł. 

TAKA PIĘKNA !At.O A 

Bohumil P.rahal jest u nas znany przede WtiZY
stk.im jako autor minipowieści pt. „P0ciągi pou 
specjalnym nadzorem", która doczekała się e
kranizacji. Jak wszystkie. j,ego książki ta, którą 
prezentujemy Czytelnikom, została nasycona 
specyfiką narracji, niecodziennych zdarze11, oso
bliwych przypadków kształtujących psychikę i 
osobowość mlod~go człowieka, którym był autor. 
Jest to więc powrót do dziecit'Jstwa, powrót doj
rzałego człowieka patrzącego za siebie z me
lancholią, ale be-z specjalnego rozczulania si~. 
Powieść ukazało się w cyklu „Współczesna 

Proza Swiatowa" w przekładzie Andrzeja 
Czcibor-Piotrowskiego. 

:Bohumil Hrabal: Taka piękna taloba. PIW 1933 r. 
Str. 208 Cena 150 zł. 
Miodrag Bulatovlć; Tyrania. PIW 1~83 r. Str. li6, 
cena 60 :!l. 

TYRANIA 
. - -. - -= - -· -..:-- ....::: .::: 

Miodrag Bulatović na· dobre zadomowił się w 
Polsce: co raz to na rynku księgarskim poja
wia się któraś z jego ppwieści. Teraz dla od
miany wydano „Tyranię", jedno z opowiadali 
zawartych w tomie „Diabły nadchodzą", który 
przyniósł mu tyleż słów zachwytu od czytelni
ków co i obelg od luytyki. Ale czas przyznał 
rację Bulatovicowi. 

„Tyrania" jest jednym z wc'leśnlejszych utwo
rów jugosłowiańskiego pisarza, ale jest w niej 
to wszystko, co je t ak charakterystyczne dla 
twórczości autora znanego u nas m.in. z takich 
książek jak: „Bohater na ośle", „Ludzie o czte
rech palcach" i „Czerwony kogut leci wprost 
do nieba". 
Przekład Danuty Cirlic-Straszyńskie; 

„LESNIK" KUNCEWICZOWEJ 
- ... .... - • < - - •• • > "· - • ... '4 ' - ~ 

Jak sama autorka wspomina, miało to być 
wpierw opowiadanie lub rozszerzona pow1e,;ć, 
Pierwszy rozdział powstał w 1939 r., ostatni już 
po wojnie. Powieść dość szybko została przetłu
maczona na angielski i zyskała przychylność 
zarówno tamtejszej krytyki jak i czytelników. 

A przecież jest to ksiąłka niełatwa: drążenie 
ludzkich postaw, sięganie w głąb ich psychiki, 
ukazywanie ludzi na tle doniosłych zdarze1i 
(a takim b11lo niewątpliwie Powstanie Styczn:o
we), dramaty jakim ulegają, wątpliwości od 
których nie zawsze potrafią sie uwolnić. A przy 
tym specyficzny język polskich kresów (Kunce
wiczowa jest mistrzynią w tym względzie) two
rzą niepowtarzalny klimat tej przew·oczej książ
ki. 

Maria Kuncew lc:r:owa: Leśnik. IW „ PAX" 1983 r. 
Str. 140. Cena 120 zł. 

• 
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Dokończenie 

z.e str. 1 
atynę Traczewską są niskie 

IV. TEORIA 

Chłopcy w ogóle nłe potrafią tań
czyć najprostszych układów naj
bardziej popularnych tańców. 
Dziewczęta też. są niewiele lepsze. 
Noty-punkty stawiane przez Kry

i słusznie, bo nie mogą b}"Ć inne. 

Z teorią też. nie by o najlepiej. Np. egz.amin 1 sofle!u u doc. 
Flisa to bardzo poważny sprawdzian słuchu i pamięci muzycznej 
kandydata na śpiewaka. Tu nic się nie ukryje. Odpadał na tym 
egzaminie Janusz Marciniak. 

rt-m 'ty do egzaminów ustr,ych były wcześniej podane, wy
starczyło je solidnie opracować. W tematach egzaminu pisemne
go znalazło się ,.Moniuszko l jego utwory" oraz problem: „Jakie 
warunki powinien spełniać artysta śpiewak we współczesnym 
teatrze". No właśnie - jakie? Bardzo jestem ciekawy cp napi
eall tegoroczni kandydaci na śpiewaków? 

V. WYBRAACY ... ililiiiliiiilM _________ i:' 

Obowiązywał system pllliliktacyj.ny. Wy.sokle noitowanle z pierw
szego egzaminu (woikalnego) decY'(lowało o poeycji kandyda.ta. 
przesądzało o jego powodzeniu w dalszych etapach. Ostatnie ob
liczenia l lista wybrańców jest gotowa: PIOTR MICIIQ"SKJ, 
~ł..AWOMIR CZARNECKI, MAŁGORZATA DŁUGOSZ, WOJ• 
CIECH GRZELAK, DARIUSZ STACHURA to zdecydowana cz.o.. 
!ówka tegorocznych egzaminów. W dalszej kolejności (wg punk
tacji) ELŻBIETA KOWALCZYK, MAŁGORZATA TANU:t.AA. 
VIOLETTA RUTKOWSKA, ANNA DZIONEK, MAŁGORZATA 
RADWANSKA I PAWEL LEWINSKI. 

Za nimi pierwszy bój, pierwszy gukces ł wiara we wl~ne si
ły. Przed ni1;lli długie lat.a trudnych studiów, podC!Z3$ któ.rych 
wszystko moi.e się jeszcze zdarzyć. 

Vl. ~NIE JESTEM OBJA WlEMlłM!.::~-· 
- - - - - ZE'ra ·a 

JAK„zOSTAC SPIEWAKIEM 

Czekając 
na piękne glosy 

- Przede wszystkim gło11em, słuchem muzycznym, wratllwoal
ełą al'tystycmą, muz.ykaLnoścl" predyispos)'Ojaanl a.lgto.rskfmi, nie. 
nagannym zdrowiem, sprawnością fizyczną, dużlł odporno4ci' 
psychiczną. Musi bardzo chcieć 6piewad, mied w 1oble iarllwość, 
p~sję, zaangażowanie w tym oo robi. nie powinien sratac! •l• 
niepowodzeniami. 

- Jakimi cechami d19ponowall łesorocml kand)'daclt 
- Poziom był dość zróżnicowany, od bardzo dobrych 1łosów 

do. przeciętnych. Mężczyźni sprawdzłll •i• lepie! nit kobiety. Nie 
n~3gorsze było przygotowanie muzyczne. Strona wizualna bez 
większych zastrzeżeń. Natomiast różnie było z przygotowaniem 
wokalnym do egzaminu. Często były wykonywane bardzo trudne 
utwory, które przerastały mo:i:llwoścl ałoaowe niektórych kandy-
datów. · 

- Mieli JakleA nozególne ataąt 
- U c:hłopców zauważalna była w,jątkowo dobra aparycja po-

Jtonklll!'SU, a nfe dyplomu ze S'lllrofy łre1'.!1!1le1. Talk rćwnfet bywa 
podczas przeo;łuchań do teatiru. In~zej ma się rzecz. na Wydziale 
Instrumentalnym, gdz.le uczą cl sami pedagodzy co w szkołach 
średnich i sami przygoit.owuj~ sobie kandydatów. P.r7.Y'kładowo 
Po dyplomif' wokalnym w śred;nlej szkole muzycznej zdaje dO 
nas 7 osób, z których przyjmujemy jedlną! Ci ludzie mają jut za
wody I mogą pra·cować w teatirach, które nie wymagają dyplo
mów wyższych 1tudiów ! nie sprawdzają ocen na świadect.w'e. 
Po prostu trzeba stanąć i zaśpiewać. 

- W swycb dla.gnozach opiera,ete się tylko na wła.ir.nym słuchu 
I doświadczeniu? 

- Każdy słys~y inaczej. P.rey głoo.!e l)rzeciętnym w id7.i się b:o ::-
dzo różnie je.go przydatność do zaivvodu. W wyją<tkowych wypad
;cac-h oceny są zbliż.one. Cuisami 10 osób ocenia pozytywnie. a 
jed·'la na - nie. 

Adam Dulii1skt: - Opieramy się na własnych są,dach p; iy 
wzajemnym do siebie zaufan~u. Nie odv.-ołuje.111y się do ,nnych 
autorytetów, bo t.o my nimi jesteśmy i pow!runiśmy właści:wie 
oceniać. 

- Podobno na IV-V roku sd.&117.aJ~ tJię kagedJe, zała.ma.nla 
wśród tak pracowicie ukolonych gło1ów? 

- Zdatzają się, bo do błędów •·tudentów przyznajemy 1111- Po 
kat.dym egu.mtnle zwracamy uwagę śpiewakowi oo się nam nie 
podoba. Ale nie wsz.ystko z.a.lety wyłącznie od pedagogów, sami 
studend tet powlrnni włożyć pracę we własny roa.wój. Na V ro
ku występuje największy ~pleń tr-udności, śpiewa się oratoria. 
c·1kl pieśni, przedstawienia. Na VI rok.u 1tuden.t pis.ze pracę ma
g:sterską i przygotowuje reciital. Jeżeli student wiidlz.i, że jego 
roz.wój postępuje zbyt wolino, może przenieść się do imlego pe
dagoga. Bywają takie przypadki, że sami 1tudencl wymagają ta
kk·h rzeczy od pedagogóiw, które pnMastai3ą Ich moiliwo5ci. 

Halina Romanoweka: - Znam pr~padeOt studeaitk:l, kt6• 
~a chciała zmieni~ 1wój tembre lłoeu, Móre10 prz.eci~ nie mioit• 
na zmienić, bo to \pt.a.wa ~. 

- Czy WUJ'IC!J' •blołwenel wuseł weselni .-Jd~ ~ w 
teatraohT 

- Nie wa'Z.Y'le:r I "'1e1u ni• Mdaje •l• do praeJ' w tM1racll 
~ycmych. Pnnotowujemy 6plewak6w dla oper, opeil'etelr. fU• 
h&rm<lll1ti, oper kameralnych l na ..tradę. KUdy poiwinlen zll&• 
letć swoje włdcirwe miejsce, de wiadomo, ie ltatdy chce łplewa6 
w operze. Staramy 1141 by~ wnech&tronnl, ·ale nie ~ywcy 1W
denci !. absolwenci. podątaj- za ~ .wnechs.flropno.śe~. 

- Zda.rza się, ie ma1lstny nłukl wobln~ lplew&Jit w ch6-
rach. 

- Tak, np. po przebytej ehorobł• pirdła. Jtał.dly many o ro
lach 10llis·tów. lecz neezywtlstośt bywa beJ1W7,1ględn&. N·iektóny • 
dY'plOl!llOIW&nych ł,pJewa:kbw ~ brak predyspozycji do tea
tralnych c61 i w og-óle do bycia IOl• Tneba umł~ .wód zawód 
dostosował do włunych ~ l „_,.~ • pnero1>tu 
ambicji. 

Oo myłli 1 emje, twt. po oig~onenłu .,..,.nlk&w, 1zcsęłll1WJ' wybra
niec komisji i losu? 

łączona 1 dobrym głosem I jui zauwatalne predyapoącje do za. 
wodu 6piewaka. MlelHmy teł bardzo ładne dziewczęta a tzw. 

_.11eeniczną urodą. Do teJ pory zdarzało 11, niezbyt często aby 
uroda była połączona z gło11em. Czekallalm:r na duży soprr:n dra
matyczny, Violetta Rutkowska ma obecnie Jl4-.loo...łapfinto. ale w 
przyszłości kto wie? 

- CzsaNi aa talenłF, aa »lęlm• ";7..ie .W. ... W... w 
tym roku WJ'łowl6 te najwłękne, naJpl jiu! 

Rozmawiam z Wojciechem Grselaldem (bair)"łml), łllt6r,-
był jednym z bohaterów tegorocznych egzaminów. Wyrótnłał al• 
n;e tylko pięknym głosem, ale umiejętno.śclamt a.kltorsk:lml l W'1· 
jątkowym wprost utanecznieniem. 

- Gratuluję Indeksu studenta I roku Wydziału Wokalno-Ak· 
torskłego AM. Proszę powiedzle6 - jak rozumie pan wybran1t 
dziedzinę sztuki - wokalistykę'! 

- Aby być dobrym wokalistą, tI"Zeba przede wsizy.s;tklim kochać 
ten zawód. ale nie ograniczać się tylko do wąskiej specjalizacji, 
w tym wypadku śpiewu. Należy patrzeć szerzej, odwiedzać teatry 
dramatyczne l podglądać grę akt.o.rów. Isto.tną sprawą jest odpor
ność psychiczna, bo Ż!rwód śpiewaka to nie tylko same wzloty I 
sukcesy, ale l momenty, w których mlewa załamania l stresy. 
Bezpośredni kontakt ze sceną zawodowia miałem przez rok Jako 
chórzysta Teatru Muzycznego w Lodzi. 

- Czyli, co powinien wiedzleó katdy kandydat aa tplewaka! 
- Przede wszystkim powinien znać odpowiedt na pytanie -

co chce osiągnąć w zawodzie śpiewaka, do czego ·w nim będzie 
dążył i czy sprosta wszyi:tkim wymaganiom, które w tym zawo
dzie przestrzegane są z wielką osbrością. Na eg:r.aminach 
wstępnych zauważyłem, że od kandydatów wymaga się świeżego, 
ZJdr()łWego materiału głosowego, dobrze zaśpiewanej aril lub pieś
ni, słuchu muzycznego. Pedagodzy wolą surowe głosy od tych 
pieczołowide wyszkolonych w średnich szkołach muzycznych. 
Może więc lepiej zrobiłem. że nie rozpocZ!łłem edukacji muzycz
no-wokalnej od szkół niższego stopnia. 

- No I- osiągnął pan awóJ plerwny tak DOWa!Q 1ukc• ą.. 
clowyT 

- Uważam, że do sukcesu doszedłem całorocznlł clężkia praclł 
pod kierunkiem takiego fachowca od prowadzenia głosów jakim 
jest Roman Werlińskl. Pedagog ten· potrafił ze łpiewającego 
otwartym głosem tenora zrobić barytona w połowie postawione
go. Jestem świadomy tego, że nie jestem objawhmiem, że prze
de mną wielka praca. Wiele cennych wskazówek !'dzieliła mi tak· 
że prof. Halina Roman01Wsoka. Cieszę się, że nie zaiwiodłem tych 
ludzi, którzy we mnie uwierzyli. w1 przyszłości chciałbym udo
wodnić, że jestem dobrym śpiewakiem. 

- Kto pierwszy odkrył pana głos? 
- W szkołe podstawowej zauważono, !e jestem muzykałny, co 

wykon,-stano angażując mnie do chóru, podobnie byiło w U· 
ceum. 

- Przed panem 6-letnle studia. Jest pan na wszystko przygo• 
towan:v? 

- Tak. Teraz nie boję się niczego I dołożę wszelkich starań, 
aby pedagodzy., którzy uwierzyli we mnie na egzaminach wstęp
nych nie zawiedli się podczas studiów. 

- Czy wybrał pan Już swego przyszłego pedagoga T 
- Bardzo chciałbym pracować pod kierunkiem Zdzisława 

Krzywickiego, który słynie ze znakomitego prow,adzenia bary
tonów. 

VII. OPlł-UE PEDAGOGÓW 

A co sądzi o tegorocznych talentach. o studiach wokalnych, o 
zawodzie śpiewaka dz.!ekan Wydziału Woka.I.no-Aktorskiego !\ka
demii Muzycznej w Lodzi, doc. Adam Duliński, który jest rów
nież czynnym śpiew<1kiem-solistą Teatru Wielkiego w t.odz.i i pe
dagogiem, w którego klasie kształcą się soprany, mezzosoprany, 
tenorzy i jeden barvton? W środowisku muzycznym Adam Duliń
ski słynie ze szczególnych zdolności organizacyjnych, jest znawcą 
gto ów, prawdziwvch talentów I wspaniałym ich opiekunem. 

W ro:z.rn<~wle z dziekanem Dulińskim uczestnkzyła również Ha· 
lina Romanowska. znakomita sOlpt'anirtka, gwiawa Teatl!'u 
Wie. iegn w Lodzi, od 6 lat 1eden 7 najbardziej cenionych peda
gngów łódzkiej ucielni, specjalistka od kształcenia !(łO'sów sopra
nowych. . 

- Jaką sztuką .iest wokalbtyka? _ 
- Trudna i w-;7ech~tr'lllną w znaczeniu predyspozycji psychic~-

n ·eh, fizy _znych , 2ło~uwvcoh (wrodzonych). dużej muzykalności, 
wrażliwości art„stvcznej. Bez tych wszystkich elementów nie ma 
prawctziwegn artvstv. 

- Dziś patrzy pan na tę sztukę jako śpiewak, pedagog. dzie
l<an Wydziału Wokalno-Aktors'dt>go. Te spojnenia artysty i fa
chowe.a są jednakowe, czy też różnią się między sobą w sferze 
ocen i stosowanych w nich kryteriów? 

- Jako dziekan mam niełatwe zadanie, bo jestem śpiewakiem, 
łatwiej ·m1 więc :zrozumler I pomÓ<:' studentnm w prawi:ll•1 wym 
,,·zwoju uzdolnień . C:::t.;innwlo.k-o dziekana ro"Lsze·rza m-oją obiek
tywność spojrzenia, bo iakn pedagog na uczelni ?.a wężyłbvm <;ię 
tylko do swojej klasy . A tak Interesuję się ponad 50 <;tudentami, 
dla W<;zystki<'h muszę bv~ prawd7iwvm opiekunem. StudenC'i ze 
swojej strony mają o tvle utrudnione ?'!danie. że mnie trudno 
oszukać. bowiem dobrze wiem czv student może czy nie może w 
danym okresie śpiewać . Jako peda~oi:i rlodam. że do każdego 
studenta trzeba stosować Inne mPtridv. Wra7liwo~ć artr:tvczna 
jest u ludzi bardzo różna, kryteria te? muszą być oddzielne. 

- Czym powinien dysponować kandyda4 na śpiewaka? 

'JO ODGŁOSY 

- A skazy kandydatów! 
- Wady wymowy, na które jestem1 11czeg6lnte uczuleni, aa-

decyduje w tej 11prawle pedagog wymowy I lekarz-foniatra. Przy
szli do nas ludzie, którzy pomylili nasz wydział z wydziałem 
piosenkarskim w Katowicach. Nie kształcimy w Lodzi piosenka-
rzy. I 

Balina Roms.now1ka1 - W branym przea k&ndydaitów 
repertuarr.e nie widać czę.sito, jaką dysporwjll 1dtałą głosu. Ba
damy więc skalę l zdarzają się tak miłe niespodzianki jak w 
przypadku Elżbiety Kowalczyk, która zaśpiewała „fit". Niestety, 
niektórzy kandydaci zbyt pó:tno przygotowuj" alę do egzaminów, 
wychodzi przeforsowanie głosu, stresy. Ponadto łatwiej byłoby 
nam przekonać się o zdolno§ciach kandydatów, gdyby Istniał rok 
zerowy. Byłby czas na sprawdzenie I mniej byłoby poQ1yłek, ale 
pomyślną prognozę na przyszłość stanowi fakt, te ten temat fest 
jut we wstępnym omówieniu. 

- Jakich głosów poszukuJecfef 
Adam Dulfńskf: - OczYWfśc!e 10.pra1?1ów dll'amatycznyc.11, 

od lat nie mamy takiego głosu, podobnie 3est z tenorami bohater
skimi. Przeważają soprany liryczne. Pow!.n!.en być na wydziale 
typowy zestaw głosów wszystkich aatunków, aby mżna było 
wystawiać przedstawienia szkolne. 

- Zdarzały się wlelkle,łalenty wokalne! 
- Nie było objawień w ostatnich latach. Mote gpMród tych 

absolwentów, którzy ukończyli studia z wyróżnieniem usłyszymy 
kogoł za 10 lat na europejskich scenach? Nasi dyplomanci śpie
wają nie tyllko w lm-aju, ale 1 za tranlicl\. Ty11ko od nldh samych 
zależy iak potoczy się ich kariera, bo od nas otrzymali 1olldne 
przygotowanie. 

- Wróćmy do tych, kt6rzy marzą, aby dosta6 1lę do AkademU 
Muzycznej w Lodzi. Zdają po raz drugi, trzeci, a nie posiadają 
predyspozycji, nie mówiąc jut o talencie. Nie Maria.cle się lm wY
tlumaczyć mylności sądów na własny temat? 

- Nikomu nie od·bieramy szansy, przez rOlk motna ałę soaidnle 
przygot01Wać i zrobić po&tępy. Je~ell kaindydat nie ZW\l'aca się do 
mnie z prośbą o wydanie opinii na swój temat - nie lrlllgerw,lę 
w jego po!C'Zynainla I starania. W tym rooou zgłosiły się dwie 
osoby, którym powiedziałem, aby jeszcze sfę pouczyły i spróbo
wały za rok. 

Halina Romanowska: - Nie jestem w stainłe po jedl!lym 
prz.esłuchanlu wydać wy-roiku - czy ktoś powinien cz.y nie Po
w inien zdawać do tej uczelni. W tralocie pracy może się ooanyć, 
!e głos udaje się wydobyć i uszla·chetnić. Jednak zalntere<;owant 
nie pytają nas, nie proszą o ocenę, a wystairczy tylko przyj~ć 
do nas. 

- Zauwatyłem, te wolicie głosy nie ll'Zkolone, lwlełe, prawie tu• 
rowe? 

- Egzamin na Wydział Wo«W.no.-AlsltMskl Jest aa zua.d·z.ł• 

- Z tych, lctón7 zdawali w t:rm roku - tur. .......,. _,. 
zdolniejszych, ale 1 pod qtem ~ na POIY w t ... 
tra.dh. Głosy ld1t talami. nu.kamy wi'9C w terem•, PO ehdndba 
aby wyłowi~ naj.pięlmlejsn, warte ka:atakenla. 

- Bo co to Jest 6w talent wokala,., 
Adam Duliński: - Tneba 11~ • nfllD urad~. lłł• l\POfl~ 

efę go nauczyć, mo.tin. z niego s~~11ta~. albo wa!.YStlro 1traci6. 
Bez pracy największy ta.lmt będ~lt mnleS nltt przeclętaly. 

Balina Romanowska: - Alt nłcz910 nie naileQ' robił na 
Riłę, aiby głoou sitall'czyło na wiele lat. Dlatego tak wdna ieait hi· 
gien.a w życiu t>lewaka, nie tyllko tłoeowa. Nie ~ poam-7. 
je alę młodo!~. 

- Talent wokalnJ nit lllllWllM lhłe w JIUH • llkłurt4tlm' 
Balina Roma.nowska: - Talent aktorski to SO proeanł 

powodze-nla łpierwaka. Pn:y najplęlmłejuym lłoisie a • beztałen. 
ciem aktot"skim taden .ny.ta ale da tluchaicmon prz~ a:rV• 
•tycmych. 

Adam Dull6sldt - Preferuj~ llM, jetelł ~ st41 on l 
Jesit na tyle do111konał:r swłuZJCU w at&tycm,Y'Ch pllrtlach, to 1 tall 
się o-hronL Trzeba azu.kać wł.une] łndywidu&1noścl artysityezne1J. 
lllkryć t.o, co n.ie powtnno by! -poikaz.am.e, a wyetaipo.no•wać to, co 
1l1t podoba. U nu można otr:r.ym.a~ podstaiwy 11'1' a~lldej. 

- Ja.kle progaozy dla łqoreemycb WYbra6e6w de kntałcenla 
w Akademii MuzyczneJ w ŁoclzłT 

- Optymi!tyC7Jl'le dla ~Udeh. Będtzlem„ icłl Hlrollł 
wsz.echstroamłe I tylko przy Cld'l)OWied•nlm zaangM.iorwamu • ich 
l'trony będr.ie morlma m6wM o 1ukeesaeh. 

Vllt. KALKULACJA'. ___ _ 

Eliminacje w mn,a.ga:nłacli o !ndelm atud~ wokalistyki ju! 
zakończoino. Wybrańcy roizjechall się na wakacje. Oglądając przez · 
kilka dni Ich głosOIWe boje doszedłem do W1llłosik;u, że wokalisty
ka jesit naprawd~ jedn" z. najtr.udrnie3szych dyscypUn art;rstyc:r.
nych. Uwielbiamy pl~e głosy, chcemy Ich 11łuohać, pod:z.iw1ać.
Prz.ed tegoroczmą dziei:iątką długa droga. 

Kto z nich prz.ekona nH, pedago.g6w, samego ale-bie, te dana 
mu szansa bycia artystą nie zostanie :zmarnowana? Osobiście li
czę :na kilka osób, na eo Jiczą ooe? 

BOHDAN GADOMSKI 

• ' 

Na zdjęctt: Najepsi kandydaci na Wydziai Wokalno- Aktorski Akademii Muzyczne; w Łodzi: Sławomir Czarnecki, Malgorza
ta Długosz, Wojciech Grzelak, Dariusz Stachura i Piotr Miciński. 
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JESZCZI O SPALI 

W nr 31 z 30 lipca br., zamieściliście dwuszpaltowy artykuł 
Jacka Binkowskieg9 „Dziel\ powszedni w mieście Spała". Autor 
w 7 dygresjach poruszył 7 „koszmarków" życia w Spale, doty
ezą7ych w pierwszym rzędzie wczasowiczów s domów FWP. 

W ostatnich latach bylem kilkakrotnie na wczasach w Spale 
1 do apostrzeżeń J. Binkowskiego dodam kilka, jak mi się wy
daje, bardzo istotny~h dla możliwości lepszego, nit. to jest obec
nie zorganizowania :tycia wczasowiczów. 

1. Dla podtrzymania kondycji fizycznej w każdym wieku, ale 
przede wszystkim dla rencistów i emerytów, najprzystępniejszym 
łrodkiem jest ruch, a w nim piesi:e spacery. Dba o to FWP 
w Spale, organizując w czasie a-dniowego turnusu 1 spacer po 
Spale, wycieczkę pieszlł do bw. bunkrów w Konewce, i do tzw. 
.Grzybka" nad Piliclł dla obejrzenia wątpliwej wartogci monu
mentu s 1lazów, wmiesionego z początkiem naszego wieku dla 
11esozenia sukcesów myiliwlkich jednego s carów Rosji. Mało, du-
ło• mało_, 

7 

Inne (1-1) w7ciecllld aut<ikarowe dla kondycjt nla nie daj( 
pou pokonaniem zmęczenia (majlł za to - prawda - wartości 
kulturotw6rcze). Nie che, przecie ich li.)twidacji. Co więc robi 
przeciętny wczas-0wlcs dla osobistej kultury :fizycznej? Chodzi, 
1paceruje, drepce bu określoneto celu tu 1 tam w pobliżu ~rod
b TWP. „ jak b)' tG mołna poprawl4 f uatrakcyjnić? Trzeba by pod 
okiem mawcy terenu Spały i fachowca z dziedziny rekreacji ru
ehowej opracować plan. tras apacerowych, który w kilku egzem
plarzach rozwieszony w budynkach wczasowych i paru punktach 
na :iewn~t'l'il ośrodika, do&tllltec.znie inf(Jr·mowałiby wc.zasowlczów 
e te1 formie iindyw.kluafoej rei:·rea.cjd ru<ihow.j. 

Tra.,- te powinny był oznakowane w terenie. Tam, gdzie to 
potrzebne, mogłyby ju:t na trasie krótko informować: a) o tem
pie, w jakim sic je powinno pokonywać w sa1eżności od wieku 
1 posiadanej sprawności ruchowej, b) o osobliwościach przyrody 
napotykanych po drodze, • o „sdobycznych" punktach sa poko
_nanie traą. 

Pny okazji uwagr. a mob by Ilię malazl spec opracowania 
\abelki punkt6w sa pobyt potraktowany pod kątem poprawienia 
awej kondycji. 

Sam „odkryłem" okolo .IO takich trat, oo włdciwle rozwiązuje 
1prawę indywidualnych spacerów. Indywidualnych to nie znacz:y 
1amotnych. Można to robić w małych ll'Upkach wczasowych :im.a
jomości. I tak się najczęściej dzieje. 

I. Drl.lg\ sprawę \roski Ośrodka !'WP o kulturę fiz.yczn\ wco.
aowiczów wid:i.ę w mot.liwości zachęty do podjęcia przez każdego 
indywidualnej pr6by - testu posiadanej sprawności fizycznej. 
Takie testy ma jui opracowane TKKF. Trzeba by tylko dokonać 
w nich niewielkich zmian. Myśltt, że cieszyłyby się dużym po
wodzeniem u wczasowiczów, a także stanowiły zachętę do upra
wiania dostępnych form rekreacji ruchowej. 

3. Najwytszy już czas, aby "Wl dutyeh· ośrodkach wczasowych, 
a takim jest -Spała; był ~dla· potrzeb rekreacji ruchowej (zwłasz
cza indywidualnej i poradnidwa w tym zakresie) doświadczony 
instruktor WF. Pod jego kierunkiem i_ przy pomocy uczniów ~e 
a?:koły sportowej, dopiero pięknie by mogła wyglądać zorgam
'l!owana, w różnych formach, dla starszych- i zwłaszcza dzieci -
rekreacja :fizyczna. 

4. Dyrekcja Ośrodka J'WP mu~i zacząć wykazywać \dększ!\ 
dbałość o rodzaj, jakość i 1tan urządzeń rekreacyjnych. 

Najpierw sł6w parę o resztkach „koszmarka" pod nazwą „Scież
ka zdrowia". To, co ktoś i.budował na ten temat w Spałe, budz.i 
zdumienie, wesołość I trwogę. Słupy w żelaznym okuciu do pod
noszenia powodują chęć obejrzenia się wkoło za Herkulesem, któ
ry gdzieś odbieżał ze strachu i niechęci do dzieła. Kładki nad 
strugą i wyznaczone miejsca do przeskoku skłoniły użytkowni
k6w do obchodzenia prze·szkody zamiast jej pokonania. Różnej 
wysokości pale wbite w ziemię do ćwiczeń równowagi stanowią 
raczej narzędzie tortury do łamania nóg. 

Bale o średnicy ok. 80 cm, rozstawione co parę metrów, mają 
!łużyć do wieloskoku. Jeszcze mi się nie zdarzyło dostrzec tam 
jakiegoś śmiałka do wykonania ćwiczenia. Natomiast co starsze 
wczasowiczki przysiadają na owych balach dla wytchnienia, wy
riziwiając tylko: ,.po co oni te ławy ustawili tak bokiem do 
szosy; żeby mniej widzieć co się na niej dzieje?". 

~cieżk.a zdrowi.a, na szczęście, jest w ro'l.padzie i nikł Jui 
na niej nie ćwiczy, z wyjątkiem „pani k.o.", która każdy turnu8 
prowadzi tą trasą. Ten „koszmarek" należałoby zlikwidować. 

Ale o paru wariantach różnego stopnia trudności ścieżek war
to by pomyśleć. 

5. Osobny koszmarek w Spale stanowiły przez lata ,,przyrządy 
na wolnym powietrzu dla zabaw dziecięcych". Na te „urząd~enia" 
poszło parędziesiąt drzew i ponoć ok. 1 mln zł. Były to niebez
pieczne już w projekcie, a pokraczne w wykonaniu .,piramidy" 
różnej wysokości słupów, pr.zeraźliwie ekrzypiące huś.tawki na 
linach i łaf1cuchach, kładki ruchome itp. 

Nie wiem, cz.y tam były „wypadki w ludziach". WieM 1minna 
niesie, że po cichu „to" rozebrano w ubiegłym roku, a obecni 
szuka się winnych tego pomysłu i drewna, które gdzieś znikło. 

Z tego, co o „Spale wczoraj I dziś" da się powiedzieć wynika, 
że nie tylko uczmy się na błędach, ale starajmy się spojrzeć na 
nowe możliwości uczynienia ze Spały przodującego w kraju 
wczasowiska dla dzieci i ludzi starszego wicku. 

N. NONAS 

• 
„DW A SPOJRZENIA MA SIERADZ" 

. . .. . . ~ - . "' .... . ~ •:. ~ . ~ . . . ; · . . =~i 1~ •• '" ~ ~ • •• 

Zamieszczone na łamach tygodnika publikacje dotyczące funk
cjonowania Ośrodka Sportu i Rekreacji w Sieradzu spowodowały 
decyzje zainteresowanych stanem ośrodka instytucji. Chcę po
informować Towarzysza Reda~ora, że od dnia 4 sierpnia 1983 
roku, decyzją dyrektora Wydziału Handlu, Przemysłu i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego w Sieradzu zlikwidowano sprzedaż alko
holu w restauracji .,Przystań". zaś Komenda Miejska MO w Sie
radzu &powodowała zwiększenie liC?.by patroli MO w g-0dzinach 
wieczornych i nocnych. Ustanowiono ponadto w siedzibie ośrodka 
stały posterunek ORMO. 
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Kierownictwu OSiR 1wrócono uwagę na konieczność prowa
d!:enia kontroli terenu zajętego pod :z.abudowanla hotelowe w go
dztna-ch nocnych. 
Proszę także o przyjęci podziękow· ń za sugestywne i skutecz

ne (jak się okazuje) preze towanie sieradzkich problemów w 
publikacjach Waszych współpracowników. 
Sieradz, dma 3. sierpnia 1983 r.' 

JA~USZ ANDRZEJE iVSKI 
rzecznik prasowy 

wojewody sieradzkiego 

XV Turniej Poetycki I Plastyczny o „Złotą Lampkę Górniczą" 
ma na celu popularyzację poezji i plastyki w środowisku robot
niczym, aktywizację kulturalną regionu oraz zainteresowanie 
twórców problematyką górniczej pracy. 

Konkurs organizuje Wałbrzyskie Towarzystwo Kultury, przy 
współudziale Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, 
Wydziału Kultury Urzędu Miejskiego, Górniczego Domu Kultury 
Kopalni „ Wałbrzych" oras redakcji „Trybuny Wałbrzyskiej". 

REGULAMIN TURNIEJU POETYCKIEUO 
O „ZWT 4 LAMPKĘ GORNICZĄ" 

Turniej Poetycki o „Złotll Lampkę Górniczą" ma charakter 
o.-twarty i mog4 w nim wziąć wdział sarówno pl.sarze profe.sjonal
ni, jak i amatorzy. 

Warunkiem uczestnictwa w konkursie jest nadesłanie maszy
nopisów dwóch nigdzie dotąd nie publikowanych, podpisanych 
godłem utworów literackich w sześciu egzemplarzach każdy. Do 
tekstów należy dołączyć aalakowa?llł kopertę zawierającą nastę
pujące dane: imi' i nazwisko, wiek, wykształcenie oraz informa
oję o ewentualnym dorobku twórozym. 

Konkurs dojdzie do skutku 1 zostanie rozstrzygnięty pod wa
runkiem, że wetmie w nim udr.iał co najmniej 30 autorów. 

Organizatorzy nie narzucaj, tematyki, ale pożądane byłyby 
utwory oparte na motywach górniczych. 

Prace należy nadsyłać w terminie do 30 września 1983 r., pod 
adresem: Górniczy Dom Kultury Kopalni „Wałbrzych", aleja Wy
zwolenia 21123, 58-300 Wałbrzych. 

Termin nadsyłania prac jest terminem ostatecznym. 
Dla laureatów Turnieju Poetyok!ego przewidziano następujące 

nagrody: 
I nagroda - 10.000 zł i !.lota Lampka Górnicza; 

II na&roda - 8.000 zł i Srebrna Lampka Górnicza, 
III nagroda - li.OOO zł 1 Brązowa Lampka Górnicza, 
- ngroda specjalna w wy1okości 6.000 7l u wiersz o tematy

ce górniczej, 
- 3 wyróżnienia po 3.000 sł. 

REGULAMIN TURNIEJU MALARSKIEGO 
DLA PROFESJONALISTOW 

Turniej Malarski o „Złotą Lampkę Górniczą ' ma na celu uzya
kanie dzieł sztuki o wysokiej randze artystycznej. 

W turnieju mogą wziąć udział wyłącznie plastycy profesjonal
ni. Organizatorzy pozostawiają twórcom pełną swobodtt wypowie
dz.i artystycz.nej oraz: wyb-Oru technitki i tematu. 

Warunkie?\l udziału w konkursie je.s-t nadeslanle dowolnej licz.by 
nigdzie dotąd nie eksponowanych prac, z których każda powinna 
być podpisana innym godłem. Do każdej pracy należy ~ołą~zyć 
zalakowaną kopertę podpisaną tym samym godłem, zaw1eraJącą 
kartkę, na której należy podać: imlę 1 nazwisko autora, tytuł 
pracy, jej cenę, adres autora, numer legitymacji ZPAP (absol
wenci wyuz.ych u<:zelni plastycznych Ulmie.szczają .naziwę U'koń
czonej uczelni, rok ukończenia 1tudiów 1 numer dyplomu), okrę1 
zgodę na ewentualny zakup prac. 

Konkurs dojdzie do skutku i zostanie rozstrzygnięt31 pod wa
runkiem, że wpłynie nań co najmniej 30 prac. 

Prace należy nadsyłać w terminie do 25 patdz!ernika 1983 roku 
pod adresem: Górniczy Dom Kultury Kopalni „Wałbrzych'', al. 
Wyzwolenia 21123, 58-300 Wałbrzych. Na przesyłce jako nadawcę 
należy podać ten sam okręg ZPAP, do którego należy autor 
(absolwenci wyższych szkól plastycznych podadzą imię, nazwisko 
i adres osoby zau nej). Termin nadsyłania prac jest terminem 
ostatecznym. 

Dfa laureatów Turnieju Malarskiego dla Pro!esjonalistów prze
widziano następujące nagrody: 

1 nagroda - 25.000 zł I Złota Lampka Górnicza, 
II nagroda - 20.000 zł i Srebrna Lampka Górnicza, 

III nagroda - 15.000 zł i Brązowa Lampka Górnicza 
- nagroda specjalna w wysokości 15.000 zł za pracct o tematy

ce górniczej, 
- 3 wyróżnienia po 8.000 zł. 
Prace nagrodzone pozostają własnoAo!ą autorów. Organizatotty 

przewiduil\ mo:bliwotć zakupu pewnej Uezlby nadesłanych p.ra.o. 

Wszelkich informacji na temat turniejów ud:dela &ekretariat 
GDK Kopalni „Wałbrzych" (tel. 241-01) w godr.lnach od 13 do 20. 

• 
WYPRAW A DO WOD 

H.omantyczne wyprawy do wód skońc~yły się. własciwii; wraz z 
XIX wiekiem. Zaświadczenia, badania, skierowania odarły Je z całe
go, secesyjnego wdzięku. Obecnie, spragnieni nieskażonej . natury, 
podróż.ujemy nad wodę. Do Sulejowa, nad Wartę, byle daleJ od ia
chlorowanych basenów czy błotnistej brei stawów Stefańskiego. 

Pierwszym poważnym problemem jest podróż. Przeważ~j~ca część 
społeczeństwa nie jest, niestety, zmotoryzowana c.zy choc1azby „zro
weryzowana", przeto zmuszona jest do korz:rstanu~ z.e środków k~
munikacjl masowej. Jak więc wygląda podróz łodzrnnma anno dom1-
ni 1983?; gdy wybiera się on 'la przykład nad Zalew Sulejowski. 

W pociągu do Tomaszowa wsiąść łatwo. Nawet w niedzielny po
ranek. Odległość pięćdziesięciu kilometrów przebędziemy w oszala· 
miającym tempie. Na pewno wyprzedzilibyśmy słynną ciuchcie biesz
czadzką. Ale z zaawansowanym turystą rowerowym byłyby kłopoty, 
mimo iż od Zakowic słynna owa torpeda nie zatrz'.'lmue s ię na żad
nej stacji. Zwykle w tej podróży ci, którzy mają lepszy wzrok, 
wypatrują, czy w mijanych lasach wysypały grzyby. 1 tylko nad
miernym upałom chyba należy przypisać fakt, że nie udało się ich 
dotychczas zaobserwować. 

I tak po dwóch rodzinach osiałamlającej jazdy przybyliśmy do 
Tomaszowa. Następn7 etap łoił Smardzewice, miejsowość położona 

tuż przv zaporze, ośrodek wczasowy I żeglarski. Niegdyś można tu 
było dotrzeć wsiadłszy przy dworcu w odpowiedni (zwyke ,zatłoczo
ny) autobus. Obecnie ten niewielki etap trzeba rozbić na dwa. A 
w czym rzecz? 

Dawniej trasa miejskiego autobusu wiodła przęz most koło słyn
nych Nieoieskich Żródel. Ale teraz ow most, jedyny w Toma~zowie 
most przez Pilicę, je~t zamknięt). Zbudowany lat temu ... z baklel'IJ, 
zaczął się po pros~u rozsypywac. Trasy autobusowe l;oi . ..:zą więc 
się przed nim. Pasażerowie - amatorzy dalszej podrói.y - funduj-. 
sobie kika minut grozy, czyli przechadzkę po rozsypujących 1ię d.ell-- / 
kach. Idziemy za nimi. Na krańcówce linii do Smardzewic dowiadu
jemy się, że autobus właśnie odszedł, bo nikomu nie chce się ZIYJt
ohronizować przyjazdów i odjazdów poszczególnych linii. A po co? 

Minęło właśnie południe, a my już jesteśmy na smard;:ewleklej 
plaży. Właściwie to pobyt na niej można pominąć milczeniem. Sytu
acja jak wszędzie. Tak samo nie mo;i:na dostać nic do jedzenia, do 
picia tak samo dostać: można tylko pepsi (bez lodu, oczywiście). A 
obok, jakby nigdy nic, stoi sobie budynek niegdysiejszej re&taura
cji, zamknięty na cztery spusty. Idziemy więc nad wodę. P() chwii 
wiemy już dokładnie, że jest ona tego samego koloru i kon•ymtRcji 
co i ta ae wzfardzonych stawów Stefaóskie:o. 

Wieczorem wracamy. Ale oprócz nu wraca także kilka tyal.'°" 
innych plażowiczów. Więc, aby roz1·us;;i:ać rozleniwione nieróilitwem 
na plaży rpięśnie, funduiemy sobie pieszą wycieczkę do 'l:omaszowa. 
Jeśli mamy szczęscie, to po '4:odze możemy załapai: si• na któryś 
• rzędu autobus. Jeśli nie, maszerujemy raźnie aż do Niebie1kich. / 
Zródeł. Po czym, iuz komfortowo, autobusem, podjeżdżamy na dwo
rzec 1zturmowac kctsy. Oczywiście daremnie. 

Najwy{:odniejszy dla na11 pocią& o dziewiętnastej 1 minutami odje
chał w siną dal podczas naszego przymusowego spaceru, mamy wi~ 
do wyboru autobus PKS o 21.;::u lub pociąf o 22,30. Wyuieramy oa)·
w iście Lo pierwsze. 

Na dworcu PKS oczekuje nas tłum żądnych powrotu łodzian, kt.8-
rym nie udało sii; dostac na wczesnieJ~ze, przepełnione do gramc 
moz.liwoscl autobwy. Nurkujemy więc w ciż.oę, aoy do przodu, ai• 
utykamy beznadzieJnie gdzies pośroeutu. Czekamy. J.'/ieco przed pla
nowaną godziną podjeżdza autubus. .Pusty I Ale kierowca oświadc:.:a, 
ie sprzedano kump let biletów i on wpusc1ł do sroc.lka tylko tycn, ktu
n,y · takowe posiadają. Od tłumu od1'ywa liię kilkunastu· ~zczęśliw
cow. Reszt kłębi się wokół pojazdu. Wreszcie kierowc;a, znieciespli
wiony oczekiwauiem kandydatow na · „wysprzedane" miejsca oraz . 
ekscytowany p1·zez tłum rnżnymi wyrazami, wyraża zgodę na „za
okrętowanie bezbiletowców". Usiłuje nawei sprzedawać: im bilety. Ale 
nec Hercules„. Po chwili do wnętrza nie wciśniesz nawet azpilki. 

Kto od wód stojących woli bieżące, ten wutko bież.y nad Wart~. 
Do Uniejowa lub .Księzych Młynów. Ponieważ wiemy już, że do t1.
kich Księżych Młynów moi.na dostać się bez większych kłopotów, ale 
wieczorem mamy do dyspozycji tylko jeden autobus, biei·zemy za 
sobą zgrabny i lekki plecacze~ 01·az wygodne buty. Nauczyła na.-; 
przecież coś niecoś wyprawa nad zalew. Bierzemy ze llObą także co& 
do picia. Dzięki temu powrotny space1· w stronę Poddębic upływa 
nam w niemal radosnym nastroju. Zwłaszcza, gdy okazuje się, że po 
drodze można złapać prawie pusty autobus jadący z innej miejsc..i
wosci. 

Radośnie, acz z pewną obawą brodzimy po kolana \V wodzie. Cza-
1ami nurtuje nas bowiem przykl'a myśl, ż.e te chwie ulotnej 1·adości 
moi.emy przypłacić: wizytą u dermatologa. Ale gdy popatrzymy na 
roześmiane twarze brodzących wokół nas, od razu nabieramy opty
mizmu i i podniesioną głową przypatrujemy się okolicy. A jest na co 
popatrzeć. !';a p1·zykład: niedaleko b1·zegu stoi pawilun, fdzie sprag
nionym serwuje się, oprócz niesmie1·telnej pepsi (b~z lodu - oczy
wiście), ciemne, pc;kate butelki piwa, a dla żądnych mocniejszej pod
niety, wyroby muki Polmos (wyłącznie na kieliszki). .\iekiorzy, 
bardziej doświadczeni plażowicze, by nie przepłacać, przywożą owe 
wyroby ze sobą, nie podlegając tym samym żadnym ograniczeniom 
w konsumpcji. • 

Na wyniki l reguły nie trzeba dłu&o czekać. W ciągu jedne&o po
południa można doliczyć &ię co najmniej kilk~ niedoszłych ·topiel
ców. Jaka to atrakcja dla tłumu! Zresztą innych atrakcji nie ma tu 
wcale. To(ez okrzyk: człowiek iię topi! ściąia nad brzegi nieprzeli
czone tłwny ciekawskich. 

Bywa, że nad rozbawionym brzegiem pow1eie grozą. Wtedy, &dy 
topi się dziecko. Rozplotkowane mamusie przypominają sobie nagle, 
że gdzieś tu powinna być rodzona pociecha, która niepojętym spo
sobem wydostała 1ię spod opiekuńczych, acz nieszczelnych skrzydeł. 
Zda się, ze wtedy hw·agan uderza o brzefi rzeki, porUBza bezład
nie i z niesamowitą szybkością ludzkie tłumy, wykrzykujące roz
paczliwie imiona swych milusińskich. A gdy niesforne berbecie siedz11 
już bezpiecznie pod rodzicielskim okiem, wydelegowani przedstawi
ciele rodziny wyruszaj\ przypatrzeć się akcji ratunkowej. 

A łymczasem kilku oo '1nielszych mężczyzn, pieszo i w kajan 
przeszukuje podwodne chaszcze. Wyłowili przed chwilą kilkuletniefo 
szkraba, zdrowego l całego na szczęście, a teraz według jego wska
zówek Jzukają drugiej osoby. Po chwili nieprzytomny, 1tar1zy pa11. 
jak bezwładny wór ląduje e wnętrzu kajaka. Wynoszą go na pla
żę, gdzie„. nikt nie udziela mu pomocy. Tylko ktoś z rodziny po
biegł po pogotowie. A wokół leżącego aromadzi się i fę3tnieje cie
kawski, rozplotkowany bezduszny tłum. Po kilkunastu minutach po.. 
szk~dowany podnosi się jednak sam. Chwiejnym krokiem brnie pe 
plazy, byle dalej od wody. Zawiedzeni w oczekiwaniu na trupa ko
mentują: patrz pan, jak się zatacza. Pewno za dużo wypił, hl, hi, hi 
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• 
Jritormujemy, tt ..,, Tarnowie pod patronatem Klubu „Metal• 

wiec" Zakładów Mechanicznych „Tarnów" w Tarnowie powitał 
niedawno autoryzowany Fan-Club Grupy 2 Plus 1, dzialajlłey na 
terenie całego kraju na :zasadzie korespondencyjnej. Jeat tG je
dyny oficjalny Fan-Club 2 Plus I w Polsce. 

W związku z koniecznością poinformowania jak najwicknei 
liczby miłośników Grupy 2 plus 1 serdecznie prosimy redakcj41 
o podanie adresu nasze.go Fan-Clubu wraz :z informacj- • dlria· 
łaJności. 

Zadaniem Fan-Clubu I plus 1 jest ułatwienie wsr;yatkim n
łośnikom kontaktu z grupą, informowanie o aktualnych poczy
naniach zespołu, pomoc w nabyciu płyt Grupy 2 plus 1, a także 
dostarczanie wszystkim członkom Fan-Clubu bieżącego serwitu 
reklamowo-informacyjnego. Każdy członek Fan-Clubu otrzyma 
legitymację uprawniającą do uczestnictwa w pracach Fan-Clubu. 
W ramach opłaconej składki członkowskiej (rocznej) Fan-Club 
będzie wysyłał swoim członkom: barwne plakaty, foldery, rekla
mówki, naklejki oraz kwartalne pismo informacyjne zawierajl!lce 
zdjęcia, aktualne in:formaoje, wywiady z grupą, teikis-ty piose.nek, 
a także rubrykę korespondencyjną typu „Zbieramy, zamieniamy". 

Fan-Club organizuje comiesięczne spotkania swych członków. 
Serdecznie dziękujemy za pozytywne załatwienie naszej prośby. 
O ciekawych wydarze!'liach i impre111.ch Fan·Clubu 2 p.]_1.111 1, 

będziemy waszą redakcję na bieżąco informować. 
Z serdecznymi po.zdrowieniami prezeJJ Fan-Clubu ! ptlljl 1 

i zarząd. 
A oto adres: Fan-Club ! plus 1. Klub „Metalo iec", ul. Wa1• 

•ztatowa 2, 33-100 Tarnów, tel. 64.-73. 

• 
ODGŁOSY ff 



ehem I p6fnle.ł t:abrakło 
właśnie 2 punktów do 
tytułu mistrza. 

Dokończenie 
%e strony 1 - Ruch był znako

micie przygotowany do 
tego spotkania. Nasza drużyna była rozkojarzona. Tak więc ml
trzem Polski został Lech 1 zasłużył sobie na to. Był dobrze przy-

1otowany. 

- Czy po tym, co pan powiedział, wicemistrzostwo .... 1macZ)' 
1Ukees? 

- Sukces, ale drużynę stać było na w1ęcej. .Przy tym nie 
można zapominać, że nasza drużyna doszła do półfinału w Pu
charze Europy. To był ogromny sukces. 

- Jeśli drożynę stać było na więcej, to gdzieś musi być błąd. 
W czym go pan upatruje? 

- W 'niewłaściwym przechodzeniu z rozgrywek pucharowych 
do ligowych. Musimy w tym roku to zmienić. · 

- Czy rolę gra tu zmęczenie fizyczne, czy psychlczne'l 

- Przede wszystkim psychiczne. Na odpoczynek są tylko a 
dni, fizycznie niewiele można poprawić. Natomiast nawet po naj
większym sukcesie, drużyna musi się szybko dostroić psycłltcznle 
do następnego meczu I przygotować się do normalnej 1ry, jakby 
•ię nic nie stało. 

- Czy według pana ubiegły sezon ligowy był ciekawy. czy 
nie? Różne słyszało się opinie na t~n temat. 

- Moim zdaniem był ciekawszy niż inne, poprzednie. Dlacze
go tak uważam? Ano dlatego, że na stadionach było więcej kl
btców. To o czymś świadczy, Po drugie - bo więcej strzelono 
bramek. Po - trzecie - dokonała się duża wymiana zawodników, 
młodzi otrzymali możliwość startu 1 to ożywiło grę. Po czwarte 
- do Widzewa doszła druga drużyna - poznański Lech-- któ· 
ra może odegrać poważniejszą rolę w pucharowych rozgrywkach. 

- A Inni? 

- Pozytywnie oceniłbym jeszcze Pogoń l Ruch. 

- Ale finisz mieli kiepski? 

- Bywa. Pogoń pojechała na „\'ITYCieczkę" autokarem do 
RFN w czasie upałów. PoWiedziałem im, że po powrocie grę ma
ją z głowy I stało się. Po Innych drużynach można było spodzie
wać się więcej. Ale zawiodły: Legia, Wisła, Górnik, Sląsk. 
Myśmy przywykli narzekać na naszą ligę. Często przeciwstawia 

•lt Ją Ugom w Innych krajach. 

- Cą nleslusznle'l 

- Tam też gromy lecą na Ugowe rozgrywki. Krytykuje się 
Ugę w RFN, obniżyła swój poziom liga w Holandii, bardzo nie
równa jest liga włoska, krytykuje się angielską. Więc takie po
równania, bez dogłębnej znajomości zagranicznych rozgrywek li
gowych, są niekiedy bardzo zawodne i powierzchowne. 

To nie znaczy, że ja usprawiedliwiam naszą ligę, że skoro 
jest źle gdzie Indziej, to I u nas nie musi być dobrze. Prze
c:wnie, trzeba wiele w naszej lidze poprawić. 

- Dlaczego, na przykład, mecze bywają podobne do siebie? 

- Dlatego, że u siebie drużyny próbują grać ofensywnie, ale 
na wyje:fdzie grają tylko defensywnie. Poza tym wszyscy grają 
systemem 4 - 4 - 2. 

- Wy też tak gracie. 

- U nas ten system jest dopasowany do możliwości zespołu. 
Grając w ten sposób strzel11!śmy 50 bramek. 

- Dlaczego to było o'io:i.lhve? 

- Przede wszystkim nie wolno my'llć d\\'U pojęć : system 
! ustawienie. Ustawienie - to wyjście na boisko. Natomiast 
grać takim svstemem - to znaczy, że w cza8ie ataku dochodzą 
do dwójki napastników Inni zawodnicy i wszyscy przechodzą na 
boisko przeciwnika. Jeśli bronlmv się, to wszyscy wracają na 
własną pnłowę. Do takiej gry trzeba mleć dużo zdrowia. Nie 
można grać sch<'matycznle. sztywno trzvmać się ustawienia. bo 
wtedv rzeczvw!śC'le r(ra wygląda ubogo. 

Poza tym ootrzeba do tego dobr:vch napastników. Z tym kło
potv mają w-;zyscy. Myśmy musieli z Mirosława Tłokińskiego 
zr blć napa~tnfka. 

- I teraz gole strzela w Lens. Czy są jeszcze inne pon ody 
monotonne;! gry w naszej lidze? 

- Mvślę, że na to nakładają się również kłopoty ze sprzę
tem I niedostatki bazy szkoleniowej, W porównaniu z innymi, 
zagranicznym! klubami, nasza baza szkoleniowa jest bardzo ubo
ga. 

- Co, pana zadaniem, jest powodem słabości Legii? 

- Moim zdaniem bierze się to ze sposobu naboru zawodni-
ków. Powołuje się Ich do wojska, często ograbiając inne kluby, 
ale cl zawodnicy nie są związani na ogół ani z Warszawą, ani 
z klubem. Przez rok muszą się aklimatyzować. Pożytek z nich 
mały. W następnym roku taki 7awodnik myśli już o grze w in
nym klubie, bo kończy '31u~bę. Też pożytek z niego mały. Po
dobne kłopoty mlel!śmv w Sląsku, gdy trenowałem w tym klu
bie. Zarzad doszedł wtedy do wniosku, że trzeba zawodników 
osiedlić we WrocłaV'liu t oprzeć się na cywilach. I dobrze na trm 
WY'Chodzą. 
Legła ma wielkie ambicje, dla którvch nie ma pokrycia w 

grze zawodników. 
- Kiedy~ narzekało o;ie na krótkie i puste ławki rezerwowych. 

Teraz jakby się zmieniło. W drużynach pojawiają <1ię nowe twa
e. Młodzi otrzymu.ią o;zansę pokazania swych umie.iętności. Czy 

to znaczy, że ławki rewrwowe są ;inż pełne'! 

- Jeszcze jest kilka klubów, które mają krótkie ławki rezer
wowe. Ale większość ma już inną sytuację. Kiedy nasi juniorzy 
brali udział w mistrzostwach świata w Meksyku, wtedy Bałtyk 
grał bez 3 zawodników, tak samo my. LKS, Górnik bez 2. I nic 
się nie stało. To znaczy, że kluby miały kim Ich zastąpić. LKS 
na rzyklad może korzystać z 29 zawodników. My - z 21. Teraz 
kluby mają możllwoM brania zawodników z Innych klas, ntż-
11zych, mogą więc sobie dobrać brakujących, stworzyć rezerwę. 
Trzeba tylko dobrze szukać. 

- z· Widzewa zn6w odeszło kilku dobrych zawodnłkcSw. Pisa
no ,fał o tym, więc nie będę WYJDlenlała nazwisk. Przyszli no· 
wl, te przypomnę Jerzego Wijasa, za p6ł roku będzie grai Da
riusz Dziekanowski, z wojska wrócił Jacek Gierek. ale chory 
~ Jeszcze Włodzimierz Smolarek. Kto będzie pełnił rolę lidera? 

- Tak, z tym będziemy mtelł kłopot. Nie mamy takiego za
wodnika. W grze rolę tę będzie spełniał Krzysztof Kajrys, ale 
rozumiem że chodzi tu o lidera również I poza boiskiem, takie
go, jak· Zbigniew Boniek. Nle potrafili go zastąpić ani Włodek 
Smolarek, ani Zdzisław Rozborskl. 

- Nie boi się pan, że Widzew straci to, co było jego siłą -
widzewski charakter? 

- Boję się trochę o to. Odeszli cl, po których można było się 
apodziewać twardej, męskiej gry. Niewielu pozostało takich. 

- Ale ta męska. twarda gra przynosiła wam iólte i czerwone 
kartki? 

- Niech to nłe będzie źle ' zrozumiane, ale my się nawet 
crieszymy„ jak sypią się żółte kartki. 

- Proszę to wyjaśnić, bo rzeczywiście brzmi ło niepokojąco 
I może być źle zrozumiane. A przecież Widzew po 8 sezonach 
w ,,Pucharze dżentelmenów" łtatowickiego ,,Sportu" zajmuje 23 
pozycję na 24 możliwych. 

- To prawda. Karzemy 1 będziemy karali za chamstwo na 
boisku. Występujemy zdecydowanie przeciw żółtym kartkor11 za 
chamstwo. Natomiast nie możemy uczyć -zawodników strachu 

zed Młtyml kartkami, bo zaczną unikać _twa~dej gry w ogóle. 
Gra musi być ostra, ale zgodna z przei:1sam1. Gra musi być 
twarda. Przy takiej grze może zdarzyć au: żółta kartkL 

tl ODGŁOSY, 

Jeszcze raz powtarzam: za chamstwo I złomwe faule na boi· 
sku karzemy finansowo 1 przeprowadzamy Indywidualne rozmo
wy. 

- Za spófnlenła na trening te:t są kary'l 

- Są. Jest regulamin. Umawiamy się wprawdzie, że nie bę-
dzie spóźnień, ale sama umowa nie wystarczy. Muszą być ry
gory. Jeśli chce się jakiś cel osiągnąć, trzeba mu wszystko pod
porządkować. Nie wypełnisz obowiązku - płacisz. 

NajwięksZJDI 
błędem jest 
milczący ze~pól . 

- A Je§ll 11awodnlk nłe pasuje do Widzewa, co 'Wtedy! 

- Na ogól wraca do swego klubu, rzadziej Idzie do Innego. 

- Tak się jakolł dziwnie składa, te wasze piłkarskie nabytki 
są powszechnie dyskutowane. Podlicza :ilę iwas, Ile to IWY na 
transferach zarabiacie? 

- Jesteśmy klubem samod2lelnym. Zyjemy z biletów, reklam 
I transferów. Niczego nie mamy do ukrycia. 

Jeśli natomiast chodzi o zawodników, których bierzemy do 
siebie, to są oni na ogół w swoich klubach na marginesie, Sił 
tam niepotrzebni, albo są w konflikcie ze swoim klubem. Przej
ście do Widzewa c~to staje się dla nich powtórną szansą po
kazania swoich mo!llwoścl. Tak było z Krzysztofem KaJrysem. 
H. Bolesta był w zasadzie .trzecim bramkarzem w swoim klubie. 
Czterem juniorom: Mirosławowi My§lińskiemu, Tadeuszowi Swiąt
kowi, Dariuszowi Waśniewskiemu I Wiesławowi Wradze daliśmy 
możliwość doskonalenia talentu, awansowania. 

Nie wiem, czy Jerzy Wijas pozostałby w swoim klubie, bo 
powinien sprawdzić się w lepszvm zespole. Podobnie trudno by
łoby się zgodzić, aby Dariusz Dziekanowski pozostał w drugo
ligowym klubie. 
Myślę, te wielu z tych, którzy mają do nas· różne pretensje, 

gdyby porozmawiali tu, na miejscu, poznal! różne sprawy, to 
wyzbyllby się złośliwości. My się krytyki nie boimy, nam krytyka 
jest potrzebna. Ale niech będzie oparta na faktach, na znajomo
•c1 rzeczy. 

- Nie obawia się pan, te teraz, kiedy każdy mote 11oble bra6 
kogo zechce, nastą.pi „tasowanie tych samych kart?". 'Zahamuje 
się dopływ nowych słł do zespołów. .Każdy będzie chciał mice! 
w drużynie sprawdzonych ju1 zawodnil•ów. 

- Nam to nie grozi. Kandydat do naszego zespołu musi sneł
nła6 trzy warunki: musi mu kończyć się kontrakt, musi m!eó 
uregulowany stosunek do służby wojskowej 1 musi pasowa6 do 
Widzewa. W lidze nie ma wielu takich zawodników, którzy 
apełnlallby jednocześnie te trzy warunki. 

Poza tym, za zawodników z pierwszej l!gt trzeba słono zapła• 
' clć. Nawet nas na to nie stać. 

Foto: Miroslaw Zajdler 

- o Widzewie wiadomo, że dobiera zawodników do charakte
ro drożyny. Inni są zdania, te należy postępować akurat od
wrotnie - koncepcję gry dopasowywać do możliwości zawodni
ków. Co pan o tym sądzi? 

- Można 1 tak. Ale my od dawna postępujemy Inaczej I ma
mv wyniki. Dlaczego to zmieniać? 

Przyj "zie na przykład Dariusz Dziekanowski, będzie stę mu
siał dopasować do sposobu gry Widzewa I sposobu myślenia 
całego zespołu. Sądzę, że będzie do nas pasował. Na boisku nie 
jest panienką. 

Ale myślę, że rzecz nie jest w tym, co do czego się dopaso
wuje. Według mnie, najV'liększym błędem jest milczący zespól. 
Nasi pllkarze byli kiedyś na treningu Innej drużyny. Przez go
dzinę było słychać tylko głos trenera. Wrócili wstrząśnięci. U nas 
tego nie ma. 

Przecież, kiedy zespół milczy, to nte wiem, czy moje uwagi 
do niego trafiają, czy nie. Zawodnik musi mleć włas.ne zdanie. 
Nawet wtedy, gdy go karzę, albo surowo oceniam. Musi to zda
nie komuś powiedzieć, niech powie kolegom, że jego zdaniem 
trener nłe ma racji. Jeśli piłkarz nie ma własnego zdania, to 
nie nadaje się do Widzewa. 

My musimy mleć drużynę, która potrafi sama ocenić całość , 
swoje1 gry, jak I poszczef?ólnych zawodników. Jest to nam w~zy
stkim pomocne. W zespole musi obowiązywać szczerość. Tak by
ło do tej pory I tak być powinno nadal 

- A ~dyby - zalótmy teoretycznie - był do huplenła llawod· 
ntk z klttbn zagranicznego, .takle musiałby spełnlaó warunki? Czy 
wystarczyłoby samo nazwisko? 

- Tam Inaczej traktuje się piłkę nożną. Dla nich to jest praca; 

- Czyli, te można byłoby go wzląó w ciemno? 

- Motna. Oni mają rzetelne podejście do tego co robią. 

- A u nas? 

„ „ 

- U nas - najczę~clej - traktuje się grę w pUkę, jak przy• 
godę, sposób wyżycia się I sposób na życie. 

- Wielu trenerów narzeka na tegoroczny kalendarz roz-;ry• 
wek, :Ze Jest dostosowany do potrzeb repreze~tacjl. Czy pan tez 
narze!ta? 

- Ja nie narzekam, cho~ rzeczywiście jest nledob:ze. 

- To dlaczego pan nie narzeka? 

- Współpraca Widzewa 7. PZPN b•·!a dl)h ~- ra przvl-hd, 
przed meczem :r. Livernoolem mla em rio rlY<: f'l ZYcii 'lY~zv0 t 1dc'1 
zawodników. którvch potrzebowałem. Mam :>:au ? 1le do tr0!1 era 
Antonte!!o PiPchnlczka. bo lec;t to dobrv fachowiec, l wiem że 

'ak bierze pllkarzv na 7.!?rtmowanle, to odeśle do klubu zawod
ników ciohrze orzv!?otowanvch. 

To newne. :i'e nrz..,e:otowanla renre7.ent r i ró"' e~o ro1z lu 
przeszk dzaj::i W przvgotOWllnlach do rozitrywek llgoWYCh . pnrJzle 
na ne'l'.-nr> nrnl-i em no 13 ll~tonacla tt"go rnlrn. klfdv , ,;'·01\c"!\ 
~ię rozl'!rvwkr lii.r we rundv le f„nne1 I •yj0 rl-,'e reor,,-.~0ntnda. 

C'o wtedv rohić w klubach? t Ta zlm0 „„ wakqcil" za •\•rz0'""'"· 
a trenować c'l1a ~ame1(o trenlnm.1, to I nie 'lw11+ne, I b<"zreJf'lv•e. 

- Te!'ln k I fr•-esy klubu ł Inter r'\' re,..,„,rnforji e "" e so
bą aż tak zgoc1ne? 

- .1a wvchodze 7. zafo7enfa. :te t'ra pftk~rza fli.,.E' •a 
ren•·ezentnrli. t :i~7.c?.Vt dla nferrn elfa drr•tvnv. dla klubr1 f <'Ila 
trePcra. 'l'rz b wobec te1tn l~/I a ' . •e"l!!twa 7.eh•r zawoilT\\\t 
mlal możnośll repre7.entowan\a kraiu. A ze nie 1est to zaw~'le 
zctnćłnr „ intere~E'm klubu - trunno. 

l\.fiplł~mv. k!Nlv iMzrze e:ral w dnr+vnic I Zbl<> !nw Bonkll:: 
I w~::inv~hw .,.mnna. kilku renr<"„entantó '' I i::il·o~ to nam n e 
nr.,.no„k::ir'l?i>ln. W'l7ne iPst. abv zawnnn!k lerlna1'::0wn nowa7nle 
traktnwlll \vv•tel" w l{lnble. Jak I w renre„entacii Trzeba wll'C 
te fntPrew foko~ godzić. A 'z narzekania nic pożvtecznego nie 
m·z,•jn:rle. 

- Czv mó~łbv ml pan powiedzie/I, a1 cz„go w ,..„.,,ITT"YWkach 
o ,Puchar PoJc;ld z~s!)oły z pierwszej li!!i wypadaj1 ile? 

- Trudno mi dokładnie powledz!Pć, ale mv~lę, że 1ec;t to tro
ch!" loteria. Jeśli dobry zespół trafi na zespól mnie1 znanv. to 
si.v'M, źe przeciwnik jest slaby I wvchodzi na boisko !ekcewa
z::ir przeciwnika. A kiedy okazuje się, że ten slabv. wcale taki 
~łabv nie jest. to już nie ma czasu na koncentracje. Po7.a tvm 
nivślę, ŹP . oocznwszv od ćwlerćflnalu. nalPfalohv worowadzM sy
~tPm ro?.grywek: mecz l rewanż. To byłby atut dla silniejszej 
drużynv. 

- Przyzna nan 'Pdnak, te ranga Pucharu pnJski jest niisza 
od mistrzostwa Polski? 

- To orawda. Kiedy bxłem w Sląsku zdobv!lśmv Puchar Po1-
~ki. Widzew 1eszcze nie zdobył pucharu, ale nie dlatego, że 
go nin <'hcemy zdobYĆ. 

- Ostatnio pnegrałłścłe z Lechią. która ten puchar zdobyła? 

- Ale po walce. Dopiero różnicą bramek w rzutach karnych. 
Mimo to miałem pretensje do zawodników, że nie grali z pełnym 
zaan~aźowaniem. 

- Ciy Widzew postawi sobie kiedyś taki cel: zdobycie Pucha
ru Polski? 

- Będziemy walczyć, albo o Puchar, albo o mistrza Polski. 

- No właśnie, a jaki cel stawiacie .-!!obłe w tym sezonłe lfgo-
wym'! 

- Sprawa nie jest łatwa. Zespół jest w trakcie przebudowy. 
Tym niemniej, podejmiemy walkę o mistrzostwo w lidze I bę
dziemy walczyli w Pucharze UEFA. Z jakim skutkiem - to oka
że się pod koniec sezonu. 

- Ale 2 pierwsze mecze 'W Pucharze UEFA {;'racic poza Lo
c1zlą? W Białymstoku. 

- Białystok złożył nam ofertę I przyjęl!śmy ją. Lódzklm kibi
com przyda się pewien odpoczynek. Mają dwie drużyny ligowe 
1 stall się już wybredni. 

Poza tym wydaje się. źe wokół incvdentu na stadionie zrobio
no za wiele szumu. W Meksyku, autobus z naszymi iuniorarnl 
tamteisl kibice obrzucili kamieniami. W lidze w!Mkiej też si~ 
dzieją różne rzeczy. To nas nle usprawiedliwia, ale zmusza dn 
przvwiązywania większej uwai;?i do spraw porządku na me
czach. 

- Życzę zatem sukcesów w tym niełatwym sezonie piłka skim. 

- Dziękuję, postaramy się nie zawieść na~zych kibiców. 

ozmawiała: BOGDA MADEJ 

• 
P.S. Rozmowa przeprowadzona była przed ostatecznym załatwie
niem wszystkich transferów Widzewa, dlatego trener Wł~d:vsła '!I 
Zmuda mówi o nich w trybie przypuszczającym. 
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P
orueznłk Kbaled ~hmed Shawld et-Ir1am
bull miał 2• lata, .kiedy wkroczył do hi
storii, w irodę, 28 września 1981 roku, w 
dniu, gdy miały się spełnić losy jego własue 
I losy Egiptu. 

Te10 ranka, o fodz. 10.111, porucznik lllambuli 
901tał wezwany przez swego dowódcę, majora Ma
krana Abdela Aiala z 383 brygady artylerii ~ po
informowany. że wyznaczono go do uczestnictwa 
w defiladzie z okazji rocznicy rozpoczęcia wojny 
1973 roku. Defilada miała się odbyć we wtorek, 
t października 1981 roku, a porucznik Islambuli 
miał poprowadzić oddział składający się z 12 armat. 
Młody oficer poprosił o zwolnienie go z tego obo
wiązku, bowiem zaplanował spędzenie świąt (8 paź
dziernika to początek święta Ald el-Adha) w g:o
nie rodziny, w Mallawi - wiosce w Górnym Eg~p
eie. Major odmówił prośbie i po krótkiej wymia
nie zdań Islambull oświadczył: - Dobrze, zgadzam 
1ię. Niech się dzieje wola boska. 

Sens tej uwagi nie dotarł do majora Abdela 
'.A.lala. Widział przed sobą wyłącznie jecinego ze 
1wych młodych oficerów, znanego z ~ość żywych 
uczuć religijnych, lecz nie budz~ego zadnych po
dejrzeń. 

„ WINNE GRONA" 

.Tak to 1ię stało, że ten młody człowiek był przy-
1otowany na podjęcie tak na~łej decyzji? ~Viedział 
jedynie, :i:e należy do małeJ grupy o kierunku 
fundamentalistycznym w , ramach głównego nurtu 
myśli islamistycznej - „gama at el-islamiyeh". 
Ten nurt aczkolwiek podziemny, trwał Już od 
dawna, za'sllany przez dziennikarzy, takich jak np. 
Rashad Ridha oraz przez organizacje półlegal~e 
lub na wpół nielegalne, jak wspólnota muzułmau-
1ka - „takfir wa hijra". Nowe grupy Jak ta, do 
której należał Khaled, były znane pod nazwą 
anqud" (arab1kie słowo oznaczające winne grono); 

każda „anqud" była odrębna autonomiczna, tak 
u gdyby została oderwana od głównego grona, to 
:l:adna inna „anqud" nie ucierpiałaby na tYI?· po
dobnie jak oderwanie jednej jagody od winnego 
1rona nie narusza Innych jagód. Nie była to wła
ściwie organizacja oparta na komórce jak w tra
dycyjnej ,konspiracji, lecz coś, co było równocześ
nie i bardzo zwarte, i bardzo luźne. Nośnym nu:
tem fundamentalłzmu islamskiego była wspólnie 
podzielana wiara l było wspólne wszystkim ucze
atclkom rozumienie sprawy; wysepki pojawiające 
11~ na powierzchni były dla siebie nawzajem nie
widoczne. Wydaje się, że istniały kontakty, ?rga
nizowane najprawdopodobniej w mecżetach, między 
1zefami (umara) różnych „anqud". dając w wy
niku zgromadzenie doradcze; nie Jest jednak _je
ucze jasne, cży istniało kiedykolwiek rzeczyw1~te 
kierownictwo nadrzędne, obejmujące swym zasię
giem wszystkie grupy „jihad". 

GRANICA HERETYZMU 

Tslambuli wiedział, że od początku roku w 
„gama'at el-islamiyeh" krążyła pogłoska, iż pre
zydent Sadat jest skazany na śmierć. ~wego czasu . 
m11rtiemu Omarowi Abdel-Rahamanow1 zadane zo
s~ało teoretyczne pytanie: „Czy zgodne z prawem 
jest przelanie krwi przywódcy, kóry nie sprawuje 
rzadów wedh1g nakazów Boga?" Zadne imię nie 
zostało wvmienione ani w pytaniu, ani w odpo
wiedzi która brzmiała, że takie przelanie krwi 
jest zgodne z prawem. Później, kiedy Omara Ab
de\-'Rahmana zapytano o zdaniP na temat Sadata, 
nie mówiąc mu jednak o zamierzonej akcji prze
ciw prezydentowi, mufti zawahał się: 

- Nie mogę powiedzieć, ze przekroczył on de
finitywnie granicę heretyzmu. 

Gdy padlv te słowa. konspiratorz.y nie potrze
bowali już. Omara Abdel-Rahmana. 

PORUCZNIK KHALED EL-1SLAM8ULI 

Khaled e1-Islambu1i u.rodził się 14 listopada 1957 
roku w M:allawi w Górnym Egipcie. Jego ojciec, 
Ahmed Shawki, który w 1981 roku miał 60 lat, ja
ko adwokat kierował biurem prawnym pewnego 
towarzystwa cukrowniczego w Nag Hamadi. W .1952 
roku poślubił młodszą od siebie o 5 lat dz1':w
c?ynę, Kadrię, l miał z nią czworo dzieci - dwoc~ 
chłopców i dwie dziewczynki. Starszy syn, 26-J;tm 
Mrihammed studiował na ostatnim roku wydziału 
handlu na uniwersytecie Assiut. Starsza córka, 
Anisa, miała 28 lat; po ukończeniu tegoż \\•ydziału 
handlu wvszła za mąż za urzędnika ministerstwa 
spraw społecznych I mieszkała w Heli<?polis. Młod
s;.:a córka, Somaja, absolwentka wydz1alu pedago
gic:i:nego uniwersytetu Asslut poślubiła księgowego, 
zatrudnionego w stO\varzyszeniu arabskich przed
siębiorców. W rodzinł,e panowała atmosfera kon
serwatyzmu i nacjonat\zmu. . .. 

Khaled ukończył szkołP, podsta.i.vową prz:". m1sJl 
N0tre·Dame w Matlawi, następnie uczył się trzy 
lata w <;zkole prowadzonej przez towarzystwo cu
krnv;niczc w Nag Hamadi. zaś dalsze trzy lata 
soędził w szkoli' drul!iego <topnia, 7.Wanej szkota 
Aruba. czvli arahi<;tvr>.na Khaled zawsze pragnął 
służyć w lotnictwif'. ale jego marzenie o zostaniu 
pilotem nie ziściło sie, bowiem nie ~pr~stał egz~
minowi wstępnemu do szkołv lotnicze). Wstąpił 
wię<' do szkolv artylerii, którą ukończył z wy
różnieniem w 1978 roku. 

Jednostka, w której Khaled pełnił służbę, była 
1tac.ionow1ma w obozie Huckstep w pobliżu Kairu 
- obozie. który nosił jeszcze imię pewnego ame
rvkańskl e!l'o generała. nadane, gdy obóz . powst~
W!lł podczas wojny z przeznaczeniem dla sił zhr~J
nvch USA. Dzieki takiemu miciscu stacjonowania, 
Khalerl mó!:{ł spędzać wiekszość weekendów . 
łac:znie 7. nocą czwartkową i phtkow~ - u sw~J 
siostry w niezbvt odc'lalonvm Heliono!is Odwoził 
hrn hiPJi..,nP. któr~ nrał w~n<n"r,..Mnie i \\" S"lhntę 
rano zabierał czvstą do obozu. Ten etao 7.ycia, 
:>.wiszany z Heliopolis, miał się okazać bardzo 
pożvtet>zny. . 
Dzięki raportowi, sporządzonemu przez wicemi

nistra spraw wewnętrznych, generała Hassana Abu 
'E!asha (p67.nlej mianowanego ministrem spraw we
wnP-trznvch) można dzi~ cofnąć się do począt~6w 
snisku. 'Przesłuchania więźniów po zamarhu uiaw
niły, że niektórzv <'złonkowie mat>ierzv~tPj „anqm~" 
Kh11leda odhvlł <notkanle międzv końcem stvczma 
a nocz11tkit>m lutei;o l!IR1 r.. Na tym "potkaniu 
byli· rellgljnv przywódC'a grupy. Mohar:imPd A~
nel-Salam F'aral! Attii11 oraz jej przywodca woJ
~kowv. podpułkownik Ahlmd Abdel-Latif cl Zu1!Jr 
6w wvższv oficer, o którei;o istnieniu wiedzial 
Khaled, nie znając jednak jego nazwiska. 

JAK ZAllC SADATA! 

Tematem roz.mowy było nt mniej ni więcej, 
tylko przejęcie władzy w Egipcie, co siłą rzeczy 
musiało pociągać za sobą usunięcie Sada.ta. Puł
kownik Zumr pochodził z wioski na drugim brze
gu Nilu, położonej naprzeciw rezydencji prezy
denta. Mogło to ewentualnie stwarzać korzystną 
1ytuację. Jednakże wszyscy byli zgodni eo do .tego, 
że okolice rezydencji są zbyt dobrze strzezo:°'e• 
aby bezpośredni atak mógł mieć jakiekolwiek 
szanse powodzenia. Inna ewentualnośc -r ost~ze
lania prezydenckiego śmigłowca w momencie Jego 
lądowania na terenie rezydencji - została z miej
sca -odrzucona bowiem nigdy nie było wiadomo, 
którym z trze~h śmigłowców podró~uje prezydent. 
Odrzucono równie± propozycję zniszczenia rezy
dencji bombami lotniczymi, ponieważ nie dawa
łoby to żadnej gwarancji, te Sadat zginie pod 
gruzami. 

Wówczas to właśnie po raz plerws~y wypłynęła 
sprawa defilady, którą miała się o<'lby6 6 pat-

MOHAMME·D HEJKAl 
\ 

1anłzm• apoł9ozneco I polftyun..., Md ,...,.. 
wódcy llł muzułmanami tak obłudnymi, jak byli 
uiml Tatarzy w ezuach Ibn Taimlja, to powinni 
zostać wyellmlnowanl. Wówezaa okaże 1lę, że ma
sy ludzkie 1ą w 1wej i1tocie zdrowe. 

Farag chciał, aby jego idee zostały upowszec~
nione możliwie jak najszerzej, ale pułkownlK 
Zumr był przeciwny. Powiedział Faragowi, te 
książka ta zwróciłaby jedynie uwagę władz na ich 
ruch I wobec tego nie powinna się ukazać. Dlatego 
spalono pięciotysięczny nakład książki, który zo
stał już wydrukowany, z wyjątkiem 50 ezy 60 eg
zemplarzy, już puszczonych w obie&. Khaled el
Islambuli należał do tych - którz.y czytall „Nie
obecną modlitwę" i lektura ta przemówiła mu do 
przekonania. Dlatego w 6w piątkowy wieczór po
szedł zobaczyć się z Faragiem. 

W sobotę 26 września 1981 roku, Farag m61?! 
już przedst~wić Khaledowi pomocni~ów. Dwaj 
ochotnicy których Farag przyprowadził na spot
kanie, to': Ata Taje! Hemelda Reheil - 27-letnl 
oficer rezerwy Inżynier podobnie jak Fara& oraz 
Hussein Abba~ Mohammed ....., siertant-instruktor 
w szkole obrony cywilnej i od 7 lat strzelec wy
borowy, posiadacz tytułu mistrzowskiego armil w 
strzelaniu. To on miał odda~ do S~data ów d~cy
dujący strzał ze stojącej w okreslonym mieJscu 
ciężarówki. Fakt, że Faraf m6gl w ciągu 24 10-

„w·n e grona" 
k adatowi I przec 

dzlernika 1981 roku. Oczywiste było, te prei1yd1n! 
I większość członków jego eabinetu będą na nie, 
obecni; poddano myH zaatakowania leh przez j„ 
den z samolotów uczestniczących w deflladsle. 
Khaled nie był obecny na tym 1potka11łu, ale po
i;rzez macierzystą „anqud" dowiedział 1lę, że roz
patrywana jest ewentualność wyko~zystanla de
filady dla dokonania zamachu na zycie Sadata. 
I właśnie w momencie, gdy otrzy;mał r~z'!tv: wzię
cia udziału w defiladzie, zrozumiał mozhwość dr 
konania ataku na ziemi. Podczas przesluchan a 
oświadczył: · i 1 

- Nie chciałem uczestniczyć w de!1ladz e, a e 
zgodziłem się, poniew11ż nagle przyszła mi do g?o
wy myśl, że jest to wola Boga, n!e ze wzglę~u na 
urną defiladę, lecz dla dobra teJ świętej misJt. d 

Nie wiemy dokładnie jak to się stało, ze Kha~e ń. 
postanowił działać. Jednakże podcza1 _przesłuc a 
udzielił on trzech wyjaśnień w odpowiedzi na u
dane mu pytanie: 

- Dlaczego to zrobiłeś? 
Pierwsze z nich brzmiało, że prawa obowlitzuJące 

w kraju nie •Il zgodne z prawami islamu 1 w 
konsekwencji cierpią na tym muzułmanie. Drugie 
_ to pokój zawarty z Żydami. Trzeci~ -;- ':'-ie
dawne aresztowanie przywpdców muzułmanskic~, 
ich prześladowanie i poniżanie. Jeśl~ rozsz7frowu 1 

slę te pretensje, widac wyraźnie, ze dotyczą one 
sytuacji społecznej i gospodarczej Egiptu, poro
zumienia z Camp David i ciemiężen~a k.raj.u prze,~ 
rząd. Można by 4odać czwarte wy Jaśnienie: bar_ 
dziej osobiste: wśród członków ugrupowan mu 
zułmańskich, którzy zostali aresztowani S wrze~
nia, znalazł się starszy brat Khaleda, Mohamme · 

PR OBA 

Nic nie wiadomo o tym, jak Khaled 1pędził re-
1Ztę dnia po otrzymaniu. i z~akceptowaniu rozka: 
zu uczestniczenia w defiladzie. Natomiast następ 
nego ranka, w czwartek 24 w~ześnia 198; roku, 
wraz ze swą jednostką brał udz1~ł w próbie. defi
lady, przechodząc przed pustą l~~ą, w któreJ d~a 
tygodnie później mieli się znalezc prezydent i. Je
go otoczenie. Podczas przesłuchań Khaled. oświad
czył, że w czasie tej próby zbi1;dał ter~n i doszedł 
do wniosku iż jego plan da się zrealtzować, lecz 
wymagać t~ będzie wielkiej świa~omości,. po_trzeb
na mu też będzie pomoc. Po próbie wrócił, Jak _to 
miał w zwyczaju podczas weekendów, do domu sio
stry w Heliopolis, gdzie spędził noc. 

o siódmej wieczorem, w piątek 2!1 wrześn~a. 
Khaled poszedł do duchowego przywódcy awoiej 
„anqud", Abdel-Salama _Faraga, a~y mu opo~ie
dzieć, co zaszło. Spotkanie odbyło się w qomu Jed
nego z przyjaciół, gdzie , przeJ_>ywał Farag; z nogą 
w gipsie - złaman~ qyc moze .3 września, gdy 
postarał się uniknąc aresztowania. Khaled przed
stawił wnioski, do jakich'\ dos.zedł ~od czas próby 
defilady: że robota rhoze byc zrobiona, ale po
trzebne mu będą trzy osoby d9 pomocy. Co ~ 
tym myśli Farag? Czy będzie mógł zapewn\c 
:rzech pomocników. 

CZAS StABOSCI I DZIAtANIA 

Pora jul:, aby zainteresować się bliżej osobą 
Abdel-Salama Faraga - duchoweg_o pr~ywó.dcy 

anqud" do której należał Khale4, a więc Jed
~ej z kluczowych post'.lci spisku. Ja~ już było 
powiedziane, pakistański fundamentahsta, Abu 
el-A al Mawdudi rozróżniał dwa etapy, p~z~z Ja
kie muszą przejść współczesne społeczn?śc1 !slar:i-
skie: etap słabości (ustidhaf) i. etap d~~ał~,nia ~J~
had). Członkowie grupy „takf1r wa h~3ra , ~tora 
dala się poznać w 1974 roku, szturmuJą,c woisko
wą szkołę techniczną i w 1976, porywaiąc byłego 
ministra Waqf szejka Mohammeda ~1-Dhah~b1,. zo
stali przekonani, że pośród spo.łeczen.st:va ~iew1ei_:
ncgo w swej istocie reprezentu1a mme1szośc J?ra.w
d7.iwych wiernych, a po~cz.as etapu słabośc! 1c.h 
Jbowiązkiem jest wycofac się z tego spolecz.enst~a 
i przvgotować do następnego etapu - etapu d~1nłama . 
Inni ·fundamentaliści odrzucali takie stanow~sl.w ar
gumentujac, że to nie społeczeństwo w sweJ istocie 
jest złe, i~cz pr~ywó?c~. i prawa. Gdyby pozb;yć 
się przywodców i zm1emc prawa, to lud pokaz~, 
iż potrafi właściwie reagować. Ina~zej i;nówią.c, me 
jest to czas słabości, lecz czas działania . 

Takie właśnie poglądy wyzna~ał .Abde!·Sa~am 
Farag. W 1980 roku dwudziestosiedm10letm wow
czas Farag - inżynier elek_tryk, wy_d~ł marnym 
dn1kiem niewielką, stustromcową ks1ązeczkę. za
t?tułowaną „.:\'ieobecna modlitwa" .• P~zytaczał w 
niej liczne cytaty dawnych teoiogo:v .. muznł
ma!1skich (fugaha), zwłaszcza Ibn Ta1m1Ja. st~
rając się udowodnić. że podo_bnie jak gl~wa :~ n11J
ważniejsza część ciała l11dzk1ego,. p~·z:woclca .1. sto
sowane przczeti pra\\:.a lo najwazmeJ. za czi:sc or-

dzłn male:t6 iak wy1oko wykwalifikowanych ~«>
mocników do owego desperackiego przed1ięwzięcia., 
dowodzi jak l!cz.ne mu11alo być grono ludzi o !•
kim 1amyr11 jak oa nastawieniu, do których mogł 
Ili~ odwola6. 

PRZYGOTOWANIA 

Khaled wyjaśnił swój plan - plan. budzo pro
sty. Będzie prowadził kolumnę l:l dz~llł prZY_Czep
nych kaliber 131 mm, która ma wziąć udział w 
defil~dzle. Postara alę o &!ingow ane pismo . ze swo
jej jednostki, dzięki któremu będą mogl~ 11ę dostać 

na miejsce zbiórki; muszą tylko zgohć brody. 
Urządzi wszystko tak, aby byli przy nim w, tym 
samochodzie ciągnącym . działo, który t>Ojedz1e na 
czele kolumny. Powiedział, że ocenił odle$łość, j~.
ka będzie Ich dzielić od trybuny i przypuszcza, u 
wyniesie ona około 30 k_ro_k?w. Blu:sze szczegóły 
zostaną im przekazane pózmeJ. 

Farag zapewnił Khaleda, że broń, o któr11 ł_en 
prosił, zostanie mu dostarczona. Khaled chciał 
mieć cztery granaty ręczne oraz ~istolet, ~ ~akz~ 

, amunicję, ponieważ uczestnicy de:t~lady m1eh. byc 
wprawdzie uzbrojeni, ale w ostatnich latach ~ro~
ki bezpieczeństwa zostały bardzo zaostrzone i me 
tylko nie wolno Im będzie mieć przy ~obie amu
nicji do noszonej broni, lecz nawet iglice zostaną 
z niej zdjęte. 

Teraz dla Fagara nadszedł moment •konsulto
wania się z przywódcą wojskowym „an.qud'', puł
kownikiem Zumrem. Pracował on do niedawna w 
aparacie· kontrwywiadu wojskowego l jak na _iro
nię wszystkie organizow!lne przez ni.ego potaJel!l
ne spotkania odbywały su: w meczecie na terem.• 
zakwaterowania służb wywiadowczych. Jednakze 
przed kilkoma miesiącami, czując, że .zaczynają 
na nim ciążyć podejrzenia, nie czekał at go are-
1ztują, lecz po prostu zniknął, pr~echodząc do po~
ziemia. Wciąż jeszcze był poszukiwany pr~ez poli
cję, zaś minister spraw wewnl!trznych pom~or~o
wał Sadata, iż Zumrowi udało się umknąć poltcyinej 
siec!. W swym przemówieniu tele~izyjnym 25 
września - w tym samym dniu, kiedy Khaled 
i Farag spotkali się po raz pierwszy - Sadat rzu
cił bezpośrednie wyzwanie Zumrowi, nit wymie
niając jego nazwiska. 

- Wiem - powiepział - że pewien oficer jest 
wciąż jeszcze na wolności i na pewno patrzy na 
mnie w tej chwili. Innych aresztowaliśmy w elą
gu pięciu minut, ale temu dało się umkfi:ąĆ. Na 
pewno mnie słucha, a ja go ostrzegam, ze jego 
również schwytamy. 
Wysłannik Faraga, jeszcze jeden inżynier, na~

wiskiem Saleh Ahmad Saleh Jaheen uprzedził 
Zumra, inaczej - Mansura (pseudonim ko~spi:a
cyjny Khaleda brzmiał Zafer, co podobnie Jak 
Mansur oznacza „zwycięski"), co się przygotowu
je, ale Zumr z miejsca się temu sprzeciwił. Osądzi~, 
że byłoby to zbyt trudne do pomyślnego zreali
zowania a tak czy inaczej zabicie prezydenta nie 
wystarc~y. Celem jest przejęcie władzy, zaś na to 
potrzeba znacznie więcej czasu. 

Kiedy Farag dowiedział się o sprzeciwie Zumra, 
nie przyjął go do wiadomości i oświadczył, że ma 
pewność, iż Khaled pójdzie na wszystko, a wynik 
będzie pomyślny. Zabójstwo prezy_denta san:10 '!' 
~obie stworzy zupełnie nową sytuacię. Ta. akcJa i:1e 
tvlko zetnie wierzchołek rządu, lecz takze rozwieje strach, który ujarzmia cały naród - lud po
wstanie jak powstał lud Tranu. Zumr wycofał 
swói sprzeciw. Khaledowi dano ostatecznie zezwo
lenie na kontynuowanie dzieła, aczkolwiek i , tak 
był on zdecydowany działać. 

PRZED A'KCJĄ 

Wieczorem w piątek, 2 października 1981 roku. 
przygotowania byty w praktyce ~akończb'.le, .lecz 
uzgodniono jeszcze jedno spotkanie w niedzielę, 
u Abdel-Salama. Dotąd nic jeszcze nie zostało po
stanowione, jeśli chodzi o udział tego os~atnie~o 
w akcji trzech mężczyzn - wydawało się, ze 
mógłby być zbyteczny. Kiedy jeą.nak_ w. niedzie.lę 
zobaczyli go z ogoloną brodą, stało się Jasne, ze 
pragnie być z nimi. 

Khaled dobrze przygotował teren. Pozbył si~ 
trzech artylerzystów ze swej zwykłej załogi: je
den bardzo w porę zachorował, drugi dostał prze
pustkę, trzeciemu powierzono specjalne zadanie do 
wykonania gdzie indziej. Reszta jednostki została 
poinformowana, że wyznaczono trzech żołnierzy z 
zewnątrz, aby zastąpili nieobecnych, przy czy~ 
dano do zrozumienia, że cl trzej mają zapewne co~ 
\Yspólnego z kontrwywi'.ldem i przy~łano. ich dis 
kontroli stanu bezpieczenstwa na defiladzie wobea 
napięcia, jakie panuje w kraju. 
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K!edy 1pl1kowcry ..dl "' mbw w n!edsłq 
Khaled uprzedził pozostałych triech mętezyzn, ~e 
idzie 1ię zobaczyć z siostrą i wyznaczył 1potkame 
naprzeciw kasyna Maryland w Heliopolis, skąd 
miał zawieźć Ich vr Fiacie Aldel-Salai;ia do ~~rz~: 
tonej strefy defilady, tam ich zostawić l poJaWH! 
1i11 w obozie wkrótce po nich. Dostarczył im prze
pustki uptawn!ające do przekroczenia bram obo-
zu. Kh 

Podczu 1wego 01tatniego pobytu u siostry a-
led skreślił i włoźył do koperty kilka słów prze
znaczonych dla niej, które jednak zostały znale-
zione dopiero po jego aresztowaniu: . 

„Zrozumcie mnie, proszę - pisał. - Nie popeł
niłem żadnej zbrodni. To co zrobiłem, uczyniłem 
z miłości -do Boga, Miłosiernego I '?-'szechmogące
go. Nie pragnę niczego dla siebie. Nie szu~i1;m wy
wyższenia, ani nagrody. Jeżeli ktoś sp?srod.„was 
ucierpi z mojej winy, proszę, prz:baczc1e n;1 .. 

W niedzielę wezystko było tak, Jak zapow1!:dzta! 
Khaled. Trzej mężczyźni, gładko ogolem i ubrani 
w mundury, wysiedli z samochodu Abd.el-Sal~ma 
200 metrów od wejścia do obozu, weszli na Jego 
teren (nikt nawet nie zażądał od nich przepustek), 
udali się do namiotu Khaleda i zapytali o ni~go. 
Odpowiedziano im, że p~rucznlka nie .~a, natomiast 
oni są oczekiwani. Kwadran1 pózmej i~adsz_edł 
Khaled niosąc w walizce amunicję. Powitał ich 
azorstko i odesłał do jakiejś roboty. 
Następnego ranka, w poniedziałek !I październi

ka, w przeddzień defilady, ordynans Khaleda ze 
zdziwieniem stwierdził, te o!icer nie zjadł swego 
~niadan.ia, l~cz oddał je nowo przybyłym. Pomv
§lał, że" może Khaled chce zapewnić sobie życzli· 
woś~ luclzł z kontrwywiadu. 

TRAGICZNA DEFILADA 
a aw:e. ! 

W•.S::fi'ML! 

Wtorek 6 października był dniem delifaldy. Kila· 
led postawił na nogi iwą jednostkę o trzeciej ra
no, bo o 5zóstej mieli być gotowi do wyruszenia. 
Wziął z namiotu cztery automaty, załadował je, 
kazał Abbasowi Mohammedowi porobić na nich 
znaki, a potem odłożyć z powrotem na miejsC'e 
tvraz z innym!. Abbas Mohammed wło~ył do c,;te
recb luf po kawałku szmatki. Khaled zdał sobie 
sprawę, że iglice dostarczone przez Faraga były 
typu dawno już nie używanego i nie nadawały się 
do karabinów. Teraz, kiedy mógł wybierać w całej 
masie iglic zapełniających namiot, nie było to 
już żadnym problemem. 

Przed 1odzlną 1zóstą wszyscy byli gotowi do wy
rU1zenia vr drogę. Khaled chcial ukryć granaty 
pod 1woim aiedzeniem w kabinie, posłał więc kie
rowcę do kantyny obozowej, aby mu kupił kanap
k•, a 1am w tym cza1le schował iiranaty. 

W poniedziałek, !I października, w przededniu 
defilady, prezydent Sadat przebywał w swej rezy
dencji w Gizie. We wtorek wstał jak zawsze o 
ósmej trzydzieści, chwilę się pogimnastykował, po
tem wziął masaż i prysznic. Zjadł lekkie śniada
nie i zaczął się przygotowywać do deliiady. Po
atanowił cobie, że musi ona być wspaniałym suk
cesem, ponieważ miał nieprzyjemne uczucie, !:!i 
nie udało mu się całkowicie uciszyć krytyków. 
Kilka dni wcześniej nadszedł z Londynu nowy 
mundur 1 teraz Jihan zauważył, że Sadat nie 
wkłada pod bluzę kamizelki kuloodpornej. Prezy
dent wyjaśnił, że na kamizelce mundur źle leży. 
Przypomniał oglądany film o swej podróży do Je• 
rozolimy, podczu której nosił kamizelkę, a potem 
\\'idać było wyraźnie, jak eo to pogrubia. 

Sadat zapowiedział, te pojedzie na defilad4 
otwartym .amochodem. Kilka dni wcześniej poje
chał takim właśnie 1amochodem do Man.surah, 
gdzie były tysiące ludzi na ulicy. a dziś przecież 
będzie w otoczeniu swojej armii. Po cóż miałby 
się kryć? Skończył się ubierać mocując szarfę 
sprawiedliwości i wyszedł, zapominając na stole 
swej buławy marszałkowskiej. Póżniej Jlhan upa
trywał zły omen w tym zapomnieniu. 

Sadat przybył na de!iladę w doskonałym humo
rze. Zapowiedział szejkowi x Al-Azhar i' biskupo
wi Samweelowi, że mają siedzieć po obu jego 
stronach. Powód był oczywisty: chciał, aby na fo· 
tografiach widać go było nie tylko udekorowane
go emblematem sprawiedliwości, lecz także otoczo
nego przedstawicielami wyznań religijnych. Roz
mowa Sadata z sąsiadami na trybunie obracała si• 
wokół prezentowanych nowych rodzajów broni; 
wszyscy słuchali radiowego komentarza do defila
:iy, który na trybuntt był transmitowany przu 
radio i telewizję. 

Eskadry lotnictwa egipskiego wykonywały popl
lJOWe akrobacje, Phantomy wypuszczały smugi rót
nokolorowego dymu, zbierając gorące oklaski. 

- A teraz nadciąga artyleria - zapowiedział 
komentator, chociaż było to oczywiście widowi
sko znacznie powszedniejsze. 

Na wydany rozkaz defilada ruszyła. Pojazd 
Khaleda znajdował się po prawej stronie kolum
ny, tui koło trybuny, w odległości czterdziestu 
metrów. Gdy podjechał bezpośrednio na wyso
kość trybuny, Khaled błyskawicznie wyciągnął pi
stolet i wymierzył go w kierowcę, żądając, by ten 
zatrzymał samochód. Kierowca usłuchał, hamu
jąc tak gwałtownie, że pojazd wyłamał się cal• 
kowicie z szeregu. 

Zaledwie się zatrzymali, Khaled wyskoczył s 
samochodu i rzucił granat, aby wywołać panikę. 
W tym czasie Abbas Mohammed, ~tojąc na cięża
rówce, otworzył ogień do prezydenta. Pierwsza 
kula ugodziła Sadata w szyję i już ta niewątpliwie 
była śmiertelna. Gdy tylko zac~ła się strzelanina, 
kierowca i reszta załogi uskoczyli w bok, daleko 
od trybuny, ratując się jak tylko mogli. Reheil 
rzucił granat, który eksplodował w połowie odle
głości między ciężarówką a trybuną. Później zna
leziono też granat-niewypał, na krześle, gdzie 
uprzednio siedział minister obrony. 

Zaskoczenie było tak całkowite, że przez co naj
mniej 30 sekund nie nastąpiła żadna skuteczna ri
posta. Khaled dobiegł do pierwszego rzędu krze
seł na trybunie, tuż:. za nim Abbas Mohammed, 
zaś dwaj pozostali biei:li po obu stronach tt-~·bu
ny, oslaniająi;: ich ogniem. Adwokat broniący Kha
leda utrzymywał później, że ten krzyczał do wlce
;>rezydenta Mubaraka I ministra obrony: 

- Zejdźcie mi z drogi, c.bcę tylko tego ps!egit 
syna! 

Nigdy llł~ nie dowiemy, czy Khaled naprawdę 
wypowiedział te słowa. Jezeli tak - było to 
sprzeczne z planem spiskowców, zakładającym po
zbycie się tylu wysokich rangą dygnitarzy rzado
wych, ilu się tylko da. Można jednak przypuścić, 
że kiedy Khaled znalazł się twarzą w twarz z 
Sądatem, zapomniał o wszystkim, w swej niena
wiści do człowieka, którego uważał za wcielone
go tyrana. Tak czy inaczej, sfrzelał nieprzerwanie, 
ślac jeden pocisk za drugim w ciało prezydenta, 
gdyż. sądził prawdopodobnie, że ten ma na sobie 
kuloodporną kamizelkfl i nie chciał mu pozosta
wić żadnej szansy. Kiedy umilkły strzały, trzech 
spiskowców było już pojmanych Stwierdzono sie
dem ofiar śmiertelnych, w!iród których był Sadat 
)raz !!3 rannych. Po raz pierwszy lud Ef(iptu 1a
bił swego faraona. 

(Fragmtnt ksląikl „Jesień ,;nlewu" wr po~ 
blikaeji w „Le Nou\•el ObserYateor") 
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W kręgu fantastyki 
' 

agłe otwarcie drzwi przedziału wyTwało mnle s za-
myślenia. Młoda elegancka kobieta rozejrzała się 
uważnie, skinęła zachęcająco towarzyszącemu jej męż
czyźnie I skierowała się ku mojemu miejscu przy 
oknie. Mojemu - to brzmi zbyt konkretnie, gdy~ 
zajmowałem to miejsce dość powierzchownie. Wła-

• d wie unosiłem się nad siedzeniem, dotykając je z lekka przy 
g'vałtowniejszych ruchach pociągu. 

Przed chwilą zatopiony w rozmyślaniach, obecnie obserwo
wałem przygotowania przybyłej pary do zajęcia miejsc. Bez 
zdziwienia obserwowałem, jak zgrabna, kobieca postać przenika 
przestrzeń zajmowaną przeze mnie. W ćiągu ostatnich tygodni 
zdążyłem przywyknąć do swej nowej postaci. Przeniknięcie przez 
grubą. betonową gclanę było teraz dla mnie łafwlejsze, ni:!. daw
nie1 przebrnięcie przez płytką rzeczkę. 
Pozbyłem się także oporów przed wnikaniem w tłum, który 

nie zwracał na mnie najmniejszej uwagi. Byłem w bardziej 
uprzywilejowanej sytuacji niż niewidzialny człowiek Wellsa; by
łem bowiem także niewyczuwalny, posiadając prz~ tym możli
wość wniknięcia w najlepiej zabezpieczone l strzeżone zakamarki 
tego dwlata. 
Czymże właściwie byłem! Człowiekiem nie, gdyż clalo moje, 

z którego zostały tylko rozkladające się szczątki, leżało w rodzin
nym grobowcu. Duchem też nie. Duchy powinny mleć własny 
świat, w którym pędzą tryb życia mniej lub bardziej wyldeall· 
zowany, a ja takiego świata nie znalazłem. Jedno jest pewne -
jestem sobą. Mam poczucie własnej jatnl. Myślę. Cogito ergo 
sum, kartezlańska dewiza, moje obecne credo, przebiegła ml zno
wu przez głowę. Przepraszam, przecież nie mam głowy, nie 
mam także innych wyodrębnionych częścl ciała. Mam zamiast 
nich homeostatyczne pole elementarne, wiernie modelujące wszy-
1tkie dawne procesy mózgowe. 

Dla rasowego cybernetyka, jakim byłem za tycia, różnica 
ta była bez znaczenia. Właściwie zaczynając od końca: co to 
znaczy, że jestem? Z pewności I\ nie znaczy to, u jestem zbudo
wany z konkretnych atomów l wegetuję w pewnej objętości 
przestrzeni. Atomy ciała wymieniają się. Po wielu latach jested
my zbudowani z Innej materii, a jednak jesteśmy sobą. Nasze 
Istnienie to ruch w obrębie odpowiednio złożonej 11truktury. 

Przez 11zereg lat modelowałem pracę mózgu w obwodach elek
trycznych. Tworzyłem automaty kochające, nienawidzące, filo
zofujące I pracujące naukowo. Ze wzruszeniem wspotnlinam 
serię cybermenów z własnlł ja:tnlą, wolą, charakterem. żadnego 
z nich nie zdemontowałem. Miałbym uczucie, że jestem zabójcą 
własnych dzieci. Żyły do wyczerpania 1lę technetowych baterii. 
Nachodziła mnie w6wczat pokusa. Skoro jestem w stanie sko· 

plować w obwodach elektronicznych samego siebie, skoro mogę 
Istnieć niezależnie od organicznego substratu mojej ~wiadomości, 
er.emu nie sięgnąć po nieśmiertelność? Czemu nie wymodelo
wać własnej duszy? 

Czym bylbym jednak wtedy? Krążeniem prądów w obwodach 
elektrycznych, skazanym na nietrwałość metalu, trwalszego 
wprawdzie od struktur blałkewych, ostatecznie jednak uległego 
de~trukcjl czasu. Brakowało ml materiału do realizacji mojej 
Id Pi. 
Zaprzyjaźniłem eię w owym czasie z Arnem, młodym, lecz 

zn:mym już astrofizykiem. W zwariowanych dyskusjach doble
ga liśmy do granic wiedzy, snuliśmy coraz to mniej prawdopodob
ne koncepcje kosmogonlczno-cybemetyczne. 

- Wyobraź sobie - mówił Arn - że koitmos, w którym 
tvjemy jest tylko jednym z wielu powstających l rozpraszających 
się kosmoi1ów w nadprzestrzenl, o właściwościach której nie 
mamy najmniejszego pojęda. Niech w jednym „ nich, na jed
nej z planet, powstanie cvwłllzacja Istot rozumnvch. W miarę 
jej ro2'woiu dochodzi do ekspansji z planety na planetę, z ga
laktyki do Innej ~alaktvkl. Wladnmo jednak, te macierzysty 
kosmos·· z~inle: rozproszy się lub zapadnie. Cóż jej pozostaje? 
- Uwolnienie się z więzów materii, które groża jej zgubą, prze
nlesiemle ~ie w nowej nadmaterlalnej postaci do owej nadprze
strzeni, !!rfaie może trwać niezależnie od powstawania C7.Y rozpa
dania sie poszczególnych kosmosów. 
Unie~lenie się balonem w przestrzeń nad ginącj\ w ocea

nie wvsepka jest tvlko słabym wyobrażeniem takiego exodusu. 
Merk, znaiomv binloe:, który kiedyś wziął udział w naszej roz

mowie. rozprawił sii> bezceremonialnie z takimi „wydumasaml". 
- Cvwilizacja, ktt'. ra może wyzwoUć słę z więzów materii, 

przestrzeni I czasu w ludzkim- ujęciu - perorował - miałaby 
praktyczniE' nieograniczoną moc formowania tworów materii. 
Mogłaby więc „upatrzyć" w którymś z kosmosów odpowiednią 
planetę, nadać tor jej rozwojowi, pielęgnować zarodki życia, 
wpływać na proces ewolucji form żywych, aż do powstania Istot 
rozumnych, podobnych do protoplastów tej cyw111zacjl. Mogłaby 
kopiować procesy psychiczne zachodzące w mózgach tych Istot 
w „tworzywie", z którego sama jest zbudowana, powielając 
I rozprzestrzeniając się w ten sposób. Innymi słowy byłby to 
Bń~ stwarzający człowieka I obdarzający go duszą. 

Trudno b:vto odmówić słuszności jego wywodom. Odebrało nam 
to ochotę do tego rodzaju dysput na dłuższy okres czasu„. 
. Blondvnka, zajmująca wspólnie ze mną miejsce pod oknem, 
pnruszyła się niespokojnie, co wytrąciło mnie z sekwencji wspom
nień. 

- Okropnie goraco tutaj - poskarżyła się swemu towarzyszo
wi - i czuję jakieś dziwne mrowienie w całym ciele. 

Niedobrze - pomyślałem. - Rozgrzałem się nadmiernie, tra
cę zbyt dużo energ~ł. 
Wypłynąłem bezśzelestnle na korytarz wagonu niczym piorun 

kulisty. Stanowiłem jednak rodzaj ameby z pola elementarnego, 
co niewiele miało wspólnego z elektrycznością. Nie potrzebowa
łem jej nawet do podtrzymywania obecnej egzvstencjl, gd:n 
przenikając przez materię moja substancja regenerowała się 
całkowicie, uzupełnla1ąc bieżące straty. 
„Usiadłem" na bufecie w wagonie restauracyjnym I nie zwra

cając uwagi na przenikające mnie co chwila ręce klientów, po
nownie zatopiłem się we wspomnieniach. 

Przed mieslacem Arn oodzielil się ze mną rewelacyjnym! wy
nikami swoich badań. Otóż, stosują<' odpowit>c'lni zestaw genera
torów masv. uzyskał pole plęrlowvm!arowe. Uważał je za ma
cierz wszystkich znanych nam postaci materii i energii. Torusy 
tego pola, t11.rytwarzane krótkimi impulsami aparaturv, rozpł:v
walv się, powodując spontaniczną manifestację kopii cząstek 
I atomów spotvkanvch po drodze. Arn zarzekł się, że w ciąiru 
kliku dni uzyska twor:v stabllne, . współistnlejace z materią, wy
miPniaiace jf>dvnie część energii. 

Pwne):(o wieczoru odwiedziłem go prarniąc pochwalić się swo
im nowym osiągnięcie-m - automatem .. Creator", o ogromnej po-

- iemnoścl pamięciowej który pn wniesieniu wviściowych danych 
o nlanecie. bvl w stanie przerh1awlć wszvstkle wersje życia, ja
ki~ się może na niej rozw!nać. Miał to być orezent dla Merka 
z okazji obronv pracy doktorskiej „O nielstniejąc~rch formach ży
cia b!olo??lcznego". 

Arn ueieszvł o;lę z wlzvty. 
·- Dziś di>l'vrluillCY ekspt>rvment - zakomunikował. Tym razem 

po!P nenzie <;tiib!lne. Co tam masz? Autnmat? Dobry. Stawiaj 
go tutaj. ,Jeśli poli> się , rozpłynie, to najwyżej pojawią się dwa 
automatv. Ale tvm razem tego nie będzie. 

Postawił paczkę na stole I wycelował w nią dyszę gene-
ratora. . 

- Gotowe! - krzvknął i nacisnął guzik. 
Ro7.lel'(l ~ię głośnv brzęk I pal'zka rozsypała się. roniąc śrubki 

f ftag!T'P.ntv obw0dbw po całym c;tole. Patrzyłem skamieniały na 
to dzieło znio;zczenia. Arn miał raczej niewyraźną minę. Od
chrz„l<nat ; niPoewnvm głosem wyjąkał: 

- Khm... erhe .. bardzo mi przykro... tego„. khm.„ tego nie 
przewi<hhlt>m M::im nad?ieję, że nie -b:vło to nic cenneg??. 

- Ni<' cen n1>~0? - wvbu<'hnąłi>m . - Rok pracv. tny m1es1ące 
proitramnwania. To C'Udo e:vbernet:vki On by z gliny wyprowa
dził człowieka - na drodze matematycznej oczywiście. 
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- Co ty bredzisz? - zaniepokoił się Arn. 
Przedstawiłem pokrótce charakterystykę aparatu. W miarę 

OPowiadanla Arn bladł coraz bardziej. 
- To przerażające - wyszeptał. - Co ja zrobiłem? 
W nagłym przebłysku schwycił jakiś aparat z biurka, I jak 

oszalały zaczął ganiać po pokoju. W pobliżu okna aparat za
terkotał ostrzegawczo. 

- Jest! - krzyknął podniecony. - Podaj kondensator maso
wy - zawołał, wskazując na zestaw płyt wielkości dziecinnego 
wozka. Porwałem za uchwyty, jednak ciężar ani drgnął. 

- Co najmniej sto kilogram.ów - pomyślałem. 
Zaparłem się nogami w podłogę 1 ciągnąłem go centymetr 

po centymetrze. Nim przebyłem dwa kroki, aparat ucichł. Arn 
wychyl!l się z l!c2lniklem za okno - daremnie. 

Aparat milczał. 
- Uciekł - szepnął zrezygnowany l przybity. 
- Słuchaj, powiedz wreszcie co się tutaj dzieje? - spytałem, 

1apiąc I wachlując się koszulą. - Co to ma zna~yć? 
Arn rzucił się ciężko na fotel, drżącymi rękami usllował przy

palić papierosa. 
- Sam muszę ochłonąć I przemydleć.„ sprawa przybrała fa

talny obrót - „.diabli nadali ten automat - odsunął niechętnie 
stos żałosnych szczątków mojego arcydzieła. - To pole, mówiąc 
obrazowo, pożarło całą jego wiedzę, posiada przy tym zdolność 
realizacji płodów jego obliczeń. 
Spojrzałem na niego ze zgrozą. 

JAM DŁUGOSZ 

Nieśmierteln 
- Nfa masz chyba na myśli.„ - zacząlem. 
- Niestety, istnieje możliwość te jeśli spotka na swojej dro-

dze jak~ planetę, zrealizuje j;dnll 1 możliwych na nlej wersji 
tycia - potwierdził Am moje najgorsze przypua7.ezenla. 

- To straszne I - zawołałem. - Przecieł on nie ma żadnego 
bftplecznlka selektywności, nie wyblera wersji najlepszych, mo
delując wszystkie możllwe formy, nie oceniaj~ czy 11ą udane, 
czy rokują stały rozwój, ezy tri będl\ targane wewnętrznymi 
&przecznośclaml.„ 

- Z pewnokll\ nie kieruje Ił• także kryteriami dobra I zła 
- dopowiedział Arn. - Może więc tworzyć formy *ycla złe 
I okrutne, w których jedne gatunki będą ~yły kosztem Innych, 
w których Istnienie będzie jednym pasmem rz't!zl I przelewów 
krwi. 

- Niestety, nie on będzie za to odpowiedzialny - podsumo
wałem. - Dla niego każda wersja jest jednakowo dobra. Po 
prostu jest tylko jedną z tysięcy kulek, WYfZUconą z worka lo-
1owego, jednym z mlllarda plemników, który przypadkowo za
płodnił planetę. Rachunek za jego działalność będzie obciążał 
wyłącznie nas samych. 

W pokoju zapanowało przygnębiające milczenie. 
- Przyniosę kawy - zaproponował Arn. - Pomyślimy ezy 

uda się go odnaleźć. 
Z nową nadzieją wyszedł do kuchni. 
Pozostałem sam na 11am z aparatem. W zapadającym mroku, 

Awiatełka na plycle czolowe3 generatora pałały urokliwie. Czer
wone z lewej wskazywało, że aparat jest pod napięciem. Zielo
ne z prawej strony oświetlało napis „Charge" - ładunek, wi
doczny nad niedużym, prostokątnym ekranikiem ze skalą. strzał
ka spoczywała na zerze. Pchany niewytłumaczalną silą nacisną
łem zieloną płytkę. Strzałka drgnęła l nabierając szybkodcl osiąg
nęła napis „max". 

- 101 J -odczytałem, zbllżając twarz do skali. - Chyba 
dżuli - pomyślałem. - Milion - to nieźle - pomyślałem 
z niedowierzaniem I uznaniem dla mocy Impulsu. Nic dziwne
go, że z mojego kraeatora posypały się śrubki. Człowiek też 
by ani zipnął. 

W tym momencie doznałem olśnienia. 
- Włafoie! Co by się stało, gdyby takt Impuls przeszył czło

wieka? - zadałem sobie pytanie I w tym momencie Poczułem 
krople potu na czole. Czułem, że jestem blisko czegoś nieuchwyt
nego, czegoś co koncentruje w sobie wszystkie moje problemy. 
Szukalem tego bezskutecznie od dłuższego czasu, a I teraz jesz
cze z trudem torowało sobie drogę do mojej świadomości. 

- Człowiek z pewnością zginie - kontynuowałem dociekanie 
- ale jego struktura psychiczna, jego jaźń, jego połączenia mię-
dzy neuronami powinny się utrwalić w niezniszczalnej „sub
stancji" pola elementarnego. 

Na tę myśl zakręciło ml się w głowie. Muszę to przedysktJ.to
wać z Arnem - pomyślałem, jednak w następnej chwili zwątpi
łem w celowość takiej rozmowy. 

- Cóż on może o tym powiedzieć? Wszak precedensu nie by
ło. Incydent z automatem potwierdza taką możllwość, ale jeśli 
chodzi o człowieka - pozostaje tylko eksperyment. Zadrżałem 
po tej ostatecznej konkluzji. 

- A gdyby tak? - zbliżyłem dłoń do czarnej płytki 1 bieleją
cymi wyraźnie dwiema tylko literami „GO". W następnej chwili, 
przełykając z trudem ślinę, cofnąłem drżące palce. Rozejrzałem 
się ukradkiem, jak złoczyńca. Z kuchni dochodził świst czajnika. 
Zaraz wróci Arn. Mrok w pokoju zgęstniał, za oknami pojawiła 
sie łuna świateł wielkiej metropolii. 
Podszedłem do jednego z nich I wychyliłem z lekka. Z dołu 

dochodził WJraźnie, nawet -tutaj do wysokości dwudziestego 
piętra, jednostajny szum ruchu ulicznego. Molekuły świateł sa
mochodowych sączyły się monotonnie w zielono-czerwonych fil
trach sygnalizacji świetlnej. Neony wyszarpywały w zawrotnym 
tempie tęczowe hasła I figury rzucając je na granatoyve tło. 
Nieopodal, podwójny sznur świateł, jak naszyjnik z opa1i, zna
czvl brze!?! rzeki. Jej rześki, wilgotny oddech chłodzll rozgrzane 
ruchllwym dniem miasto. Z przyjemnością wystawiłem twarz 
na ten chłodny powiew. 

- Piękne iest miasto o zmroku - pomyślałem. - Właśnie te
raz przypomina żywy, pulsujący organizm. Trudno byłoby roz
sta~ ~ię na zawsze z tym widokiem. 
Całe dotychczasowe życie przemknęło mi przed oczami. Roz

czarowalem się do niego wielokrotnie. Miejsce, czas w jakim 
żyłem. ludzie, którzy mnie otaczali zbyt często wzbudzali we 
mnie nlecheć. Filozoficzne usprawiedliwienia egzystencji ludzkiej, 
od racjonallstvcznych po mistyczne, były zbyt ograniczone. Cele, 
jakie moimt bvło sobie stawiać raz!łv trywialnością. Uczyniło to 
ze mnie skrajnego pesymistę I malkontenta. Nawet miłość nie 
stanowiła do~tatecznej przeciwwagi. Zdawałem ~obie sprawę . że 
istota związków pl~ Jest złączenie dwóch nici kwasu nukleino
wego. To one stanowiły jądro człowieka I motor jego poczynań. 
Reszta ciała, iak powłoki elektronowe w atomie, realizowała 
tvlko odpowiednią reakcję chemiczną. Sukcesy naukowe były 
złudą poznawania. Nie czułem się bliższy Istoty rzeczy w miarę 
poznawania, raczej przeciwnie, obraz rzeczywistości rozmazywał 
się coraz bardziej Aktywność życiowa dla samego ruchu przy
pominała mi bezładna bieganinę mrówki, r.aś czy~tą kontemplacją 
nie mogłem się zadowolić. Pozostałem skazany na samotność. 
Rzeszta rzeczywistości rozgrywała się gdzieś daleko, niby za 
szyba. izigantvcznego akwarium. Gdzieś, kto~ coś robił, jakieś rze
czy się działy, rozlegały się śmiechy. słvchać bvło rozmowy -
ja pozostawałem na uboczu - rozdarty, skłócony z samym 
sobą. 

' ' 

Unieść się ponad to wszystko, apo,rzed s pewl'lego dystansu. 
wymazać całe połacie pamięci, poczuć si~ prawdziwie wolnym -
pragnienia te stały się moją obsesji\. Przemyśliwałem kledył 
o drastycznym zakończeniu tych rozterek, jednak świadomość 
że po tamtej stronie jest tylko ciemność I nlco&ć była upoka
rzająca. A może balem się takiej możliwości? Tak jak teraz. 
Spojrzałem na swoje ręce z odrazą. 
- Dlaczego tak się trzęsiesz nad tym 1wolm „bezcennym" ty. 

ciem - zapytałem siebie niemal głośno, nienawistnie. - Czy 
nie możesz, jak starożytny Rzymianin 1porządzlć bilansu? Ja
dlem, piłem, kochałem, bawiłem się, cierpiałem, tworzyłem, a te
raz wiem czego już w żyelu nie dokonam, wiem, że to, co 
mnie czeka będzie jedynie multipUkacjJl rzeczy przeżytych. Nie 
tracę wiele, a zyskać mogę coś, co nie było udziałem żadnego 
człowieka. - Czas rzucić się na mleC'I: - zakonkludowałem osta• 
teczn!e. 
Odwróciłem 1lę od okna. Arn zwlekał s kawą. Tłumiąc krokł, 

przeszedłem szybko pokój I 1 determinacji\ nacisnąłem płytkę 
wyzwalacza. Uczułem wypierające dech uderzenie w piersi, ni
czym wierzgnięcie kopyt końskich. Potworny ból, jak goreją
cy, płynny metal wypełnił najdrobniejsze zakątki czaszki. Stra
ciłem przytomność. Gdy od.zyskałem jl\ po chwili, unosiłem się 
z lekka wstrząsany podmuchami wiatru tuż przy oknie. Czułem 
się niezwykle lekki l swobodny - bezcielesny. Krystal!cznle 
jasna świadomość, posłusma każdemu drgnięciu woli, bez uczu
cia zmęczenia, stmnoścl, głodu, pragnienia - takle wrażenia 
można mieć tylko we śnie. Pokój zmienił nieco wygląd. Przed~ 
mioty wydzielały delikatną luminescencję, wydawały slę być 
wpółprzejrzyste, niczym widmowe zjawy. Na dywanle przed ge
neratorem leżało moje cłało z bezładnie rozrzuconymi rękami. 
Na twarzy malował •I• grymu nieludzkiego clerptenta, lecz to 
było ml obojętne. 

Do pokoju wszedł Arn z dymfącyml fU!!ankamf kawy na ta• 
f!'f. Stanął jak wryty. W nutępnej chwnt, rzucajj\c kaw„ poł
pleszył na ratunek. Z zaciekł!\ pas)!\ ugniatał klatkę pJen!!owJl 
xwłok, prowadził ntuczne oddychanl•, wezwał telefonłcznłe po
gotowie. 

- Biedaczysko, będzte młal sporo kłopotów przeze mnie 
pomyślałem ze współczuciem, jednak 1ukCM eksperymentu upoił 
mnie do tego stopnia, że bez talu wypłynąłem przez okno I nie
wielkim wysiłkiem woli spłynąłem na ulicę. 

- Stworzyłem własnj\ duszę! - chcłało mł Ili• łpłewad. W 
miarę pokonywania przestrzeni moja energia nieco zmniejszała 
się, jednak wystarczyło, bym przeniknął przez gruby mur lub sta
lową płytę, aby regenerowała się zupełnie. 

- Czyżby duchy dlatego tak lubłly przeknłkad tlclanę! W ka:!
dej niemal opowlekl o nich to robił\. Może ktot kledyś posiadł 
tę ta.1emnlcę - przemknęło ml przez głowę. 
Szczególną przyjemność 1prawlało ml odwłedi:ante banków 

I przenlkanię kas pancernych. Nabyta w takim pasażu energia 
wręcz rozpierała mnie. Uwalniałem się od jej nadmiaru pozosta
wiając duplikaty rzeczy tam znalezionych: banknotów, klejnotów, 
sztabek złota. Wyobrażałem 10ble młny urzędnlkó\V po otwarciu 
takiej kasy. 
Kilkanaście dni trwała sielanka eluperymentowanla nad swoi

mi nowymi możliwościami. Początkowo bawiło mnie unoszenie 
siłą woli przedmiotów w najmniej oczekiwanych okoliczno
ściach, np. półmisków na przyjęciach, a także zamiana smaczne
go dania w wyschłe wióry 1 odwrotnie. Wiedząc, te Arn gra 
namiętnie w gry liczbowe, tak pokierowałem ruchami kulek w 
losowaniu, że przypadła mu vr udziale główna nagroda. Najwie:{
szą zaś satysfakcję czerpałem z realizowania życzeń dzieci. Wi
dząc, z jakim zachwytem wpatrywały się w zabawkę, która na
gle zjawiała się w Jch rękach, przez moment czułem się szczę
Allwy. 

Z biegiem czasu coł zaczęto stę we mnie załamywać. Zadne 
drzwi nie miały dla mnie tajemnic. Obserwowałem wszystk'e 
aspekty życia ludzkiego, uczynki najbardziej podłe I wzniosłe 
porywy. W sytuacjach drastycznych starałem się tnterwenlować, 
ochraniając krzywdzonych. Ale poczucie wszechmocy już mnie 
nie cieszyło. Zobowiązywało ono do wyważonych decyzji, aby 
pochopnymi interwencjami nie unieszczęśliwiać ludzi. z te!!;o 
też względu, po dojrzałym namyśle, zrezygnowałem z próbv za
sygnalizowania o odkrytej możliwości egzystowania w innej niż 
cielesna formie. Ponadto patrzyłem na wszystkie odmiamr miło
ści, a nie moglem kochać, ani być kochanym. Pojąłem, te b~ć 
szczęśliwym, to znaczy realizować swoją osobowość w określonej 
snołecznoścl I tam dokonać wybranego dzieła życia. Tvmczasem 
znowu byłem samotny i cierpiałem. Nie mogłem żyć sam w 
swoim świecie l nie moglem wrócić do ludzi. Perspektywa nie
śmiertelności napawała mnie przerażeniem. 

Tak oto znalazłem się w pociągu zdążającym do mego ro
dzinnego miasta. Zamnięte pudło wagonu stanowił•_, dla mnie 
azyl. Ograniczało moje straty energetyczne, przez co mogłem 
ograniczyć kontakty z materią. Mogłem spokojnie zająć się włas
nymi myślami. Za -oknami dymił szary, jesienny krajobraz. Szyby 
przysłoniła delikatna przędza deszczu. Mijani przechodnie wtu
lali twarze w kołnierze, starając się odciąć od dotkliwego chłodu. 
Tu, w wagonie restauraęyjnym było ciepło I gwarno. Dwóch 
mężczyzn spierało się gwałtown~ o jakąś drobnostkę. Na~le je
den z nich uniósł kufel po piwie z zamiarem uderzenia oponen
ta. Wytężyłem na moment swoją wolę I kufel zniknął, jak 
zdmuchnięty płomień świecy. Przez chwilę obserwowałem głupią 
minę napastnika spoglądającego na pustą dłoń, po czym po
płynąłem do wyjścia. 
Pociąg zatrzymał się na obskurnej stacji. Mimo upływu lat nie

wiele się tutaj zmieniło. Ta sama leniwa atmosfera jak w tam
tych dniach, gdy pełen zapału 1 energii wyruszałem ku Innemu 
życiu. Popłynąłem nad ziemią w kierunku starego cmentarza. Oto 
grób starego nauczyciela. Oto drugi - kolegi, który popełnił sa
mobójstwo przed kilku laty. Liście (lkacjl szeleściły dvskretnie, 
jakby chciały wysz~ptać jego tajemnicę. Wreszcie grób oj"a. 
przywalony marmurową płytą. Sw!eże kwiaty, zn!C'ze - śladv 
pamięci matki. Zawsze sądziła, że spocznie u boku męża, tym
czasem wcześniej złożyła tam syna. 
Przeniknąłem przez płytę w głąb grobowca. W absolutne; 

ciemności moja „substancja" zaczęła sączyć słabą poświatę. W 
je.I świetle ujrzałem ~nijące, ciemne masy, pokryte częściowo 
butwiejącvmi szmatami, między którymi , połyskiwały w:vgład7..0ne 
żebra I piszczele. Naga czaszka straszyła czarnvmi iamami oczo
dołów I zebaml wyszczerzonym! w sardonicznym uśmiechu. 

- To wszvstko co pozostało ze mnie? - pomyślałem. -
O marności bvtu ludzkiego! 
Pokonując wstręt wniknąłem w gnijące masy i ostatnim wy

siłkiem woll zmusiłem je do życia. Rozpadłe struktury chemiczne 
połaczyły się ponownie na osnowie pola elementarnego. Nie wle
rz"łPm. że to się uda, a jednak.„ 
Leżałem oto w grobowcu blady, wychudły - słowem upiór 

z zaświatów, którego własny l<:aprys uśmiercił i ponownie prz ·
wrócił do życia. Pierwszym wrażeniem cielesnym był potworny 
głórl szarplacv wnetrznoścl I odrętwiaiący chłód. 
Wvclagnałem rękę. Zatrzymała się na z!innej powierzchni ka

miennej płyty. Naparłem mocniej obu ·rękami - płyta drgn 1;'1a. 
Jeszcze chwila i odpadnie z łoskotem otwierając wyjście do 
real11ego świata. 

W tvm momencie opmkilem ręce. . 
- I po co? - spytałem niemal na głos. - Wszystko od no

wa? Jeszcze raz przebrnąć ten przeklęty kołowrót? Tak bez 
końca? 

- Nie! Nie chcę tego. Zostanę tutaj. Zaczekam na· prawdziwy 
koniec. Tvlko śmierć uwolni mnie od samego siebie. 

Odwrócllem się na bok 1 zapadłem w odrętwienie, oczekując 
na jej kojące tchnienie. 
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Gra 

Spojrzenie 
znad 

szachownie1 

w podatki 

1. 

Sejm na swojej ostatniej li~
cowej sesji - co prawda me 
jednogłośnie, rozbieżności w o
piniach były wyjątkowo .. duże 
- zatwierdził cały pakiet u
staw podatkowych i wiemy te
raz, że mało wiemy, gdyż do
piero rozporządzenia wykona.~ 
wcze szereg istotnych kwest11 
wy jasn1ą . o zasięgu buazącego 

najwyższe kontrowersje podat: 
ku wyrównawczego przesądzi 
na przykład stopień możliwo~c~ 
korzystania z konta rówmez 
zwanego wyrównawczym, czy
li konta „ W". jak też procent 
obliczanych twórcom tak zwa
nych kosztów uzysku, ~łowem 
różne szczegółowe decyzJe, któ
re przeciętnego obywatela ma
ło co obchodzą. Wolna od opo
datkowania kwota 25 tysięcy 
zlotvch miesięcznie w ogóle 
wydaje się ludziskom niebo
t:vcznie wysoka i godna zaz
drości, co więcej, st~tystyczny 
brat Polak skłonny Jest uwa
żać, że wszyscy powinni zara
biać mniej więcej po równo, 
bo w-tedy byłoby sprawiedli
wie. Dlatego tenże nasz ro.d~k 
na prywatny użytek rozróz~1a 
kwalifikacje wysokie od nis
ki.eh I wybierając się - po
wiedzmv - do lekarza, woli 
profesora od młodzieniaszka 
bez specjalizacji, · pozostaje \': 
lej sytuacji tajemnic~, któreJ 
rozwikłania l,)OżostaWlarq soc
jologom i psychologom, bo 
ekonomia, a nawet zdrowy roz
sądek, absolutnie .tu na .nic. 

Tak czy owak SeJm znaJdo
wał się pod silnym naciskiem 
opinii społecznej i głosowa~ 
zgodnie z wolą zdecydowane] 
większości wyborców, sprawa 
n ie wygląda jednak tak uro
czo prosto, jak się na pierw
szy rzut oka wydaje. 

2. 
Tu wypada wszelako popeł

nić parę uwag ogólnych. Po
datek wyrównawczy nie jest 
czymś nowym, jakimś wyn;ys
łem diabelskim ministra Niec
karza Płaciło się go już przed
tem. choć - w miarę wzrostu 
nominalnych dochodów - bę
dzie obecnie obejmował cora1 
to szersze kręgi obywateli; w 
żargonie cztonk~w ZAI~_-u 
1.wanych wytworme „kom1ma
rzami". 

OJ więcej, p-0datek ten r:le 
stanowi jakiejś naszej ustrOJo-
''.:ej sl)ecyfilti. Każde pań~ 
~two opiekuńcze mu~! skąds 
brać pieniądze na róznor~dne 
świadczenia, chroniąc zaś bied
niejszych - rade nie rad~ za
gląda do zasobniejszych kiesze
ni Taki Bergman - ten s~<1.n
dynawskl Wajda - uciekał 
przecież ze Szwecji nie przed 
rozoasanym seksem, a prze_d 
podalkami whśnic, SzwecJa 
4aś, o ile sobie dobrze przypo
minam. ani nie buduje ~ocja
Jizmu, ani żadnego kryzysu 
1iatenczas nie przeżywała. 

z Bergmanem - żałuję , o-
1'.(romn ie - na temat podatkow 
akurat nie rozmawiałem, pyta
łem wszakże kiedyś panienki, 
która w sławnym mieście Pa
ryżu edukowała się w. język~ 
francuskim, o czym tez nas1 
pobratymcy spod napoleońskich 
sztandarów zwykli konwerso
wać przy kolacji. - O tym, o 
czym i my -'- odparła - tr~
chę o pogodzie, trochę o poli
tyce, trochę ·o tym, ie inó:V 
wszystko podrożało, ale na:J
chętniej, jak by tu oszukać 

paLf.n pny płecenht l'Od.11f
k6w_ 

3. 

Oszukhvać nie radzę. N ieład
nie jakoś, a i grzech nawet, 
zważmy też pilnie, że niejaki 
Al Capone - choć tęgi z nie
go gangster - zmarniał w 
więzieniu właśnie za podatk;. 
Nasz Urząd Skarbowy, ongiś 
skromniej Wydziałem Finanso
wym zwany, nie jest może aż 
tak okrutny, błędy poprawi, 
nieświadomych cierpliwie pou
czy, zbyt jawnych machlojek 
bardzo jednak nie lubi i potra
fi ponoć człowieka z torbami 
puścić. Tak przynajmniej 
twierdzi inny mój znajomy, 
wielce wzięty twórca piosenek, 
ba. szlagierów nawet, ktory 
przyłapany na kantowaniu pła
kał, płacił i przeklinał, plakał 
płacił i przeklinał - zupełnie 
jak popsuta płyta. 
Pomijając oszustwa, w któ

rych doradzać nie będę, idę o 
duży zakład, że znakomita 
większość zainteresowanych 
zajrzywszy w otchłań własnej 
psyche gdzieś na dnie dostrze
że głęboką . nieochotę do skła
dania Jakichkolwiek finanso
wych zeznań, jeszcze zaś głęb
szą - do noszenia własnyc?, 
osobistych pieniędzy do pan-

' stwowej kasy i to niezależnie 
od tego, na ile samą ideę opo
datkowania uważają za słusz-
ną. . 

Owa nieochota każe im naJ
pierw zacząć liczyć, potem 
myśleć, a wreszcie podjąć „grę 
w . podatki", trzymając się 
zresztą reguł narzuconych 
przez partnera, w tym wypad
ku przez Ministerstwo Finan
sów. 

Jak postaram się wywieść 
dadzą się w tej grze zaryso
wać trzy podstawowe strate
gie, o dziwo wcale nie takie 
obojętne ani dla państwa, ani 
nawet dla kibiców, którzy po
datku nie płacą, a jedyn·e 
przyglądają się pogodnie ca
łej zabawie. 

4. 

Czytelnik pozwoli jednak, te 
strategie te przedstawię dopie
ro za tydzień. Za takie marne 
pieniądze - i to prawdopo-
dobnie dodatkowo opodatko-
wane - nie mogę przecież 
wszystkich mądrości doświad
czonego płatnika z<\wrzeć w 
jed~yn:i fęlietouie. 
. . 
JERZY P. 

• 

Zdarzenia 
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Mądrusie 
z 
cenzusem 

Pisałem w ubiegłym tygod
niu o mądrusiach z listów do 
redakcji. Aby zachować spra
wiedliwą równowagę trzeba do
dać, że podobne nonszalanckie 
pouczanie zdarza się również 
wielu autorom. 

1'ewlen wybitny J:)rofesor -
wcale nie ję;i;ykoznawca - wy
sląpil niedawno z tak śmiesz
ną opinią na temat polszczyzny, 
że specjali~tom od języka pol
~kiego odjęło mowę, a potem 
gruchnął gromki śmiech i po
ważnego profesora ośmieszano 
po satyrycznych rubrykach. 
Niestety slus~ie, bowiem 
sam się ubrał w kostium „mą
drusia". 

Z k-0lei zdarza się, że ktoś 
kto w · życiu przeczytał pięć 
książek, w tym dwa krymina
łv. 1wypowiada kategoryczne 
~ądy o historii, socjologii, eko
nomii polityce. Panuje u nas 
przek~nanie, że na polityce, 
historii, medycynie i wychowa
niu dzieci każdy zna się „sam 
z siebie". Otóż nieprawda. 
Wsz"'stko to są dziedziny wie
d z y, trzeba znać takty, aby 
je interpretować. Trzeba zn~~ 
różne sposoby interpretacJi, 
aby samodzielnie ocenić, kt_óry 
jest najbardziej spójny, logi~:i
nv i słuszny. Tego nie wyssie
my z mlekiem matki, tylko 
możemy zdobyć · dzi~ki lektu
rom, studiom ! wynikającym 
z nich refleksjom. 

Niedawno spotkałem pewne
go intelektualistę z cenzusem., 
który gromko na mnie nakrzy
czał: „Jakim pr.awem - ~
wiada - piszecie w „Realiz
mie", że jest to czasopismo 
grupujące dziennilrnrzy, którzy 
przestali pracować po 13 grud
nia?" 
Zdębiałem i zapytałem: 

„Gdzie to czytałeś?" „W 
Realizmie" - odparł. 

" Zdębiałem po raz wtóry. Ja
ko żywo nic podobnego w „Rea
lizmie" nie jest napisane. In
telektualista nie mógł tego tam 
przeczytać, Nie 1 11ądzę 7'.resztą, 
aby jakiekolwiek czasopismo"!' 
Polsce taką enuncjację opubll
kowalo, choć niektóre mogły
by to z czystym sumieniem u
czynić. 
Więc co mam zrobić z inte

lektualistą, który własne wyo
brażenie, zasłyszną gdzieś gad
kę, albo przeczytany licho wie 
gdzie tekścik, lokuje w kon
kretnym czasopiśmie; w dodat
ku uważa, że akurat ja ws.pół
redaguję to czasopismo, choć w 
umieszczonej tam st.opce redak
cyjnej nie ma przecież mojego 
nazwiska. 

„Słuchaj mówię - czyA 
ty w ogóle miał „Realizm" w 
rękach?" 

Speszył się trochę, ale nadal 
twierdził, że czytał.„ 

Ostatnki, na łamach bliskich 
mi przecież „Odgłosów'', ujaw
nił się kolejny „mądruś". Jest 
nim młodzieniec o prll:ecudow
nej fryzurze, pan Boguś Ga
domski. -Pan Gadomski, które
go kwalifika,cje są ml bliżej 
nieznane, wziął udział w eg
zaminie na Wydział Aktorski. 
To nieważne, że egzaminatora

,mi byli tam znani artyści !. 
pedagodzy, jak Jan Machulski, 
Ewa Mirowska, Barbara Wal
kówna, Bogusław Sochnackl, 
Jan Zdrojewski... Pan Boguś 
G. wie lepiej! Pan Boguś ma 
s; woje typy! Na przyklad 
chłopca o „boskim profilu", 
który w wywiadzie 1 panem 
Bogusiem zdradza chorobliwą 
megalomanię, w czym bl!s-k! 
jest zapewne panu G. 

Z tego, co pan Boguś na.pl
.al o egzaminie ·.vynika nie
dwuznacznie, że komisja el!
minowała - cytuję - „praw
dziwe indywidualności I pasjo
natów sztuki aktorskiej". Wię
cej! Pan Bogu§ pisze, że jeśli 
kt.oś ujawnił spore umiejętnoś
ci, t.o jego !!zanse przed komi
sją były wąllpliwe ~patn. n. 
VII „Wybrańcy"). 

No, cóż. Megalomański tek~t 
ośmiesza w gruncie rzeczy au
tora, ale gdy rzecz dotyczy pa
ru poważnych ludzi I ma zna
miona pomówienia (nie chąc 
dopuścić konkurencji}, albo ?
ceny (nie znają się), warto się 
postukać palcem w ... czoło. Ob
serwuję działalność prasoKą 
pana Bogusia i widzę, że w 
krótkim czasie nagromadz ił on 
na swoim koncie taką masę 
wykrocze1'J przeci\„·ko dzienni
karskim obyczajom, że tyl~o 
pewna specyficzna s ·tuacJa 
chroni go przed procesami o 
zniesławienie. Po pro tu -· 
nikt nie chce się ośm!e~zać, 
procesując się 1 panem Ga
domskim. 

JERZY 
WILMAASKI • 
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Lewym 
okiem 

Te az im 
' 

okażem1! 

W „Glosie Robotniczym" z 
4 sierpnia ukazała się notatka, 
podpisana literą „M", a zaty
tułowana „Chuligański napad 
na kierowcę autobusu". Miano
·wicie dwóch nieznanych łobu
zów napadło na kierowcę w 
czasie, gdy podczas służb)' wy
szedł. z wozu na kor'J.cówce, że
by się czegoś napić; łobuz:v 
pobiły go i uc-iekły. Kierowca 
zjechal z trasy, udał się na 
opatrunek, a potem do bazy l 
do domu. 

Lobuzeria szerzy 11ę zastra
uająco i opisany wypadek nit 
może budzić innego uczucia, 
niż oburzenie. Tylko. że notat
ka pana (a może pani?) „M" 
kończy się tak: 

„ ... Niekiedy niektóre auoobu
•y nie jeżdżą i nie przewożą 
pasażerów, bo ich kierowcy 
zostali pobici przez pasażerów 
właśnie. Mamy też odpowiedt 
11 na inne pytanie: dlaczego 
kierowcy MPK 11ą nieuprzejmi? 
Właśnie dlatego ... " 

Dlatego aą nieuprzejmi, h 
zdarza sfę pobicie którego• 1 
nich przez pijanego bandzio
ra! Pijane bandziory swoją o
żywioną ostatnio działalnością 
upoważniają generalnie wszy
stkich do wzajemnej nieuprzej
mośd, do braku elementar
nych przejawów ludzkiej życz
liwości. Nie, na takie łatwe 1 
- za przeproneniem - dema
gogiczne u-0gólnlenie nie mQM 
się zgodzić. 

Jeśli łobozy pobiły (a bywa. 
te i zabiły księdza, to czy 
w ·zyscy księża mają być zwol
nieni z obo\viązku uprzejmoś
ci, ż ·czliwości i dobroci'? 

Jeśli pobito {albo zgwałcono, 
albo zwymyślano) kasjerkę lub 
1przedawcz;ynię jakiegoś skle:.. 

.PU - t.o to jest właśnie po
wód, dla którego wszysl!tfe 
1przedawczyn.Je i kasjerki fno
gą traktować klientów jak ban
dę łobuzów i gwałcicieli? • 

Jeśli czekam na autobus be. 
1kutku pół godziny, to po prze
czytaniu notatki pana (czy pa
ni) „M" musiałbym pomyśleć: 
znów pobili kierowcę. A jego 
wcale nie pobili, tylko Blrr9c!ł 
sobie trasę (obserwowałem to 
niera:r.:) albG zjeehał daleko 
w bok wystawiwszy w oknie 
tabliczkę „Przerwa na posiłek" 
(pisałem ju:t o tym, rea.kej! 
nie było ... }, albo poczekał 
ni• wiem dlaczego - na kole
gów i po pół godzinie jedzie 
ich trzech naraz, jeden za 
drugim, co wszyscy łodzianie 
dobrze znają. To są wypadki 
znacznie częstsze niż napad na 
krańcowym przystanku i sta
nowiące o wiele mocnlejSZI\ 
przesłankę do uogólnień, praw
da? 

A skoro o l\IPK mowa, to 
jeszcze parę kamyków do 
ogródka: 

dlaczego na calej .trasie 
autobusu „353", kursującego w 
dni wolne od pracy z Arturów
ka do placu Dąbro"·skiego, na 
żadnym przystanku nie ma in
formacji ani w ogóle wzmian
ki o tej linii? 

- dlaczego na \1rielu przy
lłtankach nijak nie zamaczano, 
jakie autobusy przy nich się 
zatrzymują? (przykłady? Pro
o;zę bardzo: wszystkie przystan
ki przy Karole ~·skiej, Jaracza, 
Rewolucji i wiele inm•ch): 
· - dlaczego na rzadko któ
r vm przystanku można zna
letć trasy poszczególnych linii, 

nie ma tych tras także ani na 

:r.ewnątn •oz"w, ani "'·e
wnątrz? Podróż w ni z.une -
jesli nie jest· się stal. m użyt
kownikiem danej linii; 

- dlaczego na żadnym przy
stanku nie ma informacji, że 
dany autobus nie kursuje w 
soboty lub niedziele? „ 

Te.i absolutnej nonszalancJ1 
przedsiębiorstwa w stosunku 
do jego użytkowników nie mo
żna usprawiedli\\· ić przykłada
mi niewłaści\\·ego zachO\Yama 
się pasażerów. A że różne 11·y

brvki się zdarzają. to trzeba 
je · oczywiście napięt.n~w.ać. Ale 
przecież nie upowazniaJą one 
nikogo do masowej dintoJl':<. 
do odwetu: pobili kolegę? To 
my teraz pokażemy tym dra
ni'Om pasażerom! 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIASKI • 

Przejście 
podziemne 

Tur1styka 
kwali-
fikowana 

Nasze przejście podziemne u
roczyście zainaugurnwał pewien 
wice:Rremier, a może człouek 
biura - n'e pamiętam już do
kładnie, bo byt i tym, i tyu:, 
czasem osobno, czasem jednc
cześnie. (Dzlś jego nazwisko w 

starych rocznikach gazet, w Sta
rej encyklopedii - a jakże! -
I w całkiem świeżych protol~o
lach Sejmowe.i Komisji Odpo
wiedzialności Konstytucyjnej; w 
pamięci ludzkiej pewnie wcale). 
Wicepremier, a może członek 
biura przeszedł środkiem, czy
niąc rozpaczlhYe próby trzyma
nia się linii prostej, wytyczonej 
przez śliskie, błyszczące, granl
towe płyty, aż w połowie tla
sy hamował na obfitych pier
siach pisuardessy Metowej. 
Przytomna l\'Ietowa zapropono
wała wicepremierowi, mo;i;e 
członkowi biura, kabinę; sirn
rzystał, rzucił na talerzyk dy
chę {starą - informacja dla nu
mizmatyków: Kazim:erz \Vielkl 
wypukły); Metowa przechowuje 
ją, jak każdą, którą dostawala 
na dobry początek. I tak t>i~ 
iaczęlo ... 

Od tego dnia przepłynęły tę
dy miliony, aż miga w oczach. 
Zmieniają się pory roku, mody 
i jut pokolenia - wczorajsze 
przedszkolaki maHerują trzę!!ąc 
ekscytująco cyckami, puszczony· 
mi luzem w obcisłych bluzkach, 
a osobniki męskie tego gatunku, 
podstrzyżone na pałę, w koszul
kach z Bruce'em Lee, dopytu
.1ą się u ajenta Mrówkl, ki~dy 
znów będzie piwo. 

Nasze przejście podziemne le
:'-y na skrzyżowaniu ważnych 
szlaków handlowych i, choć nie 
ma w nim żadnych godnych o
bejrzenia monumentów ani hi
storycznych eksponatów, jest 
punktem ruchliwym, chętnie od
wiedzanym przez turystów. W 
dawnych dobrych czasach, we
poce wlceprem!era, czy mo7.e 
członka biura, nie było tego u 
nas, albowiem wycieczki odby
wały przymusowe rekolekcje 
szlakiem „świadków bohater
skiej, patriotycznej przeszlości" 
albo - do swobodnego wybo
ru - •z.lakiem .,wielkich bu
dów drugiej Polski". Nasze 
przejście podziemne i jego naj
bllższe okolice ani w historii 
nie uczestniczyło, ani nie budo
wało niczego takiego nadzwy-

czajnego - toteż tubrky l\10· 
których mam honor !>i"' rnii -
czać) żyli sobie skromnie 1 ·1-

hyczajnie - bez złur!zeó i bez 
strachu. 

Dopiero gdy w historii prz,·-
zła epoka rewizji i ubarwiauia 
białych plam, a w życiu •l•)
czcsnym pewien elektryk (bez 
uprawnień na wysokie nap1~
cia) wezwał do budowy drugie i 
Japonii ...., słowem: rozkręci? „;ę 
kryzys jak cholera. dopiero wte
d.v turyści zwrócili uwagę na 
okolice naszego przejścia pocl
:r.iemnego. Cóż. się bowiem oka
wlo? W cal:vm kraju smró;l i 
circa trzydzieści miliardów 
zielonych dlugów u zachodm~iJ 
bankierów, a tu, gdzie HISTO
RIA i KULTURA nie ?.agląda
ły, tubylcy przynajmniej nauczy
li się porządnie handlowac .. 
Połapaliśmy się w tym wi;zy

stkim nader szybko, a tit 
za sprawą Mareczka szmu
k1ern i jego darmowego asys
tenta Małolata Ze11ia. (Zenio u
trzymuje się głównie z rozno
szenie „expresiaka", „Przeglą
du Sportowego", „Tygodnika Po
wszechnego" i paru innych ga
zet oraz prawdziwych informa
cji - prawdziwych, to znaczy 
mających wartość handlow~). 
Zauważyliśmy, że Zenio t.o
dziennie rano naszeptuje Ma
reczkowi do ucha co nieco. Po 
bliższym sprawdzeniu (Mrów
ka Podsłuchał) okazało sifl, Z. re
cytuje mu, na chybił trafił wyr
wane dane z urzędu spisu miej
scowości i obiektów fizjo1ra
ficznych w PRL. Po kiego ezor
ta? 

Sprawa pękla, gdy pewneao 
dnia zakłopotany Mareczek za" 
prosił mnie na piwo i zapytal, 
niby przy okazji, czy przypad
kiem nie wiem, gdzie tet ką 
taka słynna miejscowość jak 
Nowe Warpno, bo Mareczkowi 
alrnrat \Vyszło z głowy. Jak mu 
wyszło, to z powrotem wsad:r:, 
- pomyślałem 1oble - nema 
nie. I melduję: 

- Nowe Warpno, Mareczku, 
to jest koło Szczecina, nad Za
lewem, tuż kolo granicy, MO• 
cno zapadły kąt... . 

-- Koło Szczecina, m6włn. A.~ 
Je eo tam jest - Podole, Wo
łyń, prypeckie błota eą Wfioo 
no? 

- Mareczku, dobl"9a l'fł ... 
jesz? Tam jest Nowe Warp1u•; 
dziura na jakie trą tylłllM lo
dzi... 

- .Ale przecież to Zach6d. A .t 
Judzie skądś 1ą, nie? B.epatrin
ci nie brali się z powietrza, a 
zwyczaj mieli osiedla~ lłł ca
łymi ~tarymi rejonami. 

- Mareczku, po tylu ~ 
jakie to może mid macsenteł 
Zresztą, gdzie to sprawdzin ""'" 
i to od ręki - PUR-y l)Olłkwt.
dowali, mało kto w ci&61e z-,. 
mięta, co to było. 

- Znaczenie, znac•ni•, Y 
handlu w11zystko ma maezenie. 
zaraz się zresztą przekonalll!'. Za~ 
ryzykuję - Galic~a W!mhodnł„ 
jakieś Karpaty, albo Podole -
niech stracę„. 

I taktycznie, Za todzłnkę 6't 
pien\>·szych objuczonych wiel
kimi tobołami z kołdrami tt.n.,.
stek zagadał Mareczek najpi..
lt;niej~zym za§piewem od Prze.. 
łęczy Użockiej, od Tarnopola i 
Zale.!!!':czyk. Po kwa,dnn1le ll'tilt 
bylo go widać zza tych tobo.-

, łów, (Co jest - cala Polika ni• 
ma pod czym spać, ezy eo! D.Y'
gują po dwie te kołdry - 1' ... 
wnie tyle sprzedają „do jednef 
ręki" - jak na ewakuaej•). Po-
5zed? mu cały szmutt, Takie No.
'''e Warpno. myślałby kto ..• Zr• 
sztą zarobilem i ja - oko).. 
drzone kobitki od Mal'łCZka wa.
lily do mnie. Bo obok błysku 
każda spragniona jest poeleehJ' 
duchowej. 

Turystyka kwalifikow1m. BD 
w Nowym Warpnie, G8 z !to). 
bu!!zowej, Gminna Szkoła Zbi~ 
cza w Mąkowarsku (Bydgoskie} 
i „Lubtour" oddział w Gorzo.. 
wie prze!tawiają marszruty a
kurat na nasze przejście pod-
7.iemne, leżące na skrzyżowani1:l 
wa:i:nych 11zlaków handlowych
w odpowiedzi na społeczne aa~ 
potrzebowanie. Zapotrzebowante 
:iest tak wielkie, t.e niel<torzy 
tubylcy umyślili do Obywate~ 
la Prezydenta udać się z petycjłl 
coby te kołdry nieszczf)sne i 
cały tekstylny chłam w okolic,
naszego przejścia podziemne10 
sprzedawać tylko nam, tubyl
com, za okazaniem.„ Jeatem 
przeciwny tej del)utacji - za
ws:>:e byłem za Integracji\, wę~ 
drówk14 ludów, wymianą idei 
i za umiarkowanym postępem w 
granicach prawa. 
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K 
wiecień 1683 roku. 
)d siedemnastego 
1tycznia ciągnęła się 
1esja sejmowa. Wa

:i:yły się 101>y sojuszu 
Rzeczypospolitej z cesarstwem 
przeciwko Turcji. Izba sejmo
wa chłodno przyjęła przemó
wienia nuncjusza papieskiego 
PaUaviciniego i posła cesar
skiego, hrabiego Waldsteina, 
nawołujących do zawarcia 
świętej ligi. 

Karety magnatów, dygnita
rzy krą:i:yły nieprzerwanie na 
drodze między zamkiem war
szawskim a pałacem królew
skim w Wilanowie. Maria Ka
zimiera brała t..ywy udział w 
toczących się rozgrywkach po
litycznych. W jej gabinecie wi
lanowskim zapadały nieraz de
cyzje o doniosłym znaczeniu 
państwowym. 

Osiem zwierciadeł, po dwa 
w każdej ścianie, odbijało po
krywający ściany purpurowy 
aksamit perski, malowidła 
treści religijnej z zabłąkanymi 
przypadkowo wśród nich obra
zami pijanego Bachusa i ba
chantki mdlejącej w objęciach 
kozłonogiego satyra. 

W którąkolwiek stronę ob
rócił się nowo kreowany het
man wielki koronny Jabłonow
ski, wszędzie widział w lus
trach swe badawczo wybału
szone oczy i t..upan z białego 
multanu ze złotymi guzikami. 

- Papież Innocenty XI z ro
du Odeschalchich to mąż . sze
rokiej myśli politycznej 
tłUmaczył królowej. - Dwory 
europejskie znają ambicję Sto
licy Apostolskiej. Papież chce 
być głową św·iętego przymie
rz.a mocarstw chrześcijańskich 1 
zetrzeć z powierzchni ziemi 
wraże ·państwo Półksiężyca. 
- Zetrzeć! - hetman przybił 
to słowo lekkim tupnięciem. 

Maria Kazimiera zesznuro-
wała usta i zacisnęła ręce, 
przeplotła palce. 

- Ojciec Swięty jako - uro
dzony w Mediolanie i jako 
poddany cesarza - uwodzi
cielskim głosem wtajemniczał 
hetman królową w ai;kana po
lityki - żywi kult dla mo
m,narcby rzymskiego cesarstwa 
narodu niemieckiego. 

- Patrzajcież! - 'idziwiła się 
Maria Kazimiera. - Teraz do
pi~ro rozumiem, dlaczego Oj
ciec Swięty domaga się od kró
la Polski l)omocy dla cesarza 
Leopolda. 
Jabłonowski nachylił się do 

różowego uszka modnochod
nei władczyni. - Dlatego też 
trzeba się strzec kardynała 
Pallaviciniego - szeptał. 
Noncj1,1&2 to wielki Waszych 
Królewskich Mości i całej 
Polski nieprzyjaciel, i szpieg 
domowy. Podburza on też kró
la jegomościa przeciwko jego 
.prawowitej małżonce, a mojej 
pani dobrodzice. 

Hetman śledził z niepokojem 
zmiany na twarzy królowej: 
strach w du:i:ych ocząch, błys
kających inteligencją l dowci
pem. 

- Podburza? Proszę, o cót 
to? 
Gość zdjął z jelca czapkę 

bobrową z brylanto~ą szkofią 
- i zaczął miąć ją w palcach. 

- Mówże waszmość, skoro 
?:acząłeś - gorzko roześmiała 
się królowa. 

- Król jegomość krzyw na 
waszmość panią - z trudem 
dobywał Jabłonowski słowa z · 
vst, zacinał się - że waszmość 
pani w zakład o pięćdziesiąt 
tysi~cy talarów z biskupem 
chełmińskim PO$zła, iż zosta-

' nie on biskupem krakowskim. 
Maria· Kazimiera stłumiła 

westchnienie. - To bajki. O 
waszmość panu też mówią -
odważnie wzięła odwet za 
zuchwałość hetmana że 
chociaż król go buławą wiel
ką obdarował, to waszmość· 
podsyca opozycję przeciwko 
dworowi pragnąc wymeść swo
ją fortunę przez zgubę króla 
polskiego i jego rodziny. 

Hetmani'.lwi uderzyły rumień
ce na twarz. Upierści(>nioną 
rękę przyłożył z patetycznym 
gestem do piersi. - Waszmość 
nani. dobrodziko moja. ~a111a 
Wiesz najlepiej, ile w tym 
nieprawdy i intrygi, bo całym 
sercem przy tronie stoję .. 
• Pochylony zezował wy balu-· 
szonymi oczami w prawo. · w 
lewo. - Stronnictwo francus: 
kie wzrasta na si le. to praw
da Szlachta boi się niebez· 
pieczel1stwa i ciężarów woJen · 
nych. Pan podskarbi podsyca 
niechęć do Austrii. - Hetman 
zniżył głos. Dlatego mało z po
·kojów.- kuchni i od inn \'Ch 
'{Io ·ług Francuzów przegnać. To 
rada przyjaciela ... 

Znów do różowego uszka 
królowej się nachylił. - Pan 
Morsztyn czyha na chwile. 
kiedy lrrólowi ziemia spod nóg 
zacznie się usuwać. 

- Zdrajca! Nie masz praw
dziwych przyjaciół w tym kra
ju! 

ł6 ODGł.OSY 

. ' 

Lew Leehistana 
I . 

- Panu Morsztynowi, głów
nemu pryncypałowi stronnic
twa francuskiego, trzeba ster 
polityki z rąk wytrącić, przed 
Izbą -sejmową zdemaskować -
półgłosem doradza hetman -
że z królem Francji w kon
szachtach, że na szkodę Rzeczy
pospolitej spiskuje, że o detro
nizacji króla zamyśla, że in
nych niepoczciwie oczernia.„ 

Marla Kazimiera rozplo~la 
palce, zacisnęła pięści i po
trząsnęła nimi, jak gdyby gro
:i:ąc swoim wrogom - Prawdę 
mówi król: „Nie masz na świe
cie dobr~go człowieka. Nie 
masz ani jednego". 
Przyłożyła palce do skroni. 

Komuż w końcu wierzyć? 
Nuncjusz przysięgał na ewan
gelię, że jest szczerym przyja
cielem Polski I pragnie tylko 
jej dobra. Ftetman zaś twier
dzi. że nuncjusz to wróg. Za 
godzinę przyjdzie pan marsza-

łek Lubomirski t powie o Jab
łonowskim, że to Diablonow
skl. który dwie p'ensje bierze, 
od cesarza Austrii i od króla 
Francji. A nazajutrz tak samo 
nazwie Lubomirskiego nun
cjusz. 
Każda inna· kobieta, której 

umysł nie byłby dostatecznie 
zaprawiony w konszachtach i 
wyrafinowanej intrydze dwor
skiej na sposób francmkl, 
zgubiłaby się w skomplikowa
nych meandrach polskiej gry 
politycznej. 

- Idź waszmość! - odepch
nęła lekko )crólowa hetmana. 

Słyszę, te mój mąż nad
chodzi. 
Jabłonowski wykonał cere

monialny rewerans, skłonił siQ, 
zgiął kabłąkowato rękę, wie~
chem dłoni głasnął kwiecisty 
dywan i opuścił pośpiesznie 
komnatę. 

Cięt..ka rzeźbiona klamka , 

przf jednych drzwiach wzno
siła się jeszcze powoll do g6-
ry, gdy przeciwległymi wszedł 
Sobieski... Potrząsając. ·garścią 
szeleszczących papierów sapał: 
- Wyszedł Judasz? 

Maria Kazimiera wstała, uję
ła obu rękaJ1li fałdy sutej fa
lendyszowej sukni i podbiegła 
do małżonka. - Co mi to opo
wiadają, że waszmość pan po
noć krzyw na swą małżonkę 
o to, żem ~ zakład pięćdzie
siąt tysięcy talarów z Mała
chowskim. poszła, że zostanie 
biskupem krakowskim? 

._ Był on wtedy biskupem 
chełmińskim i chętnie się z 
-panią dobrodziką założył li
cząc, te się królowa postara, 
aby on ten zakład przegrał -
Ironicznie przypomniał Sobies
ki. - Ale czy to królowej jej
mości przystoi? 

Maria Kazimiera tupnęła M· 
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fłanowym pantofelkiem na .,,.,.. 
sokim obcasie. 

Sobieski machnął papleramL 
- Duszo moja, daj spokój. Nie 
o tym nam teraz mówić. 
Pisze mi Proski 1 Konstanty
nopola, te dnia drugiego ksią
tyca szaaban wystawione zo
stanie na placu przed pałacem · 
sułtańskim buńczuki, a pady
azach przeniósł się z pałacu 
do obozu pod namiot na r6w
ninle Daud-basra. 
Marlą Kazimiera wypujclła 

fałdy sukni z rąk. - Wojna? 
Król siadł ciężko na krzeł

le, otyły, zwalisty. Międz1 
rozstawione kolana opuścił rę
kę. - Wojna. 
Ziwnął papiery w garić. ..... 

A ja się muszę odgryzać tym 
kundlom - Morsztynowi Lu
bomirskiemu, Jabłonowskiemu. 
A zdrajcy! W takiej chwiU 
spiski im w głowie, skryte 
schadzki, prywatne fakcyje_ 

Ldne OCZ1 królowej swęzł• 
łt li" brwi 1biegły nad nosem. 
- Co do Jabłonowskiego to 
Jdeprawda. 

- Jablonowsldego teł wciąg
Dlłli. 

Kr6lowa potrząsnęła głow,.. 
Opadające na boki kasztanowe 
włosy poruszyły 11141 dokoła 
lalkowatej twarzy. - Ni.., 
prawda, 

- Ale rachuj' na niego-, 
Koronę mu po mnie dawali. 

- Jeden może dawać, dru• 
Il - nie wziąć. To intryga 
podskarbiego. Pan Morsztyn: 
chce waSZJmokiów porótnid. 

- O, jak to pani dobrodr.1• 
ka bronisz hetmana! A wresa• 
cle, jechał go sęki Wszyscy oni 
popychają mnie do desperac,i. 
Do grobu snadt chclł mnie 
wpędzić. Niech ogień spali zie
mię, niech wół wyżre wszyat.o< 
kie łąki, po śmierci nie dbanl 
o nic. Ale póki tyję, wara! 

- Pan Morsztyn tmlja na.j-1 
IQI'Sza. / 

- Podskarbi gorzej Dii ~ 
czyn szarpie moją slawfł. 

- Nik illll7, łylko podsku.i 
b1. 

Marla Kazimiera przebleirł• 
posuwiście, z rozwianymi wło
sami, przestrzeń od &Wlerciad<il 
la ku stołowil.. - Vous n.ave.i 
point de plua, cruel ennemi au 
monde que le comte de MorloO 
tint - parskała gniewem jale 
rozjuszona kotka. - Apres tou• 
tea les bont6s et lei srlce• 
qu'il en avait recues voua 
avez . entre les matni de4 
preuve1 des nolrea trahison,t 
plu1 clairea que Je aolell _. 
plein midi.") 

- Jabłonowski ni• Jepsył ,,,_ · 
snł•wnl• szarpnął Sobłesiq 
wąsa. Nozdrza rozdymały m'Cf 
się coraz 1z7bciej. - OP-owi&• 
dal Gnłński, te 1łyszał, jak si• 
pan hetman nalgrywał 1 moi! 
narch7. „Co to za król ..., 
~miał slę - który na konłC 
sam wsią~ -nie . pofra!l,_ t:r-lkef 
mu krz~sła pod.st-awla4 'łn:i!!bri"I"• 
I te koń ta.den pode mną dlu
żej nit trzy godziny nie w..,
trzyma, ino stęka pod cięta• 
rem mego cielska. A, zdrajca, 
buławą go wielką obdarowa• 
łeml 

Sobieski poczerwieniał, line 
węzły tył wystąpiły mu pod 
skórą na skroniach 1 na szył. 
- Judasz! - syczał. - Wis 
on, te mam duszenie w gard
le, astmę i że ml nogi puchną. 
Rachuje na to, te prędko zas
nę na wieki, a wtedy korona 
przejdzie na jego skronie. 

Marla Kazimiera podeszła dd 
m~ia, stan~ła 'I.a 1ell.<l '5,)\ecam.\, 
objęła rękami potężne bary, 
obrzmiałą szyję. - Faut pas 
se tourmenter... Nie turbuj 
się waszmość, zdrowia szkoda, 
Znasz tę powiastkę o drwalu, 
któren umierając pokazał swo
im siedmiu synom wiązkę pa
tyków. Zaden syn nie potra
fił złamać wiązki. Tedy drwaJ. 
rozwiązał patyki I każdy pa
tyk połamał z osobna. 

- Po co mi to, serce moje, 
mówisz? 

- Z wrogami tako:! postę
pować należy. Przeciwko wszy• 
stkim na raz nic nie zdziałasz 
a z osobna każdego po kolet 
zwyciężysz. Z początku trzeba 
pokonać najgroźniejszego wro
ga. 

Król milczał. 
- Któż jest na~zym najgroź

niejszym wrogiem, jeżeli nie 
podskarbi? :-- zapytała królo
wa z irytacją. 
Dysząc pochylił Sobieski 

głowę. - Nie mów mi, duszko 
moja; o tym wężu, bo jak słu
cham, to mnie cholera bierze. 
Dawno mu trzeba było jado
wite żądło z paszczy wyrwać. 

- Żeby tego dopiąć - piesz
czotliwie przyłożyła Maria Ka
zimiera policzek do głowy mał-
żonka. ~ Żeby tego dopiąć, · 
warto nawet innym przeba- ' 
czyć. \Varto nawet innym prze
winy w niepamięć puś~ić. 

Sobieski ujął rękami białe 
upierścienione palce żony, 
przytrzymującej go za ramio
na. - Królowa serca, pani a 
clobro·dziko moja! Klejnode 
najdroższy! -- sapał czule. -
Tobie by cesarzową być, a 
mnie twoim niewolnikiem J 
słuchać rozkazów mojej wdzię
cznej a mądrej statystki. 

Maria Kazimiera głasnęła' 
męża po ramieniu. Qui 
vult amari, ianguida regit 
manu.**).. 

• 
*) Twym największym wro
giem na świecie jest hrabia 
Morsztyn. Po wszystkich dob
rodziejstwach, jakie ci zaw
dzięcza, masz w n;kach dowo
dy jego zdrady jasne jak słoń
ce. (franc.) 

••) Kto chce być kochany, rzą
dzi łago·dną ręką (łac.) 
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